
bez łaski 
Do listopada spoił w stodole, gdy -nade­

szły mrozy, przenieśli 'się do nowo wybu­
dowanego chlewu. Betonowa posadzka, 
zimno ciągnęło z ..nie zamkniętego otworu 
piwnicy z -sąsiedniego spichlerza (brak 
drzwi i' szyb). Dwa mokre barłogi, ciągle 
przeziębione dzieci co noc się moczą. 

STR. 4 

, 

czy. stalinizlll 
b ł nieuchro:ąny? 

Rewolucja socjalistyczna. zwyciężyłct w jednym, chC?«:iaż ~i~I­
kim kraju, a do tego w bardzo zacofanym cyw1bzacyJn1e. 
Wszystko więc, co tam robiono i co osiągni~to w okresie po­
t.ęwolucyjnym, oznaczało postęp. Potem przyszły sukcesy ind~­
strializacyjne, zwycięska wojna, etos '?d~udow'Y, w rezrtltac1e 
wzorzec radzjecki kolejne państwa socJahstyczne przyjmowały 
ll:iGq_m cudowną sztancę. STR. 6 
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SŁUGA ~ 
łłlRODOWt;J IDEI 

. 
Nie był tuzinkową postacią; jego gorący 

przeciwnik, Erazm Piltz, po wysłuchaniu 
jednego z wystąpień Dmowskiego w spra­
wie Polski na &<onferencji pokojowej w Pa­
ryżu, napisał: „Przemówienie to nie było 
zv{ykłQ mową; był to czyn, i to czyn wielki, 
wielkiego Polaka i patrioty". STR. 8-9 
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AIDS PO t""OMżV~SKU 

- Dwa tygodnie te­
mu wydawało mi się, 

że : umieram. Było po­
żegnanie, śpiewy. · Ale 
nie umarłem. Wczoraj i 
dziś też tak myślałem. 
(Dziesięć godzin po tym 
wywiadzie ten młody 
człowiek zmarł). 

I. 
W Polsce bardzo wybiórcze ba­

dania co m1es1ąc ujawniają no­
wych nosicieli choroby: do t grud­
nia 1988 było ich 99: zmarły czte­
ry osoby, jedna walczy ze śm1er­
cią . O!;oby podejrzane o obecność 

wirusa HIV nie zgłaszają się na 
badania Boją się, wolą nie wie­
dzieć:- Nocą przyjeżdżają do nich 
lekarze: długie rozmowy. pobiera­
nie próbek krwi w domach <..Nie 
jesteście sami") 

I inne rozmowy nocą. Pytania 
pełne lęku ł niepokoju. P.ytania­
oskarżenia na wyrost. albo e:oriej 
- l'!arastające milczenie. nieufność 
WYJAZDY, POWROTY_. TRZFCJ 
- OBOK NARl{OMANOW l no. 
MOSEKSUALISTÓW - OR~Z~R 
ZAGROŻENIA 

W, województwie łomżyńskim w 
1.!}88 roku z Zachodu wróciło 4000 
rodaków (w tym 900 i USA_ 1300 
z RFN), wyjechało 6300 .Jsób Wie­
cej o jedną piątą od wyjeżd7 łją­
cych w roku poprzednim O ĄtDS 
mówi się tu po cichu. Czas. by ia­

<?ząć mówić głośno_ sooltojnie i 
prpgramem działania 

. Anonimowe telefony do lekarzy. 
sygnały z domów milczenia: - Po­
dejrzewam męża, zat"h·,wuje o;1ę 
dziwnie i dziwnie wygla:ia - Al­
bo: - Wróciłem. gd-zie mói:!lbym sie 
zbadać? - I to wszystko na tvm 
kontakt się · ury\va · 
Mówią żony tych, co właśnie 

przyjechali po kilkuletnim oobycie 
w USA: - Uważam że takiE' ba­
dania byłyby bardzo ootr1ehne -
Byłabym spokojniejsza - T„ ta­
de!' wstyd _.Jegtem ia tym W•erze 
mężowi. ale podobno mntn;i się 
zarazić nie tylko nrze2 1-:łrade 

'ł 

-· 
Pracm.vnia tółtacdti ł Atos pr~y 

Wojewód-zkim Punkcie Krw•u:ław­
stwa. Jedyne miejsce w Łomtv 
~dzie. można zdobył oewnn~ł te 
ma s1e ltrew zdrc~wa ~ or'>C la­
katonych wtru~em "lie cierpł na 
tadne objawy: nawet nie oodeojr'Z~ 

CIĄG DALSZY NA STR 7 
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ICOtłlAKTY 

1989-01-22 

W następnym 
nu-merze: 

* Koncepcja ,,Zielonych płuc Pol­
ski" jest coraz bliższa , urzeczywis­
tnieniu. 13 bm. na spotkaniu w 
Lomży przedstawiciele ruchu eko­
logicznego i władz pięciu pólnoc­
nG-wschodnich województw powoła­
li dwa zespoły, ·których zadaniem 
będzie dalsze kierowanie- pracami. 
Na czele zespołu koordynacyjnego 
stanął przewodniczący Rady Wo­
jewódzkiej PRON w Olsztynie 
\Vładysław Ogrodziński; zespołem 
realizacyjnym kierować będzie dy­
rektor Ośrodka Badań Naukowych 
w Białymstoku - Mirosław Ser­
w in. (Kon1entarz obok). * „Tylko nieliczne są przypadki, 
gdy drużynowym zostaje ktoś z 
własnej woli, z własnego . przeko· 
nania. Większość przystaje na pro­
pozycje ·dyrektorów szkół" - po­
wiedziała na IV Wojewódzkiej Kon­
ferencji Sprawozdawc:to-Wybor · 
czej ZH~ Jolanta Uszakiewicz z 

_ V .„()p CHWłLł- POCZ1CIA! · Kto będ~ ·je kochać, nikt uo nie 
~hce. V MODERNISTKA-: Za śpiewańie ~Roty" won . ~ roboty •. V - -----------.--
DOGANrANIE WtASNEl Pl{fY: Ani Marks, ani fngefs nie uważa-. . ktKO OZWOJ 

· li,_ by prawa ekonomiczne były wynalazkiem ~apitotistycznym.· V : · ""-. · · ·· ·. · · 
-, WY JAZD: Spośród moich kolegów i koleżanek zatrzyman · · ka- . . . Za k~~dym raz~, ~dy , nadarza . . . „ . 0 JUZ '" I się okazJa, aby nap1sac cos o kon. ka osób za _manifestowanie uczuc patriotycznych. _ cepeji 2,~iel~ny_ch .płuc Polski", odno. 

szę wrazerue, ze J'est to sprawa sze. 
Zambrowa, a Ewa Wiśniewska .do- deru Odrodzenia Polski uhonoro- l; rokiej publicznoś<:i -bl_iż~j n_ie znana. 
dala: „Jedną z zasad, na których wano Helenę Zajkowską. Wsbrano . P~asa centralna o . ~leJ ~rulczy, re. 

. opiera się dziś ZHP. jest prefero- władze Chorągwi na nową kaden- ł gionalna . zbywa . k~lku w1ersz.owyrni 
wanie działań _Po~rnycb". N.urt cję. Komendantem został Wojciech ~ no~atka~i,_· ~ak Jako~ chod~1ło .o 
krytyczny dormnuwał w obradach. Kluczek, a jego zastępcami _ Te- ~ l~kałną micJ':lt~~ę kilku z_ai:;>~len. 
Instruktorzy i . harcerze łomżyńskiej resa l\'latysiuk i Józef Babiel. i cow. A. ~rz~c1ez idea ta -. Jesl~ się 
Chorągwi im. SGO „Narew" są * Bronisław Stępień, wiceprez·es i ZJ?atenallzuJe -. moze zmienić 

zarządu Głównego RSW „Prasa- 5 kierunek rozw<YJU społeczno,,-gos. 

KRONIKA 
zaniepokojeni biurokracją i forma­
lizmem w swej org~nizacji. „Docie­
ra do nas świadomość, że musimy 
zacząć działać inaczej, ale nie wie­
my jak" - stwierdził zastępca na­
czelnika ZHP, Julian Nuckowski. 
Konferencja przyjęła uchwałę, w 
której zawarto najważniejsze pro­
blemy do rozwiązania w nowej 
kadencji. Krzyżem Kawalerskim Or-

-Książka-Ruch", 9dwiedzil lomżyń- i po?arczego . sporego kawałka ~~l· 
ską drukarnię, należącą do Warsza- >a s~1, a m~ze nawet całe~? _ktaJu, 
wskich Zakładów Offsetowych. Pod- ~ ~1e~tety! Jak ?otąd „ZPP nie do. 
czas spotkania z przedstawicielami •; i obiły się . SW? Jego 1c:>bby P1:"0pagan. 
Kw PZPR rozwaz-an .1. 'ć • dowego, nie licząc kilku zamtereso. o moz 1~ros ,. 1 d . . k t . . 
wyposażenia drukarni w fotoskład ~ wan~c 1 z1enni arzy, . w ym nizej 
offset i maszyny rotacyjne. Dzięki ~ .podpisanego. Co znaczy atrakcyjna 
temu możliwy byłby tu druk ga- ~ i. ~maso~an:;i propaganda, przekona. 
zet i książek. ;t llsmy się medawn<? na przykła?zie * Przygotowania do obchodów ~ pewnego .kr~lwwskie~o dzienmka-
250-lecia urodzin swego patrona - :i rza telew1z:yJhego, ktory o mało nie 
Jana Krzysztofa IUuka, rozpoczęło ~ d?prowadził d? . pr~eb.~dowania 
Muzeum Rolnictwa. w Ciechanow- ~ Bieszczad. Czas JUZ . n~JW'YZ~zy, aby 
cu. Komite towi obchodów patronu- ~ prace nad .„koncepcJą „_Zielon~ch 
je prezes Polskiej Akademii Nauk Płuc Polski nabrały ogol_nokra~~ 
_ Jan Kostrzewski. wego . r_ozgłos~, na który_ J~k naJ-

bardzieJ zasłuzyły, szczegolme teraz, 
_... . .,_. .....-,c er- - --·'~"''""e1•1r.•N•;i3rwm•iai;i:iii.'I:~.~- -- --· „„ ..... ,;;1/;>T!S.'1>1-,~~- _ _. " - ~~,,,.,. gdy - jak dowiodło łomżyńskie 

P OMOC DLA ARMENII: 127 OOO którzy w ogóle nie kupowali jesz- nasze województwo w eliminacjach spotkanie społeczników-ekologów i 
zł przekazała łomżyńska Spółdziel - cze węgla w tym sezonie. Już 15 i·eg-iomd nych (III stopnia, w Olszty- władz zainteresowanych woje-
nia Rzemieślnicza Rzemiosł Róż- gminnych s~ółdzielni poprosiło i;iie) X III ugói,nopols~iego ~l~odzie-· § wód.ztw_- - sko_ńczyły się wreszcie dys. 
nycb wraz z kołami SD i TPPR; WZGS o interwencję z powodu o- zowego Przeg1ądu P1osenlu ZSMP. ~ kusJe i wzaJemne przekonywanie 
42 350 zł - emeryci i renciści SB późnień w dostawach. Tworzony Jur.y przesłuchań li stopnia, które 1· się, a zaczęło się tworzenie faktów. 
i Mo· z woj. łomżyńskiego. Przy- jest też dodatkowy bilans potrzeb odbyły się w ubiegłym tygodniu w .Niezorientowanym (z powodu nie-
pominamy numery kont, na które województwa na I kwartał. Nie GOK-u w Szepietowie, nagrodziło dos tatecznej popularyzacji) wypa-
można cJokonywać wpłat: PCK - wiadomo jednak, czy dostawy wę- ta.kie zespoły Osiedlowego Domu ~~ da wyjaś1iić, że ch0dzi o ideę pPZe-
NBP O/Lomża 45001-1720-132 z gla będą większe. ł..omżyński WZGS Kultm·y z ł..omży: „Bikiniarze" i I stawienia pięciu północno-wschod-
dopiskiem „Pomoc solidarnościowa" pełen jest najgorszych przeczuć: w „Syndykat". Wyróżnienia zdobyli: · nich w ojewództw na tory rozwoju 
i PKPS - PKO 0/Lomża 45519- tej chw ili każde pogorszen ie się po- perkusista zespołu „Syndykat" - · ekologicznego : inwestow anie w och-
-1065-132 z dopiskiem ,,Pomoc·•. gody (mróz) może wywołać p~ni~ę Robert Osiecki oraz wokaliści: Zbi- ; ronę środowika, turystykę, uzdrowi-
GRUDZIEŃ 1988 w statystyce w składach opalowych. Ludzie wy- gniew Chajęcki z Zambrowa, Woj- ska i zdrowe -rolnictwo. W rezulta­

WUS-u: sprzedaż wyrobów i usług kupują węgiel również pod presją ciech Kozikowski z Grajewa i To- cie ma powstać region służący resz­
przedsiębiorstw przemysłowycb spodziewanej podwyżki jego cen. masz Srednicki z ł..omży. •· cie kraju jako swego rodzaju płu­
woj. łomżyńskiego była wyższa o Właściwie została już ona wprowa- \V SZEPIETOWIE odbył się 15 ca: miej~ce wypoczynku, leczenia, 
9,8 proc. niż w grudniu 1987. Prze dzona· 9 bm. (ceny wzrosły o 15 bm. Wojewódzki Przegląd Teatrów , obcowania z przyrodą. Przy czym 
ciętne wynagrodzenie miesięczne proc.), ale tego samego dnia decyz... Wiejskich i· Obrzędowych. z 20 u- łi nie chodzi o. tworzeni~ skanse_n_u i 
(wraz z rekompensatami i wypłata- ję wycofano. Prawdopodobnie o- czestniczących ·zespołów nag·rod-zo- 15 ws~rzy1nywame rozwoJu cy~1hz~­
mi z zysku) wyniosło 87 544 zł, czy- hecna cena (15 tys. zł za tonę) u.- no 5: zespół śpiewaczy z Nowogrodu, .... cyJnego tych terenów, przeciwn.ie 
li o 58 889 zł więcej (o 105,5 proc.) trzyma się do końca sezonu grzew- dwa zespoły ze wsi Wyszonki Bło- - o rozwój n::iwet bard~iej int~~-
niż przed rokiem. Najwyższe za- czego. nie (za program „Herody" i pro- ' sywny, _ale w mnym, nowocześmeJ-
robki wypłacono w Okręgowej WRAZ ZE --ZNIESIENIEM regla gram z kozą.), grupę ze wsi Białe szym l~1eru~ku: , . , . 
Spółdzielni Mleczarskiej w Pią.tni- mcntacji węgla zaprzestano wypła- Misztale_ (za program z herodami) Lomzyńsk1 z1,azd tv:o:cow i sym-
cy - 183 026 zł; wpłynęła na to ty ekwiwalentów za produkcję rol- i zespół z GOK-u w Szepietow ie patyków „ZPP był JUZ którymś z 
jednorazowa premia za zwiększenie uiczą. Ci, którzy sprzedali swe pło (za widowisko · łiról Herod" ). Do- ~ kolei spotkaniem w tym gronie. 
sprzedaży serów oraz za pracę w dy w ubiegłym roku, a nie zdąży- datkową nagrodą dla grupy z Wy- ; Koncepcja pcz~ so?~e . ,bo""'.ie~1 pięć 
nocy i dni wolne. lVydajność pra - li IJobrać ~kwiwa1entu do 1 stycz- szonek Błoni (prezentującej pro- , lat: _To spoi.~(ame rozn110 s;ę Jednak 
cy w przemyśle wzrosła o 11,2 proc. nia, uważają się za stratnych. Glo- gram z kozą) i Białych Misztali bę- · dosc znaczn~e od popr~edmch; prze­
Skup żywca rzeźnego osiągną) 4500 śno demonstrują w GS-ach swoje dzie udział w Ogólnopolskim Festi - de wszystkim w koncu ubiegłego 
ton i stanowił 119 proc. skupu ana- niczadowoienie. Spr aw a ta będzie walu Teatrów Amatorskich. ' roku, po długich negocjacjach uda­
logicznego miesiąca 1987 r.: wyższy z pewnością przedmiotem in terwen - WOJEWÓDZKI DOM KULTU- ł~ się wreszcie dojść ?o poro~umie­
był również skup m leka (o 5,5 proc.), cji Krajowego Związku Rolników. RY ro , ął wydawanie stałego ma władzom _wszystkich . zamtere­mnie jszy zaś jaj (o 34,8 proc.). Pro- 0GL6SZONE P RZEZ BA NK PKO zpocz „ sowanych wo}ewodztw i sprawa 
dukcja podstawowa państwowych u n niejszenie do 12 proc. stopy O"' „lnf~rmat_or~ K~lturalneg? · Jest przestała obchodzić tylko i wyłącz-
firm budow lanych spadła o 23,2 procentowania wkładów a ·:vista i to awumiesięczni~, fw któ~{m . - nie społeczników - .stała sie pod­
proc. Przeciętne miesięczne wyna- rachunków rozliczeniowo - oszczędno- obok aktualnych m ormac.) 0 im- stawą polityki społeczno-gospodar­
grodzenie w budownictwie osiągnę- ściowych spotkało się z ostrą kry- prezach kult!1ra}ny<:h - będą pre- czej regionu'. Ter az w Lomży ukon­ło 73 339 zł (wzrost o 126,9 proc.) , tyką społeczną. W jej wynik u przy- zentowane J?•acowki k~ltury,_ towa- stytuowały się dwa zespoły kieru-

d . , , lał 22 9 W ,„ ro' cono (na raz1"e tylko w " k'var- rzystwa, tworcy profesJonalm , ama- , . . .,. 1 ' . . . wy aJnosc zma a o • proc. .-~ ll • • • J ące pracami, zna az1y się p1emą-
grudniu oddano do użytku 137 mie- tale br.) poprzełlni0 s~opy procen to · toi:zy itp. Pierwszy numer .zawiera I dze (ro.in. z budżetów wojewódz-szkań. Nie uratowało to jednak ro- we (21 proc. d la wkładów a vista m.in. ar~ykuł 0 :owarzystwie Nau- kich), a co• -najważniejsze - poja-
cznego planu, który wykonany zo,- i 22 proc.-dla ra ch unków oszczędno - kowym im. Wag w. wiły się pierwsze rezultaty odd:?Jia-
stał zaledwie w 61.7 proc. W końcu ściowo-rozliczeniowych). · . NA KOLEJNE SElH!NARIU:i;w .. ływania „grupy ZPP" na władze 
ub.r. w- budowie znajdowało się 1450 ZAKł..ADY MECHANICZNE „Ur- lustoryczne zaprasza ~l styczma ~ centralne. Najpoważniejszym suk-
mieszkań. Dochody pieniężne lud- sus" wprowadziły zali~zkową sprze- (godz. 11.30, pracownia naukowa ' cesem jest wprowadzenie Zielo­ności osiągnęł;f°"l3350 mln zł (wzrost daż ciągników MF-255 w I pólro- przy ul. Sa?owej 12) _Towarzystwo · nych płuc" do projektu planu'~agos-
0 183,5 proc.), a wydatki - 13435 czu br. 4500 rolników wpłaciło Nauk<?we im. ~ago~. Ref~rat podarowan ia przestrzennego kraju. 
mln (wzrost o 91,3 proc.). pierwszą ratę w wysokości 1,5 mln „Lomza w XX-leciu międzywoJen- Obecność w ogólnokrajowych pła-· 

UBIEGLOROCZNY PLAN bu- zł; chętnych było znacznie więcej nym" wygłosi Zdzisław Sędziak. . nach jest warunkiem koniecznym 
downictwa mieszkaniowego w na- - o jeden ciągnik ubiegało się STRAŻACKA STATYSTYKA: w dla zmater ializowania się tej idei: 
szym województwie został wykona- 6-10 osób. Maszyny mają. być im ubiegłym roku palifo się w naszym koniecznym, ale n ie wystarczają­
ny w 61,1 proc. (oddano 750 miesz- dostarczone w ciągu sześciu miesię- województwie 357 razy (najczęściej cym. Takie ogromne przedsięwzię­
kań); jest to najniższy wskaźnik w cy. Ostateczna cena nie jest znana; w mieście i gminie Lomża -::' 56 cie łatwo może ugrzęznąć w biu­
kraju. Tylko 24 województwa wy- na razie MF-255 kosztuje 2 650 tys. razy); ogień zniszczył 272 budyn- U rokracji. PW!rwsze tego objawy mo­
konaly lub przekroczyły ubiegłoro- zł. ki i 27 ha lasów (270 mln zł). Czte- , żna było dostrzec już podczas łom­
czne zadania (m.in. elbląskie w BEł..DZIE (gm. Rajgród) do ry osoby poniosły śmierć w pło- żyńskiego spotkania , kiedy to dys-
109,6 proc., siedleckie _ 107,3, sie- końca zbliża się budowa wielofun- mieniach (w tym troje dzieci) , a 14 kusje o etątach, gabinetach, biuro­
radzkie _ 106,3 piotrowskie kcyjnego obiektu, w którym otwar- było rannych. Najczęstsze przyczy- kratach i telefonach na chwilę 
104,8, skierniewickie _ 104,5). Ogó- to już filię biblioteki ·gminnej; znaj - ny pożarów to nieostrożność ludzi przesłonily istotę przedsięwzięcia. 
Iem w kraju plan budownictwa zo- dą w nim jeszcze siedziby oddział oraz wady instalacji elektrycznych . . Niemniej sprawy ruszyły z miej­
stał wykonany w 94,ł proc. Wśród Banku Spółdzielczego i poczta. Bę Strażacy przeprowadzili blisko 5 t sca, stw0rzono fakty dokonane, 
przyczyn klęski (jest to najgorszy dą 4 mieszkania dla specjalistów. tys. kontroli prewencyjnych w 300 I który-eh nie można cofnąć. Dziś jui 
wynik w ostatnich 5 latach) resort Już od dziś może tam zamieszkać wsiach i 500 zakładach pracy. nie ma wątpliwości , że w tym re­
gospodarki przestrzennej I budow- małżeństwo muzyków (władze chcą Ukarali mandatami za zaniedbania gionie pierwszeństwo ma ochrona 
nictwa na pierwszym miejscu wy- otworzyć w Bełdzie filię szkoły mu- bezpieczeństwa przeciwpożarowego środowiska. · 
mienia brak materiałów budowla- zycznej). Obiekt powstał przy u - 1260 osób. Złożyli 129 wniosków o Postęp jest więc bezsporny, choć 
nych. Tymczasem _ mimo bicia dziale społecznym. · odcięcie dopływu energii elektrycz- prace toczą się1 powoli, dla niektó-
na alarm _ produkcja tych mate- JOLANTA GENDZEL (MDK- .nej (ze względu na zły stan insta- rych może nawet za wolno. Naj-
riałów oraz innych wyrobów dla -DST Łomża) reprezentować będzie lacji elektrycznych). słabszym ogniwem jest z pewnością 
budownictwa została zwolniona z brak licznej i głośnej grupy nacisku, 
części podatku od ponadnormatyw- która poprzez środki masowego 
nych wynagrodzeń dopiero w listo- .zda"".,ł„& tyg· od""ł„ pi przekazu popularyzowałaby ideę 
P

adzie ub. roku. Postulat resortu, ,. 'I 'I ł 'I. g „Zielonych płuc Polski" i pozyski-
wała dla niej zwolenników i środki by zwolnić tę produkcję również z w całym kraju. 

podatku dochodowego (na 10 lat), 1• 1• •• k · e JAN ONISZCZUK ma być wprowadzony w życie do- - Demokratyzacja nie oznacza tylko 1bera 1z?CJ1; oznacza om • 
piero w br. czność zerwania z wszelkim pozoranctwem. 

PO ZNIESIENIU REGLAMEN- Zbigniew Safjan 
TACJI węgla w pierwszych 10 pisarz 
dniach stycznia zniknęły ze skła­
dów opałowych ubiegłoroczne zapa­
sy (ok. 20 tys. łon). W większo,ci 
miast i gmin wykupywane są też 
całe bieżące dostawy. Tam, cdzle 
klientów Jest więcej nli węgla, 
GS-y sł•uJą łradycyJne sposoby: , 
ograniczaJt\ sprzedał np. do Z łoa 
dla osoby; pierwszeństwo mają el, 

„Jak łatwo naucżyć się panować, jak tru~no nauczyć się rządzić.'; 
, · . Johann Wolf gang Goethe 

-.. ~ .1• ?D ""-"' " A. ------
ZAP ROS t L •, NAS 

Łomżyńskie Towarzystwo FotografiCZ· 
ne -'- na wystawę doroczną; Białosto· 
Cki Teatr Lalek - na premiery sztuk: 
„żołnierz i bieda" oraz „Polowanie na 
lisa'": Muzeum Rolnictwa im. Krzyszto· 
fa Kluka w Ciechanowcu - na otwar· 
cle wystawy pokonkursowej prac i>la~: 
tycznych „Kto nam nis;i-czy przyrodę?' • 
Wojewódzki Dom Kultury - na otwar· 
cie wystawv malarstwa Stefana Wvsz­
kowskie~o: Federacja ZZ Pracownik6W 
Rol·llrtctwa - na uroczyste obchody 70-
-lecia OO'"s•„n i::i 7•via„ku . 
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O reformie VJ banku - z Hen­
rykiem -\Niśniewskim, dyrektorem 
Oddziału Okręgowego Narodo­
wego Banku Polskiego w Łomży 
- rozmawia Jan Oniszczuk. 

JAN ONISZCZUK: Przy 
obok szyldu NBP, zauważyłem 
z napisem: „Pai'1stwowy Bank 
tow y w Wars_zawie Oddział '~ 
c zy to zwias tun reformy w 
w ośc i ? 

wejściu, 

tabliczkę 

J{redy­
Łomży". 

banko-

HENRYK WIŚNIEWSKI: - Moż­
na to ta k określić. Rada Ministrów 
powoła ła dzi ewięć banków komer­
cyj nych, które aziałać będą tak, jak 
przed · iębiorstwa, a wię·c na zasa­
dach petnego samofinansowania. 

I NBP przekazał lm swoje oddziały 
op·eracyj ne w terenie. W ten sposób 
wycofaliśmy się z gry: nie będziemy 
j u ż bezpośrednio kredytować przed-
siębiorstw . 

- Cóż wam zatem zostanie? 

- Wbrew pozorom niemało. Prze­
de wszystkim funkcja banku ban- · 
ków, tzn. będziemy p_rowadzić ra­
ch unki wszystkich pozostałych ban­
ków i udzielać im kredytów pro­
porcjonalnie do ich kapitałów włas­
nych. Do naszych obowiązków na­
leży także obsługa kasowa budżetu 
cent ralnego i wojew~dzkiego. Poza 
tym nie rezygnujemy z prowadze­
nia rachunków walutowo-dew!zo­
wych. Przeciwnie: zamierzamy na­
wet wyspecjalizować się w tej 
dziedzi nie tak, aby wygrać konku­
rencj ę z PKO SA i innymi banka-

mi. Oferujemy w~zy§'tkie . r:odzaję 
. kont: w walutach . wymienialnych, 
waJutaćh krajów 'soćjałtstycznyC:h, 
dla obcokrajowców. Nastawiamy się 
na sprawną · obsługę, bez . . czekania 
w ko*ejkach. Na , raz_ie czynąe są 
tylko cztery stanowiska, lecz za 3-
-. 4 miesiące uruchomimy ich 10 i 
ograniczymy czas obsłu_gi klienta do 
minimum. 

- ' Dotychczas było tak, że BGŻ o-U­
sługiwał tylko rolników i rzem.ie~lnil ów, 
PKO przy jrnowało oszczędności obywa­
teli, NBP prowadził rachunki przedsię­

biorstw przemysłowych, a PKO SA zaj­
ruo.wało s.ię tylko twardą walutą. czy 
ten sztywny podzi;tł lrnmpetencjJ zosta­
nie utrzymany? 

- Projekt nowego p;-awa banko­
wego, rozpatrywany obecgie w Sej­
mie, znosi w szelkie podziały. Wszy­
stkie banki: państwpwe, spół<;l.ziel­
cze i s~ółki akcyjne zostaną zrów­
nane pod !rnżdym względem. PKO 
może z powodzeniem obsługiwać, 
PGR, a Bank Spółdzielczy - zakład 
przemysłowy. Od 1 lipca przedsię­
biorstwa uzyskają swobodę · umiesz­
czania swoich pieniędzy w dowol­
nym banku. Opywatel prawo wy­
boru ma już teraz. Zresztą, rzecz 
nie sprówa dza się tylko do założe­
nia konta, każdy bank może udzie­
lić kredytu komu zechc"' 

- Może, ale nie m'u s1 . 

- Oczywiście. Dotychczas banki 
przypominaly urzędy, do których 
przy pisani byli ściśle określen:i ldien­
ci. Trudno więc było odmówić ko­
muś kredytu, bo nie mial dokąd 
pójść. Teraz każdy bank będzie miał 
własny regulamin kredytowania i 
własną stopę procentową. Prezes 
NBP określa tylko dolną i górną 
granicę oprocentowania kredy tu . W 
bieżącym roku wyniosą one 44- 66 
proc. 

- Jeśli banki będą ze sobą konkuro­
wać, to riiektóry·m z nich może za­
braknąć ka pita lu na udzielanie l<redy­
lów. 

Z kredy tem jest tak, jak z tQ­
warem: zdobywają go najsiln iej i. 
Ostatecznie decydować będzie in­
wencja i przedsiębiorczość szefów 
banków. Wszystko spro\vadza się 
do te..,.o aby ściągnąć do siebie jak 
najwi'ęc~j pieniędzy obywateli i 
przedsiębiorstw, µzupełnić kredy­
tem z NBP i pożyczać na odpowied­
nio wysoki procent. Różnice między 
bankami będą z pewnością znacz­
ne. Prezes śląskiego Banku Kredy­
towego obiecał przed kamerami t~­
lewizji wyższe oprocentowanie 
wkładów1 oszczędnościowych oby­
wateli , niż szef PKO. Nietrudno 
zgadnąć, gdzie ludzie· chętniej lo­
kować będą swoje oszczędności. 

- Dziękuję za Tozmowę. · 

z bocznych tras . - . 
:ł: BIAŁASZE;WO (gm. Grajewo). 

Sklep, centralne ogrzewanie w 
szkole, a utobus do Grajewa rano w 
soboty i niedz iele - to najważni ej­
sze potrzeby tej wsi. Prócz tego 
nauczyciele skarżą się, że muszą 
pić nadm '. ernle chlorowaną wodę 
(studnia znajdu je się obok szamba). * BRZOZO\-VO (gm. Grajewo). 
Gospodynie robią zakitpy w Lipiń­
skich , a ich mężowie - w składzie 
GS w Białaszewi e . Nie są, .ruestety, 
rozpieszczani dobrym zaopatrzeniem. 
W ,sklepie w Lipińskich ciągle bra­
kuje świeżego pieczywa, a w Bia­
łaszewie n ie ma węgla, nawozów 
azotowych i' m ieszanek paszowych. 
.- CHOJNO\-VEK (gm. Grajewo). 

Mieszkańcy oczekują wsparcia bu­
dowy drogi. * CIEMNOSZYJE (gm. Graje wo). 
Klub Rolnika nie jest miejscem zbyt 
atrakcy jnym. Nawet t ele w izor ni e 
dziala, bo n ie ma komu zainsta lo­
wać anteny. _ 

• DANO\VEK (gm. Grajewo). 
Zdaniem m :eszka1i.ców autobusy ko­
muni kacji m iej sk ie j powinny kurso­
wać tu częściej i zatrzymywać się 
przy k iosku. * KOSZARO\VKA (gm. Grajewo). 
Przydrożny słup linii , elektrycznej 
w każdej chwili może się przewró­
cić. Dziwnym trafem zawadzają o · 
niego przejeżdżające drogą pojazdy. * KAPICE (gm. Grajewo). Samo­
chody transportu leśnego rliszczą 
wiejskie drogi. Rolajcy domagają 
się, aby }coszt.y ich remontów po-

, 

krywało, przynajmmeJ częściowo, 
nadleśni ctwo w Rajgrodzie. 

• MARECKIE (gm. Grajewo). 
Rolnicy z tego rejonu skarżą s ię, 
że niektóre maszyny muszą spro­
wadzać aż z Łomży, mimo że pod 
bokiem - w Grajewie - jest sklad­
nica „Agromy" 

# BĘCKO\VO (gm. Szczuczyn) . 
Trwa spór z gminą o konserwację 
ro\vów melioracyjnych. Naczelnik 
twierdzi, że wieś powinna wyko­
nać tę pracę w czynie społecznym . * BRZEZNO (gm. Szczuczyn): 
Wieś od dluższęgo już czasu myśli 
o budowie w czynie społecznym 
świetl i cy: · . * CHOJNO\VO (gm. Szczuczyn). 
136 tys. zł przekaza li rolnicy na roz­
budowę szpitala w Szczuczyn.ie. * BZURY (gm. Szczuczyn). Dz:e­
ci i nauczyciele marzną, bo w szko­
le_ n.i e ma centralnego ogrzewan ia. 
Zostanie zainstalowane dopiero po 
roku 1990 - przy l okazji remontu 
ka pitalnego. _ ~ * ŁEMPICE (grri. Wąsosz). Gdyb y 
droga Wąsosz-Modzele okopana zo­
stała rowarru, to spływająca woda 
nie zalewałaby sąs ;ednich · pól. * SULEWO KO\VNATY (gm. Wą­
sosz). Od kilku lat mieszkańcy ubie­
gają się o meliorację bagien sien-
nickich. Niestety, na razie bez 
rezultatów ' 

# NIECIKI (gm. Wąsosz). \Ve ws i 
jest garaż OSP, który od -czasu do 
czasu pełni fun$cję kaplicy. Miesz­
kańcy my~lą o zainstalowaniu w 
nim ogrzewania. (W.K.) 

"'-·· : 

- · - .. Sezgn 
"\ ._ - . . .. - ' . .· . 

·. ·na -.. za1ące--~ 
Ta pusta skrzynka mówi _.sama za 

siebie; nie był w · tym roku dobry. 
Odstrzały i odłowy · zostały wstrzy­
mane już pod koniec grudnia, ze 
względu na pomór kr?liczy, panu­
jący, wśród tych zwierząt . (tr~cą 
kondycję chudną i zdychaJą). W 
sumie n~ eksport odłowionych zo­
stało 11:00 zajęc)'.'; płacono od 55 do 

80 dolarów w sztukę. Kola łowiec­
kię ptrzymyw,,ąły 27 tys~ zł ~a szt~~ 
kę (więcej niż .{z~ . . t-Pn~r. węgla)~ M1'­
mo że· ·sezon JUZ się zakonczył, 
istnieje- niebezpieczeństwo, że o_sła­
bione zwierzęta padać będą ofiarą 
przygodnych „myśliwych". Polski 
Związek Lowiecki apeluje o zanie­
chanie takich praktyk. Przydałoby 
sfę wprowadzenie zakazu udstrza,­
lów i odłowów ·w przyszłych sezo- -
nach, do czasu wzmocnienia popu­
lacji. (gal) 

•.•.: 
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Fot. GABOR LORINCZY· (jak i wszystkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

bezdomni 
Ludzie cho.rzy psychicznie lub u­

pośledzeni umysłowo, a na dodatek 
samotni i bez solidnego dachu nad 
głową - czy można sobie wyobra­
zić większe nieszczęście? Żyją tacy 
w wielu miejscowościach naszego 
województwa. Na wsi są bardziej 
widoczni niż w miastach; ich ponie­
wierka jest nie do wyobrażenia. 
Często dręczeni wy1:.zutami sumienia 
sąsiedzi piszą listy do redakcji: 
„Przyjedźcie, zobaczcie, pomóżcie". Z 
naszej praktyki reporterskiej wyni­
ka, że żadna z żyjących w nędzy o­
sób, dla której sąsiedzi proszą o po­
moc, nic jest pozosta~vioua sama so­
bie. Służby socjalne. ośrodków zdro- · 
wia bardz.o dobrze znają swój teren 
i z regulY. nie pomijają nikogo, kto 
potrzebuje · pomocy; Urzędy Gmin 
dysponują odpowiednimi środkami 
materialnymi. Niestety, w wielu 
przypadkach sama pomoc ll.!.aterial­
na w postaci zasiłków pieniężnych, 
ubrania i żywności nie wystarcza. 
Dotyczy to zwłaszcza chorych psy­
chicznie: powinni oni mieć odpo­
wiednią opiekę i dobre warunki mie­
szkaniowe. A tego opieka społeczna.­
w tej chwili nie jest w stanie za­
pewnić. 

Ostatnio dotarł do nas sygnał z 
podłomżyńskiej wsi, że 78-letnia ko­
bieta, cierpiąca na daleko posuniętą 
demencję starszą. włóczy się dnia­
mi i nocami po okolicy, sypia pod 
gołym niebem lub gdzie się d a, byle 
tylko- nie wracać do córki, która na 
mocy ustawy o zaopatrzeniu emery­
talnym rolników ·ma obowiązek za­
pewnić matce .dożywocie. Wieś była 

· zgoqua w swej opi~ii: opieka nad 
staruszką jest bardzo uciążliwa źe 
względu na jej psychozy, ale nie 
zwalnia. to córki z obowiązków Cór­
ka tymczasem nie przyjmuje do 
wiadomości choroby matki (mimo że 
staruszka już dwukrotnie przebywa­
ła w szpitalu w Choroszczy); jej 
niech~ć do siebie i ucieczki z domu 
tłumaczy złośliwością, złym charak­
terem; chęcią dokuczenia rodzinie. 
Ta cztcrdziestokilkuletnia kobieta, 
matka kilkorga dzieci, na ·naszych o­
czach brutalnie wyp~ilziła · chorą z 

domu: „Jak ·ci tutaj źle, to niech 
cię ulica chowa". l\'Iy zaś otrzyma­
liśmy ostrzeżenie, by nie wtrącać się 
do rodzinnych spraw. 

Nie jest to przypadek odosobnio­
ny - ta1ca tonacja uczuciowa do­
minuje w stosunkach rodzinnych. 
Szansą dla ludzi chorych psycliicz­
nic i upośledzonych umy łowo (oraz 
dla wszystkich starych i opuszczo­
nych) są clom~ pomocy społecznej. 
Niestety, zdobycie miejsca w ta,kiej 
placówce, nawet dl~ .osoby najbar­
dziej. potrzebującej, jest równie trud­
ne jak zmiana mentalności rodzin, 
które źle traktują swych bliskich ' 
chorych. Według rozezna nia służb 
socjalnych, natychmiast w różnych 
domach pomocy pow inno l>yć umie­
szczonych 358 osó b; w Wydziale 
Zdro,\·ia U\V czekają dokumenty 63 
osób. Od 1nomentu skompletowania 
dokumentów do uzyskania m1eJsca 
w odpowiednie j placówce upływa 
średnio sześć lat! 
Główną przyczyną trudności jest 

hrak tych zakładów w naszym wo­
jewództwie (są tylko dwa, z niewiel­
ką w stosunku do potrzeb ilością I 
miejsc). Na. szczęście koi1czą się 
przygotowa,nia budo;,,·y dwóch du­
żych zakładów: w Szczuczynie -
dla osób ze schorzeniami układu 
nerwowego (150 mie jsc) i Łomży -
dla. dzieci z n!edoroz'\.vojcm umysło­
wym (również 150 miejsc); budowa 
w Szczuczynie ma się rozpocząć w 
tym roku, a w Łomży - w następ­
nym. 

Osobny problem - to pomoc dla 
ludzi starych, którzy nic po iadają 
solidnego d a chu nad głową. Zwią­
zek Rolników występuje z ideą bu­
dowy Domów Rolnika - swego ro­
dzaju mieszkań komunalnych dla 

. wie jskich emerytów. Niestety, po­
mysł ten wymaga sporych nakła­
dów, na które gmin nie stać. Warto 
natomiast wspomnieć o ws~ólnym 
udanym przedsięwzięciu \Vydziału 
Zdrowia UW, Polskiego K-0mitetu 
Pomocy Społecznej i władz gminy 
Zrójna: w Zbójnej rozpocznie się 
niedługo budowa domu dziennego 
pobytu dla ludzi bez dachu 'nad gło­
wą. Za parę lat 30-40 osób będzie 
w nim mogło żywić się i spędzać 
czas. 

(mak) 
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Sygnał nadszedł stamtąd . Przyjechał ktoś do 

redakcii C,Ale żeby nikt się 

-Trzeba coś rob · ć, t • '") O la : 

nie dowiedziat, że 

ludzie„ gdzie póiść, 

kogo prosić, to się może skończyć 

·· ,ntere-suie, ły'.e 

łraged : ą. 

co ch ·eba N kt się nimi nie 

podrzucą. 

Z KAMIENIA 
Niewielka wieś w gminie Wiz­

na. Rodzina M. z szesc:orgiem 
dzieci: najstarszy syn w wojsku. 
najmłodszy - 3 lata. Do listopada 
spali w stodole, gdy nadeszły mro­
zy, przenieśli się do nowo wybudo­
wanego chlewu. Betonowa posadz­
ka, zimno ciągnie z nie zamknię­
te~o otworu piwnicy, z sąsiedni ego 
spichlerza (brak drzwi i szyb). Dwa 
mokre barłogi, ciągle przeziębione 
dzieci co noc się moczą. W brud­
nych, podartych ubraniach, w ka­
loszach: na zewnątrz mróz i śnieg. 

Prałam, nie miałam im co 
włożyć - mówi Dorota M. W zim­
r;i~j wodzie, bez proszku i mydła, 
pierze kolejną partię rzeczy po no­
cy. Nie nadążają wysychać na dwo­
rze. 

Gospodarz grzeje ręce przy ot­
wartych drzwiczkach pieca. Spra­
wia wrażenie chorego. - Ciągle pa­
!lam ze zmęczenia. Chodzę jak pi­
Jany. Mam guzy. O, tu, na szyi i 
pod pachami. I przepuklinę. 

- Czy był pan u lekarza? 
- Nie. Autobus kosztuje 40 zło-

tych. 

/ 

mieli roczku No, a potem nar0dz! ł 
się Zbyszek, Wojtek, Krzysio i A­
daś. 
Szkoła? Od tych śm: erci przesta­

ła mnie interesować Tylko ze śpie­
wu miałam same piątki. Pani po­
wiedziała, że powinnam pójść do 
szkoły muzycznej. Ale trzeba było 
w domu robić. 

Basia właśnie skończyła osiem­
naście lat Nie chc'. ala już dłużej 
żyć w tym chlewie bez własnego 
posłania, chociaż lubi wieś (­
Wyszłabym za mąż za rolnika). Zi­
ma, a ona nie ma outów, ni·e ma 
ciepłej kurtki Przyjechała do Łom­
~y, przygarnęła ją ciotka (pomaga 
im zresztą od lat), teraz Basia u­
czy· się zawodu w ,,Narwi". Będzie 

miała własne pi'enjądze. . 

„CUDZOZIE1\1CE" 
Zbyszek (lat jedenaście): sto lek­

cji nieusprawiedliwionych. - Jest 
niezastąpiony w robocie - mówią 
nauczyciele. - Gdyby miał warun­
ki, byłby dobrym uczniem. Wojtek 
(druga klasa) też zdolny, Tam jest 
tragicznie. - Nauczycielki przyno­
szą im rzeczy po swoich dzieciach. 
widzą nie tylko poplamione zeszy-

rym mężem, zimnem, małymi 
dziećmi, wpada w rozpacz. Ludzie 
c~asami podrzucą a to słoninę (­
Bierz, kobieto, nie wstydź s ! ę), a 
to chleb, nawet pierzynę przynios­
ła jej znajoma. 

Wczoraj .spojrzała na - Zbyszka: 
Zbysiu, a cóżeś ty taki zawsze 

ponur~? - A on na to: - Bo się 
martwię. Bo u nas nie ma światła 
radia, telewizora. Żyjemy jak ja~ 
kie cudzoziemce. 

BEZ UCHWAŁY 
Pytam Józefa Kozłowskiego, sek­

retarza ~M PKPS, czy włączy się . 
z pomocą tej rodzinie? - Nikt łas­
,ki nie robi. - I natychmiast wsia­
da w samochód. Jedziemy. Z fun­
duszy Komitetu ~okrywa dług w 
sklepie (- Była kontrola, wyłoży­
łam własne pieniądze - mówi 
sklepowa Irena Górska - nie moż­
na tak ludzi zostawić). Józef Koz­
łowski, sam ojciec dziewięciorga 
dzieci, otwiera im konto w sklepie 
(- Przez. zitnę zapewnię im utrzy­
manie, potem będą musieli sobie 
radzić sami). Dorota M . już kupuje 
chleb, masło, proszek, mydło. 

Naczelnik gminy Wizna nic nie 
wiedział o pożarze (bali się zgło­
sić?). Inżynier Tadeusz Modzelew­
ski zastanawia się: koniec roku, 
fundusze na wyczerpaniu ale mo­
że dać na szyby, przysł~ć zduna 
by pos~awił pieć w spichlerzu, po~ 
stara srę o tapczany, może też za­
łatwić słomę dla bydła. 

Wraca kwestia światła i słupa. 
Radzimy wspólnie, skąd brać pie­
niądze. Ktoś proponuje: może 
pójść do księdza, a może wieś da­
łaby ze swego funduszu? Wkrótce 
odbędzie się we wsi zebranie 
postawimy ta_m ten problem. 

Zbyszek i Wojtek chodzą do szko­
ły. Gdzie odrabiają lekcje? W spi­
chlerzu bez szyb? W dodatku nie 
ma światła: od tego, zresztą, za­
częła się ta wielka bieda. Praed­
tem była mniejsza, ale na naprawę 
i~talacji w starej chacie ciągle 
brakowało pieniędzy. 

,; • .... ".J . •• 

Mieszkają w tej wsi dziesięć lat. 
Dziewięcioro dzleci urodziła Doro­
ta M., troje zmarlo. - Ludzie mó­
wią, że jestem z kamienia. Praco­
walim jak woły. Kupilim ziemię. 
oszczędzalim. Starałam się, dopóki 
mąż nie zachorował. A potem już 

nie dawałam sama rady. 
Chcieli wyjść z dziadowania. Ma­

ją ponao 16 ha (w tym łąki, las. 
nieużytki). - Po co tyle tej ziemi, 
mamo? - buntował się najstarszy . 
syn. - Nie dasz rady. - Bo oj­
ciec już niedomagał, a on nie gar­
nął się do gospodarki. Znalazł so­
bie pi:acę u piekarza, tyle co- przy­
niósł chleba i bułek. To też była 
pomoc. Ważna bardzo, bo codzien­
na. 

BASIA M. 
- .Jak miałam trzy latka, prze­

żyliśmy pierwszy pożar. Byłam z 
tatusiem przy sianie. Burza, deszcz, 
p ioruny. Uciekliśmy do cioci na 
herbatę. Mamusia została w domu, 
bo urodziła małego. Przybiegla: „Ja­
siu, palimy się! Piorun strzelił w 
stodołę." Widziałam: paliły się 
chlewy, maszyny. Zwierzęta wy­
szły żywe. Dom ocalał, ale dostaliś­
my małe odszkodowanie. 

Potem kupiliśmy drugie siedlis-> 
ko.- Nad ranem nastąpiło spięcie w 
rozetce. Już wstawaliśmy, gdybY. 
nie to, byśmy zaczadzieli. Znowu 
ogień. Od strychu. Chata drewnia­
na, tyle co trochę mebli . zdążyliś­
my wynieść . . Mamusia nie pisała 
do PZU: bała się, te pójdziemy do 
więzienia. Bo przedtem była komi­
sja i kazała naprawić tę złą -elek­
tryczność. 
Dostaliśmy kredyt z banku. Naj­

pierw postawiliśmy oborę, ten 
chlew, spichlerz. Dom pobudowa­
liśmy do parteru. Wszyscyśmy pra­
cowali. Tatuś się oberwał. Tatuś 
nauczył mnie jeździć ciągnikiem, 
sprężynować, układać siano, zboże. 
Ja bronowałam, tatuś siał (kiedyś 
mieliśmy dwa konie) . Od drugiej 
klasy doiłam krowy. No i zajmo­
wałam się młodszym rodzeństwem. 
Sami bracia. 
Radość? Żadnej radości nie pa­

miętam. A najsmutniej było, gdy 
zmarł .brat Stasiu. Mial trzy latka 
i był strasznie mądry. Zabrali go 
na wyrostek do Łomży, a potem do 
Białegostoku. Byliśmy sami z oj­
cem (mamusia w szpitalu - ope­
racja), sołtys prz~edł: „Dzieciak 
wam nie żyje". Była ósma rano 
(chodziłam wtedy chyba do trze­
ciej klasy), dzień ponury. J::tk to 
się mogło stać? IC'ie rozumraiam. 
Potem zmarł Krzysio i Adaś. Nie 

- - I r ;'... • 

ty, nieodrobione lekcje, widzą wię­
cej. Także i. -to; że Zbyszek jest 
zawsze smutny. 

Jes ienią nie było go dwa tygod­
nie w szkole. Wychowawczyni pg­
jechała sprawdzi ć, co się stałe. 
Zbyszek leżał na lawie i spał. Wró­
cił z pola, z kopania ziemniiaków, 

.brudny, zmęczony, jak stał, tak za-
snął. .,. 
Wiosną młócili zboże z ojcem i 

Basią. Dotknął bębna - wyrwało 
mu rękawiczkę z kciukiem. „Erka" 
zabrała go razem z palcem, ale wi­
docznie nie dało się przyszyć. Te­
raz Zbyszek ma lewą rękę ułomną. 

Siedzą w mroku przy świeczce. 
żar bij.e od otwartych drzwiczek 
pieca. Jest nowa instalacja elek­
tryczna, ale trzeba by słup posta­
wić, linię ciągnąć. Za co?. Krowy 
Dorota M. sprzedała na robotników, 
dwie zostawiła na następne roboty. 
Chowa cztery drobne świnie. - Nie 
ma jak dać im sieczki. - Latem 
sąsiad użyczył prądu na budowę. 
Co robić t eraz? 

Dorota M. (niewysoka, krzepka) 
powiada, że dotąd się nie dawała. 
Kapustę nakisiła, ogórki. - Staram 
się. Naprawdę s ię staram. - Ale 
~ tymi długami (w sklepie 39 OOO, 
u ludzi · około sto tysięcy), · z cho-

·-
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Ośrodek Zdrowia w Wiźnie. Kie­
rownik placówki, lek. med. Graży­
na Pawłowska (- Znamy tę re­
dzinę ... ) obiecuje przyjechać 1 zba-

. dać Jana M. Dzieciom trz-eba za­
pewruć ciepło, warunki, a potem 
l~czyć przeziębione pęcherze . 
Nieudolność generalna - stwi'erdza 
lekarka. - Dzieci nawe.t nie były 
szczepione o c~asie. 

· - Robota, robota, nie daję rady 
- mówi Dorota M. 

CZTERY DNI POŻNIEJ 
Już są pieniądze na szyby . . Do­

rota M. wstała przed świtem) poje­
chała ciągnikiem do Jedwabnego, 
zawiozła futryny. Szklarz wstawił 

-szyby. Naczelnik przysłał tapczany. 
Jest też j~ż trociniak i są trociny 
(dar firmy „Ashorse"), ale kto je 
przywiezie? Może SKR? 

- Nie mamy uchwały na czyny 
s~ołeczne - mówi Mirosław Stru­
miłowski, kierownik Zakładu U-, 
sług Mechanizacyjnych. - W dodat­
ku nie ma prezesa l kontrola na 
karku. - Tak mówi, lecz widać po 
nim, że da transport i ludzi. (­
J ezeli nie, PKPS opłaci - Józef 
Kozłowski). Po południu dwie przy­
czepy pełne trocin zajeżdżają do 
obejścia Doroty M. 

Ona przeżywa następne zmart. 
wienie. Krowa się ocie liła (- Pię. 
ciu chłopów ciągnęło), duży cielak 
martwy leŻ-y. A krowa tak słaba' 
że pasami trzeba ją podtrzymywać' 

I o pustaki się martwi, podro~ 
żeją, a ona ma przydział dopiero 
na trzeci kwartał. Gdyby dostali 
prędzej , można by na wiosnę już 
dom ciągnąć w _górę. 

Dzieci biegają w butach i swet. 
rach. Jest pościel. Halina Perkow. 
ska, sekretarz ZM PKPS, postarała 
się także · o wykładzinę: po'1ożona 
na dyktę, ociepli beton spichlerza. 

W oknach Dorota M. już zawle­
s~la firanki. 

Nieoczekiwanie, w prywatnej roz­
mowie, Eugeniusz Skoczylas z Łom. 
ży oferuje ... słup „z pełnym zabez­
pieczeniem". Ma taki na działce. 

Wykopać, brać i podłączyć. 
Ale oto podobny, fyle że bez ko­

pania, daje poczta. 
Ktoś mów1: - · Ludzie są choler­

nie ąobrzy. 
NIE! 

- Każdy, kto się buduje, ma ta­
kie warU111lti. I nikt ręki nie wy­
ciąga woła kobieta przy 
drzwiach. 

Jesteśmy na wiejskim zebraniu 
Zdania są podzielone. Ci, co dawali 
chleb, pie)'zynę - . teraz milczą. In­
ni wyliczają swoje biedy i biedy 
społeczności. - Ale tam są małe 
dzieci - kolejny głos. - A nam 
potrzebna droga, opryskiwacz, no-
wa szkoła. , 

-. Trzeba pomóc dom zbudować. 
Zainstalować światło. PKPS nie 
może non stop dawać - mówi Jó­
zef Kozłowski. - Na zabranie na 
zimę dzieci do domu dz.'iecka mat­
ka nie wyraża zgody. 
Milczę. Wstąje gospodarz Józef 

Gwiazdowski: Przywiozę ten 
słup z Lomży. Obecny dyrektor 
banku mówi; że Dorota M. spłaca 
kredyty na bieżąco, da więc kredyt 
i na zalożeni.e światła. Ulga. 
Następnego dnia kolejna dobra 

wiadomość: dyrektor Przedsiębior­
stwa "Handlowo-Produkcyjnego w 
Sniado~ie - na 2500 pustaków, 
przydzieli M. już teraz 1000 sztuk. 

Okres przedświąteczny. Okazuje 
się, że z technicznego punktu wi­
dzenia zależenie linii w tym obej­
ściu nie jest proste. Józef Kozłow­
ski wozi elektryka, przeprowadza 
konsultacje - cały sztab fachow­
ców radzi nad tym, by pięcioro 
dzieci Doroty M. dostało w poda­
runku światło pod choinkę. Czy się 
uda? * . 
Niezaradność, nieszczęście czY 

zbyt wiele obowiązków? Nieudol­
ność czy zbyt wielki ciężar? A mo­
że jeszcze inne ·· powody zaważyły 
na losach tej rodziny. Ważne, że 
ludzie nie są obojętni. ·T:rle że 
przechodząc codziennie obok, cza­
sami nie zauważają. 

ALICJA NIEDŹ\A/IECKA 
Imiona 1 inicjał nazwiska opisywanej 

rodziny został~ zmienione. 
Fot. ST ANIS.LA W HO ROSZ 

• 
• 



moje hobby 
W arkana ~ilatelisły~i wpro­

wadza LESZEK KOCON. 

ześniu ub. roku . 100_,lecie 
We ~tnienia obchodziło Royal 

sw~g~elic Society of New Zealand z 
P.b,1la. w Wellington. Dla uczcze­
s1edz1bą . ta tego kraju . wy-. roczmcy pocz d 
n1a . kn blok o nominale 1 o-
dała p1ę d~tawiający portret królo-
lar~, *~~~orii. szacowny jubila~ nie 
weJ . dynym towarżystwem f1late-
jest Je_ . · · wyspie listycznym, działaJącym na ,; 
W The Australian Stąr:ip .Moz;tt~y 

r:;aja 1984 roku wymienia slE: ich 
~ zcze 8 Doprawdy, przytłaczają_ca 
J~~·norodność w porównaniu z Pol­
r z gdzie ~onopol dzierży Polski 
~:{ązek Filatelistyczny .. No~a Ze­
ł d. jest jednak kopc1uszk1em .w 
a:ró~naniu z sąsiednią Australią, 
~dzie istnieje aż 30.1 t.owarzystw. 
Mają tutaj swoje zw1ązk1 sekty re­
ligijne np. Blackburn :Saptist S~amp 
Club, grupy emig.racyJne np. C1rco­
lo Filatelico Italia.no czy The P~­
lish Philatelic Soc1ety of Austral.a 
z siedzibą w Melbourne. Są towa­
rzystwa regionalne . . temat~czne, np. 
Australian Air _Mail Soc1ety, czy 
młodzieżowe . Sąazę, że bardzo nie-

.-

Z PRZESZtOSCI 

małe 
• 1asne 

Tradycje piwowarstwa w Łomży 
sięgają czasów zaborów. Istniały trzy 
browary: dwa w Łomżycy i jeden 
w Drozdowie. 

Pierwsze wzmianki o browarze w 
Drozdowie pojawiają się w latach 
1867 i 1868. Zatrudniał wówczas 5 
robotników i produkował 400 wiader 
przedniego, bawarskiego piwa. głów­
nie na potrzeby dworu. Właściciel 
Drozdowa, Franciszek Lutosławski, · 
rozbudował zakład. zwiększając pro­
dukcję już w czysto handlowym 
kierunku. Bardzo szybko piwa droz­
dowskie zdobywa sobie uznanie w 
Łomży i okolicach. W 1883 roku, na 
wystawie w Petersburgu, zdobywa 
srebrny medal. W 1889 roku wytwa­
rzano w Drozdowie 30 tys. wiader 
piwa, wartości 27 tys. rubli. 

W 1873 roku w Łomżycy zakłada 
browar Żyd Sztygman. ale jego pro­
dukcja jest raczej pośledniego ga­
tunku. Według danych z 1890 roku, 
produkowano tutaj 18 600 wiader pi­
wa. wartości 7440' rubli. Dokumenty 
świadczą jednak. że był to ostatni 
rok istnienia zakładu. 

Inny los był udziałem browaru 
założonego w Łomżycy w roku 1875 
przez Wilhelma Krauzego. Konkuro­
wał on z Drozdowem w jakości pi­
wa bawarskiego, lecz zawsze pozo­
stawał w cieniu. W szczytowym o­
kresie, gdy zakład przejął Feliks . 
Tymiński.. przy zatrudnieniu 15 ro­
botników produkował rocznie piwo 
wartości 12 tys. rubli. 

Browar drozdowski był dla Lu­
tosławskich źródłem dużych docho­
~ów. Nie szczędzili więc środków na 
Jego modernizacJę . Np. w 1898 roku 
Wprowadzono nowe. wydajniejsze 
k?tły parowe, a w 1900 - oświetle­
nie elektryczne. Vv 1902 roku w bro­
warze pracowało 50 robotników, a 
roczna ·produkcja przekraczała 100 
tys, wiader, wartości 60 . tys. rubli. 
Robotnicy pracowali po 11 godzin 
d~ennie. Otrzymywali wynagrodre­
~e: mężczyźni - 30 kopiejek, ko­
b1e~y -:- 20 kopiejek dziennie plus 
Wyzyw1enie. Piwo drozdowskie 
sprzedawano w firmowych sklepach 
w Łomży: przy ul. Rządowej 18. na 
Sta!ym Rynku 7 i przy ul. Jatko­
WeJ 10 oraz w Wysokiem Maz. 
(sprzedawcą był Jan Góralczyk). 

W 1949 roku zakł~d przejęty zo-

ksta~ pr~ez skarb państwa i u).egł li­
W1dac3i, 

LESZEK KOCOŃ 

liczne gronÓ naszych rodzimych fi­
latelistów wie o istnienieu aż tylu 
różnorodnych towarzystw, ~ 
którymi przecież mQtna by nawią­
zać bliższą znajomość, ku wzajem­
nemu zadowoleniu. 

Na zdjęciu: · blok -wydany przez 
pocztę Nowej Zelandii dla uczcze­
nia rocznicy Royar Philatelic Socie-
ty of N ew Zealand. · 

Reprod. BOLESŁA w DEPTUŁA 

SŁODKIE ŻYCIE 

Sze1 wyszedl. Dorwalam się do 
slużbowego telefonu. Zaczęlam od 
miejscowości dalej polożonych, ta- -
kich jak Szczecin~ Lublin i Klodzko. 
Po godzinie wykręcilam Warszawę. 
w· słuchawce rozległ się radosny głos 
koleżanki. Po tradycyjnych życze­

niach: „Niech się święci Nowy Rok 
Reformy", przyjaciółka poinformo­
wała mnie, że wybierala się do Lom­
ży, ale przeszkodzila jej grypa. A 
sprawa, którą miala zalatwić, byla 
bardzo poważna ... 

skóry 
Koleżanka pracuje w renomowa­

nej firmie branży skórzane;, której 
wyroby znane są w cale; E~ropie. 
Parę sztuk trafi lo też do Lomży. 
Niestety, wkrótce do producenta do­
tarl smutny sygnal, że skóry pokry­
lo coś zielonego. W ramach gwaran­
cji oczyszczono towar i odeslano go 
nabywcy. Ale jak pech, to pech. 
Skóra znów zaczęla pokrywać się 
plamami . Firma zmuszona więc byla 
wymienić towar na nowy. Wlaśnie 
moja koleżanka miala dost_arczyć no­
wą kurtkę nabywcy i przeprosić go 
za doznane krzywdy. Tym bardziej 
miała to być pTZykra misja, że ~Y· 
padek taki zdarzył się w przedsię­
biorstwi e po raz piert.Vszy. „Glupio 
mi przez wzgląd na efebie, że tQ a. 
kurat u was, w Jeziorku się to tTa­
filo" - westchnęla koleżanka. „W 
Jeziorku?" - upewnilam się. „Tak, 
tam są przecież wielkie magazyny." 

Przed oczami stanęły mi potężne 
hale, wybudowane chyba za czasów 
drugiej Polski, bo gdy budowano 
. drugą Japonię, już staly. Ogląda­
lam je kiedyś nocą, upajając się 
wielkością budynków, w kt6'rych 
mialy być obory, kurniki, chlewy ..• 
„Co? Nasze skóry w chlewie? I" -
wrzasnęla przyjaciółka, kojarząc pla­
my na ubraniach z miejscem ich 
przechowyioania. , 

'\V tej chwili wrócił szef. Odkla­
dając szybko sluchawkę, uslyszalam 
jeszcze: „Nigdy już od nas nie do· 
staną żadnych sk6r! Powiedz im to". 
Więc mówię: w chlewie jest miejsce 
na żywe sk6ry, a nie delikatne wy. 
roby stoleczne; firmy. 

OSA 

łłlE WSZYSTKO 

R·A 
O gwarancjach z kłopotami -
z lrenuszem Karczem, kierowni­
kiem serwisu „Unitry" w Łomży 
- rozmawia. Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Przez 9 lat 
zyskaliście opinię solidnej ·firmy. Czy 

łś jesteście "konkurencją dla ZURT-u? 

IRENEUSZ KARCZ: - Moglibyś­
my być, gdyby nasze siły facho:ve 
liczebnie dorównały ZURT-owsk1m. 
W tej chwili zatrudniamy czterech 
techników, a potrzeba nam ośmiu 
(ZURT zatrudnia 15). Wydawałoby 
się, że znaleźć człowieka ze śred­
nim wykształceniem o specjalności 
radiowo-telewizyjnej nie jest trud­
no, a jednak chętnych nie ma; 
średnia płaca wynosi u nas 40-50 

Łomżyńska „Zorza" - klub Szkol­
nego Związku Sportowego - mimo 
znanych kłopotów finansowych w 
ubiegłym roku nadal trzymała fason. 
Swiadczą o tym wyniki Ogólnopol­
skiej Spartakiady Młodzieży w Pile: 
na 100 punktów, zdobytych przez na­
sze województwo, a~ 57,5 zarobili za­
wodnicy (głównie lekkoatleci) „Zo­
rzy". Sekcja lekkoatletyczna .test ocz­
kiem w głowie 1 specjalno.ścią tego 
klubu: w siedmiu grupach szkolenio­
wych pod okiem siedmiu trenerów 
ćwiczy 105 zawodników I zawodni­
czek. Trenerami są nauczyciele- wy­
chowania fizycznego, a za-jęcia od­
bywają się w obiektach szkolnych 
(klub nie posiada własnej bazy). Do­
bre \VYQiki najlepszych za wodników 
(ro.in. skoczek wzwyż Andrzej Ry­
telewski jest członkiem kadry mło­
dzieżowej, a oszczepnik Marek Ma-

tys. · zł. Jesteśmy więc strasznie za-· 
pracowani .- w ub. roku wykonaliś­
my ok. 4 tys. napraw (w tym 100 
reklamacyjnych). . 
• - A co z ~zęśclaml zamiennymi? 

- Mamy kłopoty. Dostawy po­
krywają zaledwie 80. proc. potrzeb. 
Brakuje np. powielaczy, spl"Zęgieł 
do magnetofonów, głośników, słu­
chawek. Klient się denerwuje, a 
my rozkładamy ręce. 

- Większość waszych usług to ąapra-
wy gwarancyjne • .Jan Pan ocenia Jakośt 
produkowanego przez ,,Unitrę" sprzętu'? 

- Współczuję klientom. Często 
za ciężkie pieniądze trafia im się 
bµbel. W ub. ' roku 85 osób o.trzyma­
ło zaświadczenie o zakwalifikowa­
ni u sprzętu do wymiany. 

- Czy prowadzicie również naprawy 
gwarancyjne sprzętu z lmportu'l 

- Niestety, takiego sprzętu nie 
przyjmujemy. WPHW nie podpisało 
z olsztyńskim serwisem stosownej 
umowy. 

- Przeprowadziliście się z Kierzkowej 
na Kazańską. Podobno ma tu być rów­
nież firmowy sklep „ Unitry". Kiedy? 

- Wiosną tego roku. 
- Dziękuję za rozmowę. 

Największy dorobek· ma - istnie­
jąca o~ 10 lat - sekcja tae-kwon-do; 
prowadzi ją Jerzy Miller. Również 
w ubiegłym roku zawodnicy tej sek­
cji odnotowali kolejne sukcesy, m.in. 
czołowe lokaty (indywidualne i dru­
żynowe) w Il Pucharze Polski oraz 
na mistrzostwach Polski; Jarosław 
Swiątkiewicz jest członkiem kadry 
narodowej. Sport ten cieszy się w 
Łomży wielką popularnością - pod­
czas naboru jesienią ub. roku zgło­
siło się aż 300 chłopców; niestety, 
przyjętych zostało tylko 30. Głów­
ną przyczyną ograniczania działal­
ności jest również brak pieniędzy 
(sekcja istnieje wyłącznie dzięki po­
mocy łomżyńskich zakładów pracy, 
a zwłaszcza Fabryki Mebli i PSS-u), 
a także brak pomieszczeń do zajęć. 

Kopciuszkiem klubu jest sekcja 
siatkówki dziewcząt. Nie tylko w 

zn ile wyczyn? 
zur - członkiem kadry polski ju­
niorów) są więc tym bardziej cen­
ne. Szkoda, że miłośnicy „królowej 
sportu" nie mogą - jak dotąd -
znaleźć sponsora pośród łomżyńskich 
zakładów pracy i instytucji; sekcja 
utrzymuje . się wyłącznie z niewystar­
czających dotacji państwowych. 
Inną specjalnością „Zorzy" jest 

szermierka (floret i szpada chłop­
ców). Sekcja ta miała by przed so­
bą widoki (dzięki trenerowi Sławo­
mirowi Kobylińskiemu, który jest 
znanym działaczem P~lskiego Związ­
ku Szermierczego j · trenerem-koor­
dynatorem kadry Polski juniorów), 
gdyby nie brak pieniędzy. Szermier­
ka jest sportem kosztownym Mimo 
dotacji państwowych i pomocy spon­
sora - Łomżyńskiej Spółdzielni I\iie­
szkaniowej - sprzętu wystarcza tyl­
ko dla 20 osób (.ćwiczą w dwóch 
grupach). 

-= ft I z 
(sł-

„ » 
= FOTOGRAFIE Z MYSZKĄ - __ ......, __ _ 

Przy skrzyżowaniu ułil' Swier~zewskle­
go 1 Armil CzerwoneJ istniała w okre­
sie międzywojennym ct>~erna zrujno­
wana cerkiew (zdjęcie ze zbiorów I. 
Iwaniuk). To właśnie z tv<'h rum 00-
wstał Dom żołnierza Otwar'!ie ńa'>tą­
plło w 10 rocznlct wyzwolenia Łomży, 
14 września 1930 roku Uro~zysty akt 
przekazania Komenazte Garn~zonu. zło· 
tony na rt:ee gen brve Czesława Mlo­
ta-Fljałkowsklego· ~łoslł· „ku upamtet­
ntentu po wsze r.ea.au zwyctęsktch . trt-

„Zorzy", ale i w pozostałych klu­
bach łomżyńskich gry zespołowe spi­
sane zostały na straty: nie otrzy­
mują dotacji. Wojewódzka Federa­
cja Sportu postawiła na wyczyn in­
dywidualny: lekkoatletykę, szermfor­
kę, zapasy; t~nis stołowy, ciężary i 
kajakarstwo. Trudno się tei selekcji 
dziwić. Sukces sportowy kosztuje co­
raz więcej, a pieniędzy jest coraz 
mniej, Powinni za.tem otrzymać je 
ci: którzy rokują największe nadzie­
-je. Administracja sportu chce w tyin 
roku pójść jeszcze dalej: prefero­
wane sekcje zamiec.za skupić w jed­
nym klubie i tam skierować wszy­
stkie środki; tym w~rańcem ma 
być podobno ŁKS. Czy oznaczać to 
będzie śmierć pozostałych klubów? 
Należy obawiać się, że tak. Cbyha, 
że znajdą się bogaci sponsorzy. · 

(mali.:) 

' 

umf6w oreta polskiego , •.. 1 narodowt 
poZsJdemi. na chwa?ę przyszl11m poko­
lentom f miastu Lomż11 na pamtqtkę 
tołnterzowt polsktemu 1.0 holdrte, po~ 
dztęce ł bratersktm przywtqzantu 1 ••• 1 dokonalUmy •iroczystego pośwtęcenta t 
otwarcta 1 .•• 1" 
Zna1azłv się tu wygodne pomleszi:ze­

nla dla pubhcznoścl m in szatnia. po­
~zekalnla oddzielne J(arderob~ - dam 
ska i męski- - dla wyko'law~6w oraz 
scena 1 widownJa na 250 miejsc 
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mówi się o zastoju socjalizmu, wówczas 
Jako przyczynę najczęściej wymienia się 
stalinizację systemu. 

JERZY WIATR: - ·Jest to jed­
nak pewne uproszczenie, bowiem nie 
stalinizm jest pierwszym i nie sta­
linizm jest jedynym, jak twierdzą 
to niektórzy lewicowi dogmatycy, 
którym wtórują w tym wypadku 
przeciwnicy socjalizmu, możliwym 
wariantem socjalizmu. 

- Ale stal się. 

- Bo zaciążyły tu dwa dogmaty: 
historyczny fatalizm i uniwersalizm 
rozwiązań, wzorowanych wyłącznie 
na praktyce radzieckiej. 

Z czegoś to naśladownictwo brało 

się. 

Po pierwsze, z fascynacji doś­
wiadczeniami radzieckimi. Trzeba 
pamiętać, że rewolucja socjalistycz­
na zwyciężyła w jednym, chociaż 
wielkim kraju, a do tego w bardzo 
zacofanym cywilizacyjnie. Wszy­
stko więc, co tam robiono i co o-

- siągnięto w okresie • porewolucyj­
nym, oznaczało postęp. Potem przy­
szły sukcesy industrializacyjne, zwy­
cięska wojna, etos odbudowy, w re­
zultacie wzorzec radziecki kolejne 
państwa socjalistyczne przyjmowały 
niczym cudowną sztancę, a z osobą 
Stalina kojarzono wszystkie sukcesy. 

- Bądźmy sprawiedliwi l powiedzmy, 
źe różnie było z tym przejmowaniem 
radzieckiego wzorca. W więk:;zości przy­
padków był on narzucany siłą, tak jak 
siłą „zakorzeniał się" w samym Związku 
Radzieckim. -- To uproszczenie. Np. chińska 
wersja stalinizmu, maoizm, pow­
stała całkowicie suwerennie. Po­
krewne stalinizmowi wa1ianty bu­
dowania socjalizmu wypływały z 
bardzo suroWych, ekstremalnych 
warunków. 

- Usiłuje P an bronić stalinizmu? 
/ 

- Nie bronić, lecz zrozumieć go. 
Zarazem twierdzę? że sta Unizm nie 
był nieuchronny. Tak nie musiało 
być. 

- Jednak tak się stało. 

- Bo ówczesne warunki takiej 
opcji bardzo sprzyjały. Kwestia sta­
linizmu sprowadza się według mnie 
właśnie do pytania: czy w ówczes­
nej sytuacji Związku Radzieckiego, 
oblężonego ideologicmiie. bojkotowa­
nego ekonomicznie I zagrożonego 
militarnie, była szansa uniknięcia 
autokratycznej formuły socjalizmu? 

- N'o więc była szansa, czy Jej 
było? 

nie 

- Moim zda'lllem ta szansa była, 
ale istniały też polskie siły działa-

WZORZEC AKCEPTOWANY, WZORZEC NARZUCONY. ___ , ______ , ________________________________ _.! ________ _ 

o fascynacj·i 
:radzieckinli iako 

doświadczen-iami 
przyc~ynie stalini~ 

- z .prof. · dt. hab. Je­
•• 

ZCC·fl ~ysłemu 

U ni-rzy·m Wiatrem, sociolqgietn. z 

wersył'ełu Warszawsl<iego· - rozma-­
wia Stanisław Mieńk-owski. 
jące na wzór tego, co dziś nazywa­
my stalinizmem. Stalinizm nie był 
ani historycznym przypadkiem, ani 
wynikiem wad jednego · człowieka 
czy nawet grupy ludzi. Spotykały 
się, w tym wypadku, czynniki zew­
nętrzne z wewnętrznymi uwarun­
kowaniami i cechami psychologicz­
no-politycznymi elity kierowniczej 
Kraju Rad. Ostatecznie o zwycię­
stwie Stalina i jego orientacji zade­
cydowali ludzie, późniejsze ofiary. 

- O. co szła wtedy gra? 

- O strategię budowy socjalizmu 
- w ramach stopniowych prze-
kształceń, czego interesującym do­
śwltidczeniem by ł leninowski NEP, 
czy na drodze radykalnego przeło­
mu. na co zdecydowano się w la ­
tach trzydziestych. Był to- spór 

l1 7 z cz f I 11 ; f1'1 ~~ 
r e f (' r 'v1 ę 

- Lenin przestrzegał o tym . wcześ­
niej w słynnym liście do Zjazdu. 

- Mimo to Trocki przekonywał 
swoich zwolenników, że za Stali­
nem -przec;;iwko Bucharinowi tak, 
natomiast nigdy z Bucharinem prze­
ciwko Stalinowi. 

- W rezultacie Stalln, J>rzy pomocy 
Bucharina, ro:iprawlł się z: Troclcim, po­
tem zaś wyeliminował bucharinowców, 
by z kolei w latach trzydziestych pod­
jąć hasla programowe nle Istniejącej już 
fralccji lewackiej. .\\fYślę tu o kolekty­
wizacji, inąustriąllzacji czy chciejstwie 
„d op~dzenia Zachodu". 

- Daleki byłbym od prze~c:idzania 
wszystkiego na zasadzie:. czarne-bia­
łe. Na polityczne _wybory mają 
zawsze wpływ różnorakie okolicz­
ności. To, że w dogmatycznym mo­
delu socjalizmu nie było miejsca na 

pr2 ek~erny 
u chwaf y-
~ CZ}jr\. . 

a takźe 
ple-ple _ 
ble - ble 

oraz 
9/e-
9/e 

„wypadku· przy pracy". Stalin był 
·zbyt wyqąnym przywódcą, by nie 
oc~niać znacznie sze\'.zei ówczesnej 
sytUacji, niż nam się tóc dzisiaj wy.-
daje. · 

- uwa~a Pan -Stalina rz-ecz.ywiście za 
wybitnego przywód<;-ę? Teraz mów·i się 
.raczej o Jego złJrodniac_h, nie za ługach. 

. - Przechodzenie od zachwytu do 
pogardy jest u nas czymś tak natu­
ralnym, że przestał-em się temu dzi­
wić. Lenin, który znal obu dobrze, . 
.uznal Stalina ·i Trockiego za szcze­
gólnie wybitnych przywódców .par­
tyjnych. Podtrzym.uj.ę, że Stalin był 
tym człowiekiem, który jak mało 
ktO po~afil zwydęż~ć, wykazywał 
przy tym niebywały spryt w walce 
wewnętrznej, umiał t~ż doskonale 
wykorzystywać nastroje społeczne. 

- Cllc.e Pan przez to powiedzieć, że 
terror stalinowski spotykał ię z aplau­
zem? 

- i aplauzem pewnych kręgów. 
Widać to było na przykładzie roz­
prawy ze starą gwardią rewo1ucyj­
ną. Czy pan wie, że kiedy Stalin 
wziął się za rozprawę z przywód­
cami Rewolueji Październikówej, 
wówczas na emigracji pisano, że 
Stalin ( !) swoim umiarem i rozsąd­
'ldem daje szansę, iż Rosja będzie 

. się rozwijała lepiej niż w przesz­
łości, a Wyszyński , dawny miel'isze­
wik, po przejściu na stronę Stalina, 
stal się z czasem najbrutalniejszym 
wykonawcą woli Stalina. Nie był to, 
zresztą, przyp~dek odosobniony. I 

- Czym wobec tei;o można tłumaczyć 
przyzwolenie Śpołeczne, jeśli o czymś · 
takim można w ogóle mówić, na te~ror 
wobec starej gwardii re wolu cy jnej? 

- Za rozprawą ze starą gwardią' 
stały nie tylko siły aparatu stali­
nowskiego, ale

1 

również różne od­
łamy często przeciwstawnych sH 
społecznych i politycznych. Trzeba 
wziąć pod uwagę fakt, że Stalin 
poszedł na przyśpieszenie awansu 
społecznego. I to dwojako: p0przez 
industrializację (a więc ekonomicz- . 
ną przebudowę) oraz poprżez stwo­
rzenie szans dla nowej elity pore­
wolucyjnej. Takie szanse właśnie 
stwarzało usunięcie elity rewolucyj­
nej . . Nowa elita, stworzona przez 
Stalina, dotrwała · na dobrą spraw<; 
aż do połowy lat osiemdzie~iątych. 

- Którą z kolei zmiótł części-0wo Gor­
baczow, by móc wypromować również 
nową, ale jakościowo inną elitę. 

. - To prawda, że -tworzy się w 
ZSRR (nie tylko zresztą tam) nowa 
elita, z tym że ostatnia część eli­
ty stalinowskiej odeszła niejako na­
turalnie z racji wieku. Chociaż dziś 
wiemy znacznie więcej o kosztach, 
jakie przychodzi płacić za praktyki 
stalinowskiego okresu, to jednak 
przy jego ocenie warto zawsze za­
dawać pytanie: co by było, gdyby 
Stalin postąpi! inaczej? · 

- Znowu usiłuje Pan rozgrzeszyć sta· 
linizID.„ 

- Nie, namawiam tylko do widze­
nia podejmowanych wówczas de­
cyzji w kontekscie konkretnych u-
warunkowań. Te zaś tłumaczą bar­
dzo wiele. Poza tym nie przesadzaj­
my, że zawsze i wszystko Stalin na­
rzucał silą. Zbyt wygodne to alibi 
dla większych i mniejszych czynow­
ników, którzy rozliczne świństwa z 
premedytacją zapisywali na konto 
Stalina. Swoje zrobiła również le­
genda porewolucyjnych lat, fascy­
nacja zwycięskim wodzem i prze-
konanie (w ' przypadku innych 
państw socjalistycznych i partii 
komunistycznych) do radzieckiej 
drogi. 

- Bo innych doświadczeń nie było. 

Rys. Marka Polańskiego · 

· - Właśnie. Nie wolno też zapo­
minać o grzechach wszędobyl~kiego 
dworu, który sprawił, że przesadza­
no z rolą jednostki, ubóstwianiem 
autorytetów z racji sprawowanych 
funkcji, mitem nieomylnego geniu­
szu itp. Stąd twierdzę, że to ludzie 
tego systemu stworzyli zapotrzebo­
wanie na stalinizm. zaś Stalin na- . 
dal mu ideologiczną podbudowę i 
praktyczny kształt. Dlatego potrzeb­
na jest głęboka destalinizacja, a to 
oznacza konieczność dokonania am­
putacji deformacji, które przenik­
nęły wszystkie sfery życia politycz­
nego, społe~nego, gospodarczego, 
kulturalnego i moralnego. 

- Czy Wystarczy jedynie usunąą sta-

między większością, którą w pierw­
szej . fazie stanowili zwolennicy Sta­
lina i Bucharina, a lewicą opozy­
cyjną Trockiego i Zinowiewa. Ale 
pod koniec lat dwu.dziestych nie by­
ło śwfadomości., że stalinizm stano­
wi z;:i.grożenie dla ruchu· komuni­
stycznego. 

prywatną własność, obcy kapitał i 
rynek, za to było miejsce na g.lo­
ryfikowanie centta1nego planowania, 
kolektywnego rolnictwa i opiekuń­
czej roli p<iństwa, a także to; że zde­
cydowano się ną monocentryzm po­
lityczny i bh.iroktatyzin o niespoty­
kanym· zasięgu - to .nie jest kwe­
stia nieświadomego wyboru czy 

llnowską narośl, by -socjalizm mógł 
odzyskać dawny blask? 

. - Nie, dzisiaj taki zabieg już nie 
wystarczy. Musi być stworzony no­
wy jakościowo wariant socjalizmu 
- efektywny ekonómicznie, spra­
wiedliwy społecznie i demokratycz­
ny. Temu m.in. służy nasza odno­
wa i radziecka przebudowa. 

-
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"'eb"e 0 chorobę. Nosi w sobie 
wa s1 i . h w Pólsce od 
śmierć dla mnyc · WSZYSCY 
listopada A ~~7y r~~OWIĄZKOWO 
KRWI~~ ANI SĄ TESTOM NA 
~~~gNOSC PRZE~lWCIAł. .BI~. 
Odwirowaną suroWlcę poddaJe . się 

tutaj skomplikowanym obróbkom: 
Specjalnie przeszkolone laborantki 
b ługują RFN-owską aparaturę. 

P
o s k dwóch godzinach zawartość 00 · d t• k k żdej probówki o czy UJe om-
p~ter. za chwilę nastąpi taki od­
czyt: reakcja barwna . srgnał 
choroby. Komputer s~gnah~u~e ~ 
becność koloru. V.: na1bardz1eJ m~-

·malnych odcieniach, ledwo w1-
~~cznych dla oka. Już~ Z lewej 
strony natychmiastowy wydruk 
rotokołu: 9 grudnia ·1988, god~ina f 2.28. określenie metody badania . i 

długa kolumna ' cyfr. . Wszy~tk1e 
próbki - ujemne. Zd~ow1. . 

Miesięcznie bada się tutaJ 250-
300 krwiodawców. Rocznie w ca­
łym województwie ok. 12 OOO ba­
dań Ale krwiodawcą nie może 
zost~ć ktoś, kto wrócił z ob~za.ru 
zagrożonego AID~ (ki.1kadz1es1ą~ 
krajów · świata). N1e mozna tuta) 
też zbadać swojej krwi na zasadzie 
uśmierzenia niepokoju . r 

_ Odczynniki mamy tylko na 
potrzeby krwiodawstwa, - mówi 
lek med. Danuta Pieńkowska. kie­
rownik Punktu - a na bardziej 
masowe badania n ie ma i miejsca 
Uważam jednak, że ·byłyby po­
trzebne. 

- Ratować nas może tylko pro­
filaktyka, istnieje poważ!le zagro­
żenie _.:_ twierdzi dr Jan Skarżyń­
ski, konsultant wojewódzki, kie­
rownik Wojewódzkiej Przychodni 
Skórno-Wenerycznej. - A miejsce 
by się znalazlo, to nie problem. 

W. minionym roku nastąpił nie­
pokojący wzrost zachorowań na 
kiłę (trzykrotny w stosunku do ro­
ku 1987), są też chorzy na rzeżącz­
kę. Choroba weneryczna, a także 
inne, powodujące określone stany 
zapalne, stanowią wrota dla do­
datkowych zakażeń. Szczególnie wi­
rusem HIV Doktor mówi. że jego 
statystyka nie obejmuje wszystkich 
chorych wenerycznie; istnieje- uza­
sadnione podejrzenie, że wielu le­
czy się samodzielnie. aplikując an­
tybiotyki. 

- Obecność wirusa? Nie wiemy, 
jaka jest prawda . Wszystkich po­
wracających z zagranicy powinno 
się przebadać . W · każdej chwili 
móżna by zorganizować warunki. 
W służbie zdrowia jest wiele po­
mieszczeń niewykorzystanych. Ist­
nieje duże ryzyko, trzeba się z tym 
liczyć. 

W rejonie północno-wschodnim 
stwierdzono dwa wypadki nosiciel­
stwa AIDS (woj . suwalskie i bia­
łostockie). Dodatkowa tragedia , bo 
mimo zachowania tajemnicy lekar­
skiej, wieść się rozniosła. Ludzie 
pokazują sobie ulice, gdzie miesz­
kaJą chorzy, omijają ich domy, o­
tacza ich izolacja i napiętnowanie. 

- Należy i w Łomżyńskiem spo­
dziewać się infekcji - ·potwierdza 
wojewódzki inspektor sanitarny, dr 
Bronisław Podolak. - Ale walka 

I 
nie _jest prosta. Nie mamy testów. 
płacimy za nie dolarami. 

W Polsce opieka lekarska - bez­
płatna, musiałoby wyjść ·odgórne 
zarządzenie, by osoby powracające 

. z zagrożonych obszarów płaciły za 
ba.dania. W złotówkach wynik kosz­
tuJe ok. 5000 zł , ale przecież nie 
o złotówki chodzi. - Kilka dola­
rów, to byłoby bar dzo dobre i mą­
dre - stwierdza wojewódzki in­
spektor. - Byłby podstawowy 
fundusz do walki z AIDS. 

Gdyby takie zarządzenie wpro:. 
';'ad~ono, czy ktoś mógłby uchy­
b~ się od badań? Co mówią prze­
P~sy pr.awne? AIDS od paździer­
n.1ka 1986 r . znajduje się spisie 46 
chorób zakatnych, które podlegają 
Przymusowemu leczeniu ambula­
toryjnemu. Na podstawie ustawy o 
zwalczaniu chorób zakaźnych z 
1963 r . usankcjonowane są też 
~szelkie dalsze oba wiązki i działa­
nłe, służące do walki .z t:) CJ.horobą. 
Ż DE..~ KRAJ NIE .TES'l' TAK 

~GATY, BY .PRO\VADZIC TEGO 
„iPU MASOWE, BO PRZECIEŻ 
~IElLOTYSIĘCZ.NE, BADANIA 
BEZPŁATNIE. Specjaliści problem 
tIJ?S przedstawiają często w pos-
~c1 lodowej góry, ukrytej w ocea­

nie. Jej wierzchołek to 100 OOO. cho­
rych, walczących · bezskutecznie z 
ro.sną~Ym brakiem odpornoścL Nie­
;1~lk1~, jeszcze widoczne pasmo tuż ti mm - to pół miliona pacjen-

w także z innymi ó'bjawami za-

I 

AIDS PO tOM%VtilSKU 

każenia HIV. a niewidoczna CZQŚĆ 
góry (10-20-krotnie Większa) to 5-
10 milonów zakateń bezobjawo­
wych. Dane te pochodzą sprzed 
dwóch lat. Teraz jut wiadomo, łe 
są kraje, w których zaratona jest 
jedna czwarta częś~ ludnokt Spo­
śród krajów· socjalistycznych naj­
wcześniej . chorych odkryto w Ju­
gosławii, Czechosłowacji l w Pol· 
sce. Najwięcej przyp~fdków (w kra· 
jach Europy Zachodniej) ujawnio­
no we Francji i w RFN. 

1111. 
Spośród tych 4000 powraeają­

cych kilkadzies~ąt osób wróciło w 
grudniu, listopadzie. Jakie jełst ich 
zdanie na ten temat? Nie można 
tej kwestii rozpatrywać bez naj­
bardziej zainteresowanych. 

Marianna M. (wdowa, dwoje 
, dzieci) przebywała w Chicago czte­

ry lata, prac«łwała jak:o sprzątacz­
ka w zamożnych dQmach. - Uwa­
żam, że badania są bardzo potrzeb­
ne. Już na lotnisku, zanjm się 

, przyjedzie- do domu. Jak kłoś jest 
chory, nie powinien tu w ogóle 

· wracać. Ja jestem zdrowa, byłam 
badana. 

Pewnego dnia zemdlała przy 
myciu lustrzanej łazienki. Odwie­
ziono ją do szpitala. Pierwsze ba­
danie, kt6re przeszła. to na obec­
ność- wirusa AIDS. Okazało się. te 
dotknęło ją clętkie schorzenie gas· 
tryczne. Jeden dzień w szpitalu -
550 dolarów, operacja - 6000 do­
larów. Wylicza jeszcze wizyty u 
lekarzy; jedna 41 dolarów z dojaz­
daml O AIDS mó\ylą tam w tele- · 

wizji, w radiu. Czuje się zagro­
żenie. A człowiek przeci:eż nie mo­
że żyć latami w celibacie. Normal-
ne ... 

- Czy zapłaciłaby pani kilka do­
laraw za badanie w Polsce? 

Milczenie, uśmiech: - No, nie, 
dlaczego płacić, skoro tutaj opieka 
zd:rowQtna jest. bezpłatna? Na to 
bym się nie zgodziła. 

· - Płacić? Kilka dolarów? To 
śmieszna cena wobec tego, ·co się 
tam. zarobiło - mówi Marian M. 
(tona, dwoje dzieci). po dwóch la­
tach pobytu w Stanach. Malował 

tam ogromne tanki na paliwo, da· 
chy. - Jestem za badaniem. TYL· 
KO CZY NIE JEST JUŻ ZA Póż­
NO? 

I wymienia tych. co wcześniej 
wyjeżdzali. albo byli już dwa, trzy 
razy. - U nas się milczy. Milcza­
ło na temat gruźlicy, na temat 
narkomanii, a potem wybuchło. 
Szkoda, te tak późno zaczyna się 
mówić o tych badaniach. 

Tam katdy się obawiał. Słyszeli 
o tym ciągle, czytali w prasie po­
lonijnej - „Relaksie", „Nowym 
Dzienniku". Obywatele amerykań­
scy otrzymywali bezpłatne broszu­
ry. ostrzegające przed AIDS. 

- Rozmawiałem z kolegami, 
którzy korzystali z dziewczyn w 
Nowym Jorku. Mówiły: „Ja ciebie 
nie znam. ty mnie nie znasz, mu­
sisz mieć prezerwatywę". Bez te­
go nie chciały świadczyć żadnej 
usługi, za żadne pieniądze. To 
wstrzymuje trochę rodaków przed 
przygodami. 

- Badania? Uwazam, że są nie­
potrzebne - Ada.m R. (żona, tro­
je dzieci), po dwuletnim pobycie. 
Pracował na budowach, przy roz­
biórkach domów. Mówi, że jest za 
siebie odpowiedzialny, wie, co ro­
bił. - Nie poddawałbym się żad­
nym badaniom. No, chyba, że był­
by to przymus. Ale dobrowolnie 
nie. To zamach na moją wolność, 
moją intymność. Zdrowy czy cho­
ry - moja sprawa. I nikt o tym 
nie musi wiedzieć. 

Krystyna J. (rozwiedziona, jedno 
dziecko) ma odmienne zdanie . By­
ła 3 lata, pracowała w fabryce w 
Nowym Yorku, jeden z jej znajo­
mych, młody jugosłowiański ro­
botnik popełnił samobójstwo .• 

- Ja też bym się utopiła w 
Narwi, gdyby się okazało, że jes­
tem chora. Chciałabym być prze­
badana jak najprędzej. A może 
jestem zakażona i o tym nie wiem? · 
Może moje dziecko się zarazi? Jak 
długo można żyć w samotności? 
Samotność jest najgorsza. Z tej 
samotności, tęsknoty, robi się róż­
ne głupstwa. 

I upewnienie: Rozmawiamy 
anonimowo? Ja też ... nie ukrywam-: 
Bywało się w różnych sytuacjach 
Nie zawsze budziłam się radosna. 
Czasami z . kacem. Są i takie, co 
dla pieniędzy. Ja dla człowieka. 
Ale bardzo się rozczarowałam. 

Czy byłaby skłonna ~apłacić w 
dolarach za badanie? Odpowiada: 
- Tak. Każdą kwotę . NIE MA 
CENY, BY MIEC PEWNOSC I 
SPOKOJ. 

IV. 
W każdy czwartek, w godz. 

18.00-19.00, czynny . jest telefon 
zaufania (nr 988) pod hasłem AIDS. 
Działa już rok - dotąd nikt tam 
nie zglosił swoich obaw, pytań, 
wątpliwości Nie dlatego, że ich 
nie ma - ludzie nie wiedzą o· je­
go istnieniu. Kilkakrotne ogłosze­
nie w prasie (organizator ' Z\V PCK) 
to za mało. Ten numer powinięn 
figurować w prasie codziennej przy 
spisie pozostałych telefonów alar­
mowych. 

,,NAJLEPSZĄ SZCZEPIONKĄ 
JEST INFORMACJA'• - to jedno 
z haseł światowego dnia walki z 
AIDS (1 grudnia 1988 r .) . - NAJ­
W i\ZNIEJSZE, O TYM MOWIC." 

Zarząd Wojewódzki PCK w 
Łomży prowadzi cykl szkoleń dla 
nauczycieli i młodzieży, pogadanki 
dla krwiodawców, rozprowadza 

' broszury w szkolnych biblio.tekach, 
wyświetla filmy. To bardzo waż­
ne. Wyjeżdżająca młodzież, ? prze­
cie~ wielu marzy o koncie. będzie 
już „zaszczepiona'• świadomością 
przeciwko grozie tej choroby. 

Są jednak tysiące osób, które 
dowiedziały się zbyt późno o nie­
bezpieczeństwi~ Żyją w lęku. Ob­
serwują swoje ciało: go-rąezka. noc­
ne poty, biegunka, kaszel - prze­
ziębienie czy... Powiększenie węz­
łów chłonnych, utrata wagi -
wiele chorób ma podobne objawy. 
Lęk - to stan chorobotwórczy, i 
nim trzeba się uporać przede 
wszystkim. 

ANNA CISO~ 
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ZA ZYClA KRYTYKOWANY 
czasem nawei przez swoich' 
partnerów politycznych. bez-

względn;e atakowany przez. przeciw­
ników. po śmier~ - choć · rząd nie 
zafundował mu ani pogrzebu na 
koszt państwa, ani n ie wysłał ofi­
cjalnej delegacji - doczekał się jed­
nak Roman Dmowski swoistej re­
habilitacji i uznan:a. „Gazeta Pol­
ska". oficjalny organ OZN-u, pisała : 
„Jestesmy obozem wyrosłym z wska­
zań i tradycji pozostawi onych przez 
Józefa Pllsudskzego [ ... J, - ale stojąc 
przed jego trumną, nie wahamy się 
stwierdzić. że u; Dmowskim widzi­
my zawsze wielką indywidua.l ność, 

przerasta1ącą o glowę otacza1ącą go 
przeciętność współczesnego pokole­
nia. Widzieliśmy w mm naszego 
przeciwnika, ale widzieliśmy zara­
zem czlowieka duże1 odwagi i cha­
rakteru, polityktJ. na wielką zakro­
jonego skalę, szczerego i bezintere­
sownego patriotę, który cale swoje 
życie oddal na uslugi idei, w któ­
rą wierzył, którą głosił i o którą 

walczył aż do śmierci". „Roman 
Dmowski byl dla nas nie tylko prze­
ciwnikiem ideowym - pisał z ko­
lei .,Robotnik", organ PPS-u - byl 
wrogiem ideowym„ Nie możemy o­
ceniać dodatnio calości jego pracy 
życiowej, chociaż oceniamy dodat­
n i o wagę jego wysilk6w w drugim 
stadium wojny światowej. Ale był tp 

przeciwnik i wróg na miarę męża 
stanu; myślal zagadnieniami i my­
ślal o Polsce". 

Pól wieku później opinie o Dmow­
skim są mniej przychylne, a ofi­
cjalne komentarze - oszczędne. Za­
pewne dlatego biskup Juliusz Paetz, 
celebrujący 2 stycznia 1989 r. w 
drozdowskim kościele mszę w in­
tencji zmarłego przed s·o laty Ro­
mana Dmowskiego, powiedział: -
Urodził się on nad Wisłą, na przecł­
mieściach Pragi, zmarł nad Narwią, 
w drozdowskirn dworku Lutosław­
skich. Był wybitnym człowiekiem 

swej epoki. O jego zasługi poli tycz­
ne, o jego dokonania społeczne nie­
chaj jednak spierają się historycy. 
My, zebrani w tym bliskim jego ser­
cu kościele, uczcijmy w nim po pro­
stu „wielkie serce wielkiego sługi 

narodu polskiego". 
Współcześni rozdzielali swą sym-· 

pat1ę za wkład w odzyskanie przez 
Polskę · niepodległości między Pił­

sudskiego i Dmowskiego i toczyli o 
to tarli we spory Władza ludówa -
swego czasu „przysłużyła się" Pił­

sudskiemu, a „dobiła"· Dmowskiego 
pozwalnjąc na atakowanie „Dziadka" 
cytatami znanych działaczy endec­
kich, w . tym Dmowskiego. 

· POZNALI SIĘ OBAJ na progu 
swych politycznych karier. w 
1894 r. w Wilnie, w saiorne 

Marli z Koplewskich Juszk.iewi.c.zo­
wej. Trzydziestoletni Roman Dmow­
ski wpadał tam wówczas często z 
Mitawy, gdzie odbywał. karę zsyłki 

za zorganizowan.Ie w 18Q1 r. w War­
szawie manifestacji ulicznej w set„ 
ną rocznicę Konstytucji 3 ' l14aja. 
Miał ukończone studia przyrodnicze 
w Warszawie, studiował w Paryżu i 
od wielu lat związany był z -endecją. 
Dwudziestosiedmioletni wówczas J 6-
zef Piłsudski przeżył jut pięciolet­
nią zsyłkę syberyjską i wielką mi­
ło§ć do poznanej podczas niej Leo­
nardy Lewandowskiej; od dwóch lał 
działał w PPS-fe. 

Zanim zaczęll kot).kurow3-6 w po­
lltyće, zostali konkurentami do ser­
ca i ręki dwudziestodzlewlęcioletnlej 
rozwódki - pięknej, bogatej i bły­
skotliwej Marll Juszklew!czowej. 
Roman DmowskJ prawdopodobnie 

pierws~y ją zdobył, ale Piłsudski 
p.erwszy ją poślubił. 

Obaj, pragnący nade wszystko nie­
podieglosc1 Polski, wtązali ogromne­
nadzieJe z WOJną japońsko-rosyjską. 
Dm~·wski wcześnie jednak ją stra­
cił dostrzegaJąc, że nie przerodzi się 
ona w międzynarodowy konflikt. Pił­
sudski natom.ast nadal uważał, że 

Polacy mogą wiele zyskać pomaga-

jąc Japończykom poprzez ~organt„ 

zowanie powstania. które zaabsor­
buje uwagę Rosjan na zachodzie. 
Po rozgromieniu przez nich im­
perium łatwiej bowiem będzie 

wskrzesić folskę. Gdy P1łsudskii 

· przybył 10 lipca 1904 r do Tokio 
na osobiste .pertraktacje z Japończy­
kami, mógł ze zdumieniem stwier­
dzić, iż Dmowski bawił tam już od 
miesiąca. Przeprowadzili z sobą ca­
łodniową bezowocną dyskusję. Pod­
czas pozostałych dni spotykali się 

.codzieQnie, lecz wyłącznie. towarzy­
sko. Tym razem o sukcesie mógł 

mówić Dmowski, który wyperswa­
dował Japończykom tę egzotyczną 

dla nich kombinację interesów 
Upragn:iona szansa niepodległoścło­

wa zrodziła się w sierpniu 1914 r. 
Wówczas zaczynali wspólny cel re­
alizować innymi środkami. Dmow­
ski, po krótkim pobycie w Peters­
burgu. wyjechał w lipcu 1915 r. do 

Londynu. W marcu 1916 r. zlożyt w 
Paryżu przedstawicielom państw ko­
alicj"i i ambasadorowi rosyjskiemu, 
lzwolskiemu, memoriał, w którym 
sformułował po.stulat pełnej niepod­
ległości i niezależności państwowej_ 

Polski. Obalenie caratu w lutym 
1917 r . i pamiętne orędzie Wilsona 
czyniły postulat bardziej realnym. 
15 sierpnia na zieździe w Lozannie 
utworzony zostaf Komitet _Narodowy 
Polski z siedzibą w Paryżu. pod 
przewodnictwem Romana Dmow­
skiego. W KNP znaleźli się również 
Maurycy hr. Zamoyski, Ignacy Pa­
derewski · l Marian Seyda. Rządy 
Francji, Anglii, Włoch i USA uzna­
ły Komi~t za oficjalną reprezenta­
cję Polski . . 

Typiczasem Piłsudski, ·kt6ry nie 
miał' tak dobrego „polltycznęgo _wę­
chu", postawił ·na sojusz z Niemca- · 
ml oraz Austro-Węgrami l w stycz­
niu 1911 r. wszedł dó.-Tyinczasowej 
Rady Stanu. Miesiąc p6tniej, po re-

" 

wolucji rosyjskiej, zrozumiał swój 
błąd. Wahał się, czy jechać <;Io Rosji 
tworzyć polską armię. czy jednak li­
czyć jeszcze na Bcsselera: JegÓ ·pa:.. 
pularność spadała, tym bardziej że 

wiosną zaczęła się fala aresztowań 

członków POW która w nocy z 21 
na 22„ lipca dosięgnęła i jego same­
go. Z powodów rodzinnych oraz 
zdrowotnych pobyt w magdebur­
skim więzi eniu był dla Piłsudskiego 
bardzo ciężki. ale w sensie politycz­
!1Ym - nadspodz:ewanie udany. Au- . 
tor niepopularnej koncepcji współ­

pracy z Niemcami stał s '. ę w opinii 
publ'cznej symbolem walk( ofiarą 
prześladowań . niemieckich. Uznanie 
dla Piłsudsk '. ego rosło z każdym 

tygodniem. a umiejętna propaganda 
jego zwolenników kreowała go na 
przywódcę narodu . 
Został nim 11 listopada 1918 r.; 

w tym czas e Dm·owski. jako prezes 
KNP, negocjował w Paryżu warun­
ki traktatu WPrsalskiegó. Nie był tu 
tuzin kawą postacią: jego gorący 

przeciwnik, Erazm Pil tz. po wysłu­
chan :u jedne~o z wystąpień Dmow­
skiego w sprawie Polski na konfe­
rencji pokojowei napisał-: „Przemó­
wienie to nie bylo zwyklą mową; 
byl to · czyn. i to czyn wielki, wiel­
kieqo P.otaka i patrioty." 

DMOWSKI NIE SPIESZYŁ się 
do kraju po władzę czy za­
szczyty „Muszę najpierw zdo-

być to porządne Państwo Polskie -
pisał do Aleksandra Skarbka - a 
potem dopiero w nim pracować." 

Piłsudski krytyczn:e oceniał zbyt o­
stry podzi ał Polaków na stronników 
endecji i PPS-u, a stosunki te przy­
pominały mu „raczej burdel niż 

szanujące się państwo". Pisząc óo 
Dmowskiego w grudniu 1918 r., koń- -
czył list nadzieją opartą na „starej 
znajomości", że w chwili tak szcze­
gólnej Dmowski znajdzie si ę w gro­
nie tych, k~rzy „potrafią się 

wznieść ponad· interesy partii, klik 
i grup". Gdy więc do podpisania 
traktatu wersalskiego (28 VI 1919 r.) 
Polska miała delegować dwóch 
przedstawicieli, Komitet Narodowy 
Polsk; wyznaczył tylko swego preze­
sa, Romana Dmowskiego, drugie 
miejsce pozostay;iając „nieobsadzo­
ne". Piłsudski n ie tylko nie zanego­
wał kandydatury Dmowskiego, lecz. 
zaproponował jeszcze innego prawi­
cowca i członka KNP. Ignacego Pa­
derewskiego. Wsppłpracownicy usiło­
wali Piłsudskiemu wyperswadować 

te „ustępstwa wobec prawicy", co 
naczelnik skwitował dosadnie: „Nie 
chodzi o lewicę czy prawicę, mam 
to w d.„ Nie jestern tu od lewicy 
i dla niej, j estem dla calości''• 

Różnice w kwestii kształtowania , 

granic najbardziej dzieliły obóz na­
rodowy i belwederski. Piłsudskiego 

interesowała przede wszystkim jak 
najdalsza ekspansja na ' Wschód. 
Dmowski dążył do stworzenia pań­
stwa obejmującego wszystkie ziemie 
zamieszkane zwarcie przez Judność 

polską, czyli Górny Sląśk, Warmię i 
Mazury, część Pomorza. Miał przy 
.tym na myśli i k-0n1eczność osłabie­

nia Niemiec. i misję asymilacyiną na 
wschodzie. W stosunku do terenów 
wschodnich belwederczycy prezento: 
wali koncepcję federacyjną, a ende­
cy - inkorporacyjną, Piłsudski my­
ślał o sfederowaniu - pod polską 

oczywiście hegemonią - Ukraii:iy, 
Litwy, Białorusi, państw nadbaltyc!': 
kich, co w konsekWencjł doprowa­
dziłoby także do osłąblenla wschod.­
nlego sąsiada. Inkorporacyjna kon­
cepcja Dmowskle~o~ zakładała włą­
czenie do Rzeczypospólltej guberni 
kowieńskiej, wileńskiej i !Jl'odzień-

skiej, w1ęKszej części guberni miń­
skiej i Wołynia oraz dwóch powia­
tów podolskfch: płosklrowsk1 ego i 
kamienieckiego. „J eśli się mówi o 
potrzebie państwa silnego - stwier­
dził w przemówieniu 2 marca 1919 
r . - to nie można wymawiać slo­
wa f ederac1a. Federacja to jest sla­
b ość, a me sila, zwłaszcza jak się 

nie ma z kim federować". 

Po zakończeniu prac Komisji 
Dmowski pozostawał w Paryżu, by 

_ następnie wyjechać do Algieru na 
kurację rtęciową. Była to jednak 
również absencja polityczna i ende­
cy, którzy w 1919 r wygrali wybo­
ry parlamentarne, nie mogli pojąć, 

dlaczego ich mekwestiOf!OWany przy­
wódca n:ie wraca do kraju. 25 lu­
tego 1920 r. Dmowski wyjaśni ł rzecz 
listownie Zygmuntowi Wasilewskie­
mu: „przyjacie l-e nasi [ ... ] niezado­
woleni z Pilsudskiego i z rządów, 

które s1ę przy nim, ale nie pod nim 
formu?ą, żądali od nas wzięcia wla­
dzy. Byli nawet tacy, co mówili i 
mówią: «niech Dmowski przyjedzie 
i stworzy rząd silny„.». Otóż na 

- pewno, gdybyśmy rząd stworzyU 
[ ... ] bylibyśmy Polskę porządnie za-

• rżnęli. Nie zapominajcie, że żyjemy 
w czasach rewolucyjnych, które je­
szcze krócej czy dlużej potrwają. My 
r ewolucjonistami nie jesteśmy, a ja 
w szczególnośd nie mam zamiaru 
zejść na star.ość na schlebianie dąż­
nościom, które uważam za zabój­
cze. Nie znaczy to, żebym byl za­
styglym m amutem, nie roz·umieją­

cym potrzeb czasu, ale od tego da­
leko do godzenia się z idiotyzmami 
i świństwa1ni, które dziś mają o­
bieg!'. 

WRÓCIŁ DO KRAJU 15 maja 
1920 r. Dwa lata później ku­
pił resztówkę ' majątku i pałac 

w Chludowie· pod Poznaniem. W wy­
borąch do Sejmu nie kandydował, 
nie stanął też na czele Związku Lu­
dowo-Narodowego. Zasłaniając „się 

stanem zdrowia i majątku z rozmy­
słem postanowił być na uboczu ży­
cia politycznego jeszcze przez tr.zy 
lata. Zresztą Piłsudski też, w 1923 
r., wycofał się na 3 lata z politycz­
nej areny. 

Nie tyle sam przewrót majowy, co 
jego przebieg zaskoczył Dm owskie­

-go, który na długo przed 1926 r. 
uświadamiał sobie konieczność zmian 
struktury politycznej, a parlamenta­
ryzm uważał za przestarzałą i nie­
skuteczną formę rządzeni a. Prawdę 

mówiąc Dmowski wówczas też przy­
gotowywał wojskowy zamach stanu, 
którego miał dokonać . Władysław 
Sikorski. Reakcją na przewrót ma• 
jowy była inauguracja dzia!alności 

Obozu \.Vielkiej Polski (4 X II 1926) . w 
poznańskim hotelu .. Sazar". \V pro­
gramowym przemówieniu Dmowski 
stwierdził ro.in., że w ciągu ośmiu 

ostatnich lat niczego właściwie nie 
dokonano. a w nieustannych 
walkach. partyjnych naród się zgu­
bił. Szukanie winnych byłoby rze­
czą jałową, należy więc zmienić rze­
czywistość. Społeczeństwo rozczaro­
wało się hasłami radykalizmu poli­
tycznego i społecznego i potrzebuje 
trwałel{o ' porządku prawnego, pra­
worządnośĆi , dobrej gospodarki. Ist­
niejace partie polityczne są prze­
żytkiem. Zadaniem OW'P będzie sku­
piać rozbite dotychczas siły narodo~ 

we w jeden wielki obóz służący jed­
nemu, nadrządnemu celowi. 

Wybóry parlamentarne w marcu 
1928 r. były dla endecji prawdziwą 
porażką: liczba mandatów z 58 proc. 
spadła do 20,5 proc. Dmowski na­
tychmiaśt, w kwietnfu, rozwiązał 
przestarzałą Ligę Narodową, a po­
wołał tajną organizację „Straż Na­
rodowa". o której wiadomo niewiele 
i oceniać ją trudno, podobnie jak 
cały powojenny okres działalności 

Dmowskiego. Zarzucano mu póź.ni~j 

np.. że fascynował go faszyzm Mus­
soliniego. Ale łatwiej oceniać ów fa­
szyzm po wojnie. niż 10 lat przed 
j.ej wybuchem. Kompromitujący pro­
gram antysemicki. jak twierdz.i prof. 
Andrzej Garlicki, wynikał nie tyl­
ko z obsesji Dmowskiego. Traktował 
go · również instrumentalnie, jako . 
ważny czynnik integrujący klientelę 
polityczną O.WP. Tym bardziej, że 

szans na szybkie podjęcie walki o 
władzę nie było, a antysemityzm w 
wydaniu _bojówkarskim mógł utrzy­
mać stałą aktywność członków OW.P. 

W 1935 r. Dmowski zaczął znów . 
myślee o przewrocie wojskowym. ale · 
rumory nadciągającej wojny · pow­
strzymały go od wywoływania w~~ 
wnętrznego niepokoju. Czuł się zre­
sztą CQraz bardziej. zmęczony i osa­
motniony Zmuszony był też sprze.­
dać Chludowo. Zamieszkał odtą9 z 
Marią l MiecZY.s.ławem Niklewicza-

. . " 
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mi w Warszawie, a latem w ~wor-
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----------------------------------------: .... ~--,---------------------------:--------------=-·--~------~-- ,---------------------------------------- ~·------------Waclawa, na Pragę. Tam w najściś- ~ z mieczykami Chrobrego w klapach. · ' • Zejszym gronie spożywali wigilijną Rzesze ...warszawian. epll. te"•· ku Lutosławskich w Drozdowie. 

N
IEPRZYPADKOWO OSTAT­
NIĄ PRZYSTANIĄ Dmow­
skiego był dom państwa Nł-

wieczerzę. Musialy być na stole Przed bramą cmentarza trumna Ji wszystkie potrawy, które przyrzą- znalazła s:ę już o szarówce. Na ra-dzala jego ś.p. matka. A później m iona wzięli ją byli więźniowie Be-wracaliśmy do nas. 1 kiedy po ko- rezy Kartuskiej. Stamtąd, z bród-lacji zbieraliśmy się calą rodziną w nowskiego „cmentarza ubogich", 
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klewiczów. Jego przyjaźń z . Lut?­
sławskimi trwała 40 lat. Zaczęła się 
od spotkań towarzyski~h Winc:nt~­
go Lutosławskiego z dzialac:zami ~1-
gi Narodowej: Balickim, Dmowskim, 
Popławskim, gdy w~zyscy, akurat .w 
1899 r., przebywał~ Y' Kra~ow1e. 
Dmowski poznał tez zo~ę .wi~cen­tego Zofię Casanowę, l . ich trzy 
córki: Marię, Izabell~ i Halmę: wów- . 
czas mające zaledwie 11, ;i.o i 2 la­
ta. Gdy 10 lat późpiej ~incenty ?­
puszczał Ligę oraz rodzinę, Mana 
Lutosławska wychodziła właśnie za 
mąż za redaktora i wyda~cę 'Yar­
szawskiego, Mieczysława Niklewicza, 
związanego z 1 endecją. Roman 
Dmowski został ojcem chrzestnym 
ich pierwszej córki Krystyi;iy. ~oznał 
też pięciu młodszych braci Wincen­
tego: Stanisława, Mariana, Jana, 
Kazimierza i Józefa oraz ich _matkę 

salonie, Prezes intonował kolędy. 1 przyjął D.roowsk1 ostatnią defiladę w ten ostatni wigiUjny wieczór, wiernych sobie oddziałów. Dmowski zachęcał do śpiewania i 50-lecie śmierci wielkiego Polaka 

- Paulinę Lutosławską. Marian, Jan, 
Kazimierz i Józef byli również dzia­
łaczami endecji. Po wojnie Zofia z 
młodszymi córkami zamieszkała w 
Poznaniu. W 1921 r. Izabella wyszła 
za mąż za Romualda Wolikowskie­
go, który w latach trzydziestych był 
pułkownih.-iem, zastęP.cą poznańskie­
go DOK i miał wziąć udział w przy­
gotowywanym przez Dmowskiego 
zamachu wojskowym. H alina nato­
miast poślubiła w 1922 r . dr. .Cze­
sława Meissnera, jednego z organi­
zatorów .powstania wielkopolskiego, 
dużego formatu działacza endenckie­
go oraz posła, a następnie senatora 
z jej ramienia. Dmowski mieszkał 
wówczas w podpoznańskim Chludo­
wie, często też odwiedzał Warszawę, 
zatrzymują9 się -u Niklewiczów. 

18 czerwca 1938 r. 65-letni Roman 
Dmowski° przeni6sł się wraz z Ni­
klewiczami, którzy wykupili zlicy­
tiowany dwór Lutosławskich, do Dro­
zdowa: „W dworku - relacjonuje 
anonimowy, współczesny mu autor 
- zajmowal Dmowski nieduży ale 
pelen świqtla i perspektywy p~k6j, 
przylegający do jadalni, a oknami 
' werandą skierowany ku rozlegle- · 
m.u parkowi, skąd roztaczal się prze­
pi~kny widok na tliczny kości6Z 
miejscowy, na faliste pola nadnar­
wiańskie". W pokoju Dmowskiego, 
jak wynika z owej · relacj~. stało 
skromne, białe łóżko, gotowalnia 1 
po?ręczna biblioteczka. Resztę przed­
miotów stanowiły, drogie jego ser­
cu, pamiątki po rodzicach, dziadach 
i pradziadach, w tym dwa stare o­
brazy Matki Boskiiej (jeden z nich 
P:zecięty rosyjską szablą)' i portret 
OJca Ponadto stolik nocny i fotel 
matki oraz pamiątko"łry ryngraf po pradziadkach. " ' 

Roman Dmowski powtarzał, ·te 
zapewne umrze, tak jak ojciec w ~igilię Nowego Roku. Swięta 'Bo­
ze_go ·Narodzenia 1938 r. nie zapo­
wiadały jednak nieszczęścia. Jeszcze 
"': Pierwszy dzień świąt drozdowia­nie widzieli znaną sylwetkę starsze­
go, Pochylonego pana o dziwnych 
oczach . na przechadzce. Widzieli, jak kontemplował dolinę Narwi l ośnle·­
żone lasy.-

Wi(7ilłjny wiecz6r - wspominał 
jego najserdeczniejszy przyjaciel, 
gospodarz domu, Mieczysław Nikle­
Wlcz - miał dla n.tego jakiś szcze­
Oólny U1'01c. Rokrocznie, odkqd Pf'e­
zes zamiesz~Z w Warszawie, o godz . . 
8 tv~ezotem jechał" do swego brat4 

sam śpiewal ulubione staropolskie, uczczono skromnie. W pras ie poja-najpiękniejszę, jak mawial, kolędy." wiły się artykuły. Na cmentarzu Nagle, 28 grudnia, pojawiła się bródnowskim złożono kwiaty i wień-wysoka gorączka. Niklewiczowie ce. Po południ u proboszcz warszaw-sprowadzili z Lomży dr. Dworakow- skiej katedry odprawił mszę w in-skiego. Następnego dnia Dmowski tencji Dmowskiego. Katedra nie czuł się lepiej , lecz Izabella Violi- świeciła pustka mi. W mszy uczestni-kowska skłoniła go do przyjęcia czyla córka chrzestna Dmowskiego, księdza. 30 grudnia Ostatniego Na- Krystyna, i inni członkowie rodzi-maszczenia udzielił mu ks. prałat py N iklewiczów, przechowujący po Krysiak, odwiedzi ł go też, po przy- nim nieliczne, lecz cenne pamiątki. jacielsku, biskup diecezji łomżyfl- w parafialnym kościele w Droz-skiej, ks. Stanisław Kostka Lukom- dowie msza w intencjL Romana ski. Pogorszenie przyszło w Nowy Dmowskiego miała bardzo uroczystą Rok: Izabella Wolikowska zamyka ·oprawę. Celebrował ją, w asyście mu powieki 5 minut po piel'wszej. co najmniej 20 duchownych, biskup 2 stycznia przy zmarłym stanęły ordynariusz diecezji łomżyńskiej, Ju-poczty sztandarowe Stronnictwa Na- liusz Paetz. o 10 ran o, 2 stycznia rodowego oraz P racy Polskiej w 1989 r., w ko~ciele nie było już sie-Lomży. Nazajutrz, w salonie droz- dzących miejsc. Można by przypusz-dowskim zamienionym na kaplicę, czać, że drozdowianie przybyli licz-ks. Krysiak odprawił cichą mszę nie na mszę wyłącznie z powodu świętą. Następnie trumnę złożono biskupa, a n ie Dmowskiego. Zagad-na proste, chłopskie sanie i kondukt nięta 0 to parafianka żywo zaprze-żałobny ruszył wśród szpaleru żegna- cza: _ Przede wszystkim dla Dmow-jących go drozdowian do Lomży. ·skiego. Jako dziecko, w styczniu 39 

R
EPQRTER „SPRA WY KA- roku, by lam na takiej mszy w No-. TOLICKIEJ" tak moment ten wogrodzie. Nie tylko my, starsi, pa-opisał: około piętnastej kon- miętamy, ale i mł.,ods i od nas wie-dukt wkroczył do Lomży. Domy dzą, kim on by ł, . choć się go teraz miasta udekorowane sztandarami nie bardzo wspomina . A był _ praw-narodowymi._ okrytymi kirem. Na uJ. dziwym Polakiem. P ierackiego aż do żelaznego mostu Dla niej oznacza to przede wszy-na chodnikach tłumy ludzi. 'Wzdłuż stkim, że walczył o Pol kę niepod-chodników szpaler młodych z Obo- leglą i że by ł dobrym, uczciwym zu Wielkiej Polski, w jasnych ko- człowiekiem .... szulach )toloru khaki, z m ieczykami Aleksander Pieńkowski, który w 

Chrobrego . .żałobne dzwony. Trum­
nę biorą na barki łomżyńscy dzia­
łacze Stronnictwa Narodowego · i w 
takt marsza ża?obnego niosą do ka­
t~dry. Na czele sztandary i propor­
ce Stronnictwa Narodowego, Pracy 
Polskiej, Stowarzyszenia Kupców 
Polskich, Akcjl Katolickiej. Za ni­
mi siostry, zakonnicy, duchowień­
stwo. Za trumną rodzina Niklewi­
czów, władze SN z prof. Folkier­
sklim i mec. Kowalskim. Złożoną na 
katafalku trumnę przykrywają sztan­
dary . . Qd stropu katedry zwisają ol­
brzymie flagi żałobne i narodowe. 
Powoli przy trumnie zostaje tylko 
s~aż z OWP. -

Od rana przybywają liczne de­
legacje: z Warszawy, Lowicza, O­
strołęki, Grajewa, Bi'<lłegostoku, Au­
gustowa... Pontyfikalne nabożeństwo 
żałobne oprawia biskup Lukomski. 
Tłumne i u'roczyste odprowadzenie 
trumny na stację. Las rąk uniesio­
nych przy „Hymnie Młodych". PÓ­
ciąg rusza przy- akompaniamencie 
„Mąrsza żałobnego" Chopina. Za­
trzymuje stę na niektórych stacjach, 
Na wszystkich, 1_1awet tych naj­
mniejszych, oczekują lic:ini sympaty­
cy. 

Drozdowie mieszka od 92 lat, pa­
mięta wizyty Dmowskiego w dwor­
ku jeszcze na początku wieku : -
Mówiono, że razem z Lutosławski­
mi organizował tam tajne zebrania 
i szkolenie z myślą o niepodległości. 
Potem z gazet dowiadywaliśmy się 
o jego pracach. Widywaliśmy go tu 
często, gdy przyjeżdżał odpoczywa~. 
Przechadzał się wśród szpalerów 
drzew tego pięknego parku, nad 
dwoma stawami. Memu synowi 
Zbigniewowi, podobnie jak inn~ 
dzieciom drozdowskim, pożyczał 
książki. Nie agitował tu ·nigdy. Ja, 
podobnie jak inni tutejsi rolnlcy, 
głosowałem na partie chłopskie bo ~ważam, że.. taki jest nasz chłopski 
interes, ale cenilem Dmowskiego o­
gromnie. 

Aleksander Pieńkowski miał nie 
tylko ziemię l las, lecz i sklep ko­
lonialno-przemysłowy, w którym za­
opatrywą.l się też dwór. Nieraz za­
chodził więc do Lutosławskiego po 
zaległe pieniądze. 

P EWNEGO RAŻU - wsporrtl­
na - zastałem tam siedzącego 
przy stole Dmowskieg0; Od-

kłonił„ mi się uprzejmie. Zauważy­
łem, że przed nim stała salaterka ze 
smażoną c;ebulą, którą jadł z chle­
bem jedynie. Wielcy ludzie tyll 
wówczas skromnłel niż dzi§ ·prze­
ciętni, niezadowoleni obywatele. Ant 
Ornowski, ani Piłsudski nie doroblli 
się materialnego dobra na swej o­
gromnef pr~cy dla społeczeństwa 

Od marca 1988 roku czeka na na­
grodę Laureat wo1ew6dzkiego finalu 
Olimpiady Młodych Producentów 
Rolnych z Grc?dka (gm. Klulcowo). 
N a gr odę p r z y d z i a l p o z a 
ko lej n o ś ci ą chtodziarki do mle­
ka - zreaiizować miala Okręgowa 
Spóldzielnia Mleczarska w Wyso­
kiem Mazowieckiem. Organizatora­
mi konkursu byly ZW ZMW i 
WOPR w Szepietowie przy udzia­
le licznych instytucji i organiza.cji 
związanych z rolnictwem. Młodzie­
ży! Tylko w haśle - jak po maśle? 

W celu uniemożliwienia korzysta­
nia z ubikacji tym swoim pracow­
nikom, których nie darzy zbytnią 
sympatią, kierowniczka przychodni 
przy ŁZPB „Narew" poleciła- zmie­
nić zamek w drzwiach do tego 
przybytku. 1 slusznie: zacietrzewie­
nie rozladować można tylko wów­
czas, gdy przynajmniej jedna stro­
na popuści. 

Podczas reorganizacji administra­
cyjnej . kr,aju w 197 5 roku duża 
wieś Jasienica podzielona: zostala 
1niędzy dw~ toojew6dztwa: lomżyń­
slcie i ostrolęckie. Granica przebie­
ga wzdluż jezdni. W 'Ostrolęckiem 
znalazla sie szkola, ośrodek zdro­
wia, poczta: a w Lomżyńs7dem -
GS t BS. Klopoty mieszka1l.ców z 
tym związane opisywala prasa, po­
kazywala telewizja. Bezskutecznie, 
więc nie bytoby sensu pisać o tym 
f'az jeszcze, gdyby absurd nie f'O­
dzil coraz to nowych superabsur­
d6w: oto soltys lomżyńskiej części 
wsi, zbierający podatek gruntowy, 
swój wlasny oplaca u soUysa części 
ostrolęckiej, gdyż w tym wojewódz­
twfe znalazl się · kawalęk jego pola. 
„Polskie no-nsensy? - pytal Irzy­
kowski - Za diiżo zaszczytu. Po 
prostu bezmyśhiość i głupota." 

W listopadzie minionego roku 
rolnik z Janowa (gm. Kolno) otrzy­
mal zawiadomienie, że w ciągu ty­
godnia odebrać ma ze Skladnicy 
Maszyn Rolniczych w Grajewie 
p r z y z n a n 'J komisyjnie roztrzą­
sacz obornika. Na plaąu Skladnicy 
stalo kilka maszyn z fabryki w pq­
brym Mieście i jedna z ,Czarnej 
Bialostockie;. ciesząca słę nie tylko 
lepszą opinią użytkowników, ale w 
dodatku tańsza o prawłe 60 ooo :do­
tych. Jedynym mankatnentein ost(l­
tniego „bialostockiego» egzemplarza 
byl· brak walka PTZegubowego iva'1'­
tości 20 ooo złotych. w o bee zdecy-
dowaneao 'tlJ'1Jboru kierowniczka 
Skladnićy zmusłla nabywcę do 
naipsanła ośwUidczen!a, :te· nie 
będzie stę o . bra!euJąc4 cz~§ć 
upominal. Rolnik papier podpisał, 
gdyż Janowo ·od Grajewa dzieli 60 
kilometrów, więc koszt prie;ażdżki 
ciągnikiem wcale nie jest mały, po­
za tym roztrząsacz z Czarne; ł tak 
byl tańszy o okola 40 OOO. Nie rozu­
mie jednak, dlaczego zmuszono go 
do zaplacenia za brakujący element. 
My też, d latego uprzejmie pf'osimy 
o przudzial roztrząsacza problemów. 

Spośród kilkudziesięciu puent ko­
mentujących „spięcia" pod adre­sem „Kontaktów" (ukazaly · się to 
numerze noworocznym) ;ednooso­

. bow~ jury · demok,·atyczpie za na;-
cehnejaz:q uznalo refleksję KaTOla 
Fr. Witki z Lomży: 

"Ten, kto z publłcznq opinią słę 
liczv 

nłe poprzestanie na 1«mokrytyce. 
lecz uwzględn!ajqc krutykł bat 

ttooł, 
z · b?~d-nie obranej W1JCOfa słę . . df'Ogl, 
Ten za§, kto za nłe ma osqcl 

· społeczn11, 
jest niCZ1Jm krnqbrnt1 sotołzdrzał 

odwiecznv. który nie patrzqc, odzie CT10ta, . 
· gdżle wada, 

zmrużywsz11 of(o - a kuku 

W Warszawie najpierw msza w 
kościele Matki Boskiej na Kamion­
kach. Z rodzinnej parafii ciało 
Dmowskiego zostaje przewiezione do 
katedry. ·'l_'am - wokół tr.umny -
ustawia się około 2 tys. pocztów 
sztanc:l:arowyGh. Jęst też Zarząd 
Główny Stronnictwa, były . prezydent 
Wojciechowski, były marszałek Sej­
mu Rataj, senat. Uniwersytetu _Po.: 
mańsldego. Z całej ·Polski przyby­
ło kllkana·ście pociągów żałobników 

D~~UT~ ł_ Al~$.~NP.JI ~ ·. WRONISZEWSCY . . 
~ - J>()1014d4"„ . GrJJ.tutu;emv. Nagrodę pne§lemv . pacz.teł. 
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DZIADEK JAN 

Wlaściwie nie wiem. za co mnie 
aresztowano w 1941 roku. Nie by­
te,m żadnym urzędnikiem. gajo­
wym czy sołtysem. a zwykłym gos­
podarzem. Oni przyszli w nocy i, 
po prostu mnie wzięli Siedziałem 

jakiś czas w t.omży, w więzieniu 
Aż tu znów wojna Nadleciały nie­
mieckie samoloty i zbombardowały 
nasze więzi~nle. Wolność przyszła 
wraz z pierwszym nalotem. 
Wróciłem do Sniadowa. byli tu 

już Niemcy, a po mojej rodzi•nie 
ani śladu. Dowiedziałem się później 
że wywieziono icb dwa dni przed 
wybuchem wojny niemiecko-rosyj­
skiej Gdzie i dokąd - nie wie­
działem. .Gospodarzyłem z bratem. 
aż do przyjścia drugiego Sowieta 
Było chyba z miesiąc po wyzwole­
niu, akurat zdążyłem posiać żyto. 

aż tu zatrzymuje _ mnie patrol: ,.Do­
kumenty"! Pokazuję im ausweiss, a 
oni każą iść ze sąbą do wsi, na 
„prowierku". Zostałem zatrzymany 
i znów nie vi..;edziałem za co. W 
czasie wojny nigdzie się specjalnie 
nie udzielałem. w lesie nie byłem . 
Przy którymś przesłuchaniu oficer 
NKWD zaproponował mi współpra­
cę: jak się zgodzę - zostanę wój­
tem. Powiedziałem: „Jestem chło­

pem I urzędy mnie nie interesują''. 

„Nie choczesz, nie trzeba, poje­
dziesz na Ural rabotać". 

Tym sposobem z.nalazłem się w 
Ostaszkowie: trzy takie wysokie 
rzędy drutów i żadnych kontaktów 
z ludnością cywilną. Później prze­
wieziono nas do Riazania. obóz był 
we wsi Diagilewo, siedem czy o­
~iem kilometrów od miasta. Spot­
kałem tam znajomego oficera Ge­
perta, który szkolił mnie jeszcze 
przed wojną, gdy służyłem w IV 
Pułku Ułanów. W obozie nazywał 

się Masłowski, czy jakoś tak. Od 
niego dowiedziałem się, że razem 
z nami są tu oficerowie z wileńskie­
go okręgu Armii Krajowej, wśród 
nich generał „Wilk", ·który po wyz­
woleniu Wilna podobno dwa lata 
siedział na Łubiance. _ Razem było 

nas około 600 polskich oficerów i 
400 kobiet z Armii Krajowej. Któ­
regoś dnia rozpoczęliśmy głodówkę. 

Żądaliśmy, aby nas wieziono z pow­
rotem do Polski. Któryś z „naczel­
ników" powiedział ham, że to nie 
iego sprawa: ,,Jak wasz rząd was 
zapotrzebuje. wówczas was odeśle­

my". 
W wyniku głodówki obóz został 

rozbity na cztery grupy. Mnie wy­
wieziono do Kazania. Siedzieliśmy 
w lasach i w barakach zbudowa­
nych jeszcze przez :żołnierzYi Paulu­
sa. Ale tamci, Niemcy, przyszli tu 
zdobywać Stalingrad, nas tu po 
prostu przywieziono. Niektórzy pró­
bowali ucieczki. Ja też chciał~m. 
ale byłem za słaby. 

Któregoś dnia przyszedł politruk 
i powiedział, że za dwa tygodnie 
pojedziemy do Polski. Tym razem 
nie kłamał. Dali nam świeżą bie­
liznę, niektórym oberwańcom zmie­
nili ubrania. i marsz 7 kilometrów 
do najbliższej stacji. To był mój 
ostatni marsz pod konwojem. W 
wagonach już była wolność. 

SYN KAZIMIERZ 

Urodziłem się jeszcze w wolnej 
Polsce, ale na samą wojnę, 15 czer­
wca w 1939 roku. Miałem dwa la­
ta, gdy wywieziono nas w góry Ał­
taju. Mamusię zabrano z trojgiem 
dzieci, ja byłem najmłodszy, brat 
miał cztery lata, a siostra pięć. Jak 
jechaliśmy w tamtą stronę, nie pa­
miętam. Mama opowiadała, :że za­
brano nas na dwa dni przed wybu­
chem wojny i wieziono przez dwa 
tygodnie w świńskich wagonach. 
Jechaliśmy prawie bez- jedzenia l 
bez picia. 

Osiedlono nas w- Krasnoszczaw­
skim Rejonie i mama pracowała w 
sowchozie. Gdy trochę podrosłem, 

chodziliśmy z rodzeństwem w góry, 
rosły tam jakieś takie dzikie ogór­
ki. szczypior i tym żywiliśmy się. 
Latem chodziliśmy po sowchozo­
wym polu i zbieraliśmy kłosy. Roz­
cieraliśmy je potem na kamieniu · 
i gotowaliśmy mamałygę. Chleba 
nie pamiętam. Mama była bardzo 
dzielna i zaradna: wszyscy przeży­
liśmy. PollMłgał.a nam też miejsco­
wa ludność. Czasruni ktoś dał ja­
~ kartofel. Współczuli nam, gdyż 
ich tam też kiedyś wywieziono. 

Powrót do kraju pamiętam bar­
dzo dobrze, miałem już 7 lat. Naj­
lepiej wspominam granicę: polscy 
kolejarze dali nam mleko w pusz-

Usiedłiśtny .przy stole w czwórkę: trzy pokolenia -rodziny Dmochowskich i ja. Suta 

--zastawa wymownie świadczyła o zamożności gospodarzy. Byłem przygotowany, że żaczną 

narzekać na rząd, na ceny, na suche albo zh~t mokre lata. Nic takiego nie usłyszałem, 

wręcz przeciwnie, wszyscy trzej byli zadowoleni z tego, co mają. Oczywiście· mogłoby być 

lepiej, ale -grunt to zdro\vie. Jak będzie zdrowie, będzie lepiej. 

Dopiero ·gdy spytałem o historię, miny moich rozmówców zasępiły się, a dziadek 

Jan Dmochowski oś\viadczyl \vręcz, że „zeznawał" nie będzie. Może „woda rozmowna", 

a może slo\va Kazimierza: „Dzi~dku, już jest zarejestrowany legalny Związek Sybiraków, 

nie ma się czego bać, teraz wszystko wolno mówić" sprawiły, że choć z niechęcią, pan 

Jan zaczął wspominać . 

kach, cukierki l chleh. P'ierwszy 
raz w życiu najadłem się do syta. 

W Sniadowie wszystko było znisz­
czone. zrujnowane. spal one. Za -

' mieszkaliśmy w piwnicy. W 1947 
roku. na jesieni, półtora roku po 
nas. wr-ócił ojciec. Dla mnie to był 
obcy człowiek Rodzina musiała 
zrastać się od nowa. Nie było żad­
nego inwentarza. a pola leżały od­
łogiem, niektóre zarosły krzakami. 
Ojciec dostał z UNRR-y konie . wy­
oraliśmy odłogi. posialiśmy, zaczę­

liśmy tyć. 

WNUK MIREK 

Urodziłem się w Snia-dowie. . w 
1966. roku. To. o czym mówią dzła· 

dek i ojciec, jest dla mnie histo­
rią . Słucham ich opowieści i po­
dziwiam swoją babcię, podziwiam 
ich. ale nie chciałbym tym tylko 
zyć Gospodarkę przejąłem dwa la­
ta temu, a więc nie zaczynałem od 
zera. t ak jąk oni. Jest to bardzo 
dohre gospodar"two, wyd jne. zme­
chan iozwane. ale n"gdy nie jest tak 
dobrze, żeby nie mogło być lepiej_ 

Gdy słucham ich opowieści. -myś­
lę: ile czasu w naszym kraju zmar­
nowaliśmy. ile krwi ludzkiej. Wy­
wózki, przesiedlenia, kołchozy, obo­
wiązkowe dostawy. a wszyst~o to 
w sumie dało taki efekt, jaki dzi­
siaj mamy. Polska jest krajem za-. 
sobnym w ziemię i stać nas wy„ 
produkować tyle żywności., żeby sa-

I 

mym się najeść i jeszcze kogoś ·n~­

ka-rmić . Nic nie wskazuje n·a to, 
abyśmy m0gli opanować światowy 

rynek elektroniki, ale mamy wszel­
kie dane po temu, aby produko­
wać dużo lepszej i zdrowej żyw.

1 no~ci. 
Mam 23 lata i dwie córeczki Nie · 

chciałbym . tak jak m~j dziadek i I 
ojciec, odmierzać czasu: „za pierw­
szego' Sowieta", „za okupacji" , ,.za 
drugiego Sowieta". Chciałbym czas 
odmierzać według zegara właściwe­
go rolnikowi. Dziadek kiedyś po­
siał żyto i nie zebrał. Czas zatrzy­
mał mu się za drutami. Ja chcę 

zawsze zbierać to, co posieję. 

JAN BRZESKI 
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ECZÓR TRADYCJI 
w 

-Misztal eh 
Tym razem na trzecie już z 

kolei obrzędy bożonarodzeniowe, 
organizowane przez, Gminny O­
środek Kultury w Bogutach, za­
proszęni zosiali śn1y do zagród 
rolników we wsi Biale Miszto.le. 
Wszystko było tak jak dawniej: 
kolędownicy z gwiazdą i Herod, 
i Żyd, i ŚmieTć, i Aniołek szli 
zgodnie przez wieś wyśpiewując 
kolędy A przed starą podlaską 
chałupą u Sienickich odegrali 
monolog o okrutnym, królu He-
rodzie. Tradycji stało się zadość , 
pozostał tylko n:edosyt, że i Żyd 

,ten sam co dawniej, i Król, i 
Sm ierć, tyUfo jakby Aniolek in­
ny - młodszy. I to jest opty­
mistyczne. (ga·l) 

Łomżyńskie To\varzysiwo Nau­
kowe im. Wagów• wspólnie z 
Mazowieckim Ośrodk:em Badań 
Naukowych im Stanisława 
Herbsta, wydało ostatnio niedu­
żą rozprawkę autorstwa Adama 
Wolffa, · wybitnego znawcy i e­
dytora źródeł średniowiecznych 
oraz badacza wczesnych dziejów 
Mazowsza, pt. „Ziemia łomżyń­
ska w średniowieczu" 

Jest to efekt opracowania 
przez Elżbi etę Kowalczyk luź­
nych, kilkustronicowych brulio­
nów, powstałych przypuszczalnie 
w związku z sesją- popularno­
-naukową w Łomży w czerwcu 
1976 r., · a przekazanych MOBN 
przez żonę. po śmierci profeso­
ra (1984 r.). 

Wszystkich szkiców jest pięt­
naście. Nie tworzq one jakiejś 
jednej całości, ani też nie obej­
mują wszystkich zagadnień zwią­
zanych z najstarszymi dziejami 
ziemi łomżyńskiej. Ma jednak 
zupełną słuszność Elżbieta Ko­
?:alczyk twierdząc we wstępie, 
iz nawet w takiej postaci zacho­
wany fragmerit spuścizny nau­
kowej po wybitnym uczonym za­
sługuje na udostępnienie go 
wszystkim zainteresowanym hi­
storią regionu 

. Jak sądzę, najbardziej wartoś­
Clowym z naukowego punktu wi­
dzenia jest najobszerniejszy za­
razem szkic pt. „Podział admini­
stracyjny". Na podstawie wszech­
stronnie poznanych źródeł śred­
niowiecznych (głównie pisanych), 
dotyczących Mazowsza zwłaszcza 
zaś .rękopiśmiennych kSiąg Me­
tryki Mazowieckie), Adolf Wolff 
starał się wyjaśnić w nim ma­
z~w!eckie systemy podziałów ad­
m~rust:acyjno-teryt9rialnych, obo­
w1ązuJących m.in również w 
dawnej ziemi łomżyńskiej. Na 
szczególną uwagę · zasługują 
~właszcza rozważania autora nad 
Jednoczesnym funk<:jonowaniem 
na Mazowszu - dwóch różnych 
fodnostek terytorialnych o jed-

Z REGIO NA(NEJ PótKI 
• 

LO ZA 
średniowieczna 

nakowej nazwie łacińskiej „dis_­
tr ictus". 

Inny ważny problem wyraźnie 
zasygnalizowany w kilku szki­
cach to rola poszczególnych ksią­
żąt mazowieckich w rozwoju te- · 
renów, które w późnym średnio­
wieczu tworzyły ziemię łomżyń­
ską. Rolę tę . można oceniać prze­
de wszystkin1 po intensywności 
osadnictwa na wschodnich ru­
b" eżach państwa. Wydaje się, że 
najbardziej zasłużonym był pod 
tym względem książę Janusz I, 
władający przez ponad pięćdzie­
,sią lat (1374-1429) m.in. ziemią 
łomżyńską. 

Sporo miejsca w swoich szki­
cach poświęcn prof. Wolff także 
samej Łomży i jej średniowiecz­
nym m:eszkańcom Zastanawiał 
się m.in. nad położeniem miasta 
w stosunku do grodziska w po­
bliskiej wsi Stara Łomża, rozwa­
żał sprawę czasu i istnienia tam­
że zamku i dworu książęeego, 
przedstawił, wyszperane w źró­
dłach, liczne wzmianki o koście­
le łomżyńskim i jego plebanach, 
tamtejszej szkole i jej nauczy­
cielach, kolejnych wójtach miej­
skich, najbogatszych mieszcza­
nach czy pierwszych w Lemży 
Żydach. 

W rozprawce znalazło się rów­
nież kilka historycznych sensacji 
odkrytych· przez autoTa. Zaliczyć 
do nich należy np. istnienie w 
XV ~wiecznej Łomży bractwa „li­
teratorum", czyli ludzi umieją­
cych czytać, czy. też związek z 
ziemią łomżyńską nieślubnych 
synów jednego z najbardziej a­
wanturniczych książąt mazowiec-
kich - Konrada III . 

Do kwestii, z' którymi można 
byłoby nieco polemizować, zali­
czam natomiast szkic o grani-

cach ziemi łomżyński ej. Malo 
precyzyjne jest w nim np. okreś­
lenie wschodnich rubieży, zaś 
twierdzenie o przynależnośc i do 
Mazowsza w pierwszej połowie 
XIV i w XV w. sąs iedni ego, li­
tewskiego Podlasia uważam za 
mocno przesadzone. · 

Przy omawianiu początków 
Łomży zupełnie umknął uwadze 
autora znany powszechnie doku­
n1ent lokacyjny miasta na pra­
wie chęlmińskim z 1418 r. 

Praca Adama Wolffa zaopa­
trzona jest w liczne przypisy in­
formujące c;z;ytelnika ó wyko­
rzystanych źródłach i literatu­
rze. Ich lektura pozwala docenić 
trud autora, który doskonale 
znał nie tylko Metrykę Mazo­
miecką, ale również korzystał z 
różnych k-siąg sądowych, miesz­
czących się w Archiwum Głów­
nym Akt Dawnych, jak też z 
zasobów archiwów diecezjalnych 
w Płocku i Łomży. Część przy­
pisów omawiający.eh zwłaszcza 
nowsze badania archeologiczne, 
prowadzone na terenie obecnego 
województwa łomżyńskiego, po­
chodzi od Elżbiety Kowalczyk, 
autorki opracowania. Z kolei 
krótki życiorys profesora, zawar­
ty także w rozprawce, napisała 
Ewa Mąrkowska. 

Kilka lat temu Łomżyńskie To­
warzystwo Naukowe im. Wagów 
przedrukowało ciekawy art~kuł 
Zygr.nunta Glogera „Dawną zie­
maa łomżyńska", teraz udostęp­
niło czytelnikom wartościowe 
materiały zgromadzone przez A­
dama Wolffa, myślę ,więc, że 
przyszła już kolej na opubliko­
wanie podobnej spuścizny inne­
go znakomitego Z!lawcy dziej(>w 
Mazowsza i Podlasia - profeso­
ra Jerzego Wiśniewskiego. 

WŁODZIMIERZ JARMOLIK 

Adam Wolff - „Ziemia lomtytiska 
w średniowieczu". Wstęp · i opraco­
wanie Elżbiety Kowalczyk", Lomźa 
l98S. 
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Tymczasem w korytarzu zameldował się 
szef kolumny samochodowej oraz młody le­
karz. Oficer powiedział, *e skręcili t!J do 
szpitala ze względu na poważny przypadek 
zranionej czaszki. 
Rozmawialiśmy po angielsku. Choć ten ję­

zyk miałem słabo opanowany, tym razem 
rozmowa szła mi wyjątkowo dobrze. 

- Dobrze pan zrobił, poruczniku - po: 
wiedziałem. - Zajmiemy się i przypadkami 
lżejszych zranień. 

- Ach, nie! Nie będę panu sprawia!- kto-
potu, doktorze. -

- To żaden kłopot. Chce ich pan zabrać? 
- Tak jest . 
....:_ Dokąd? 
- Do Neapolu. Być może do Piedimonte. 
- To kawał drogi. Piedimon te bliżej . 
- Przy takich zranieniach nie ma prob-

lemu z podróżą. Karetki są ogrzewane. 
- To prawda. Jak wam idzie? 
- Sforsowaliśmy Rapido. Rzeka to nie-

wielka ale przecież górska. Udało się u­
chwYclć przyczółki. Nasze wojsko przesuwa 
się dalej. Zdobędziemy masyw. 

- Daj wam Boże! 
- Musimy doktorze. W ciągu tygodnia 

zdo~dziemy ~masyw Monte Cassino wraz z 
twierdzą. · 
Wolałem tę sprawę przemilczeć. Zresztą, 

w aktualnej sytuacji nie mogłem wyłożyć 
swoich pesymistycznych racji i to wobec 
mlódego oficera amerykańskiej armii. 

- A jak idzie Anglikom?·. - zapyt.aleJ?· 
- Anglicy sforsowali Gangll~no 1. id~ 

naprzód. Nacierają doliną wzdłuz rzeki Lin. 
Trakt w dolinie jest głównym celem natar­
cia. 

- Po' przygotowaniu chirurgicznym przy­
stępujemy do zabiegu - powiedziałem. -
Nie potrwa to, długo - spojrzałem na ~ega­
rek. - Myślę, że za kwadrans rozpoczniemy 
operację. _ 

- Czy pan będzie operowat, doktorze? 
- Tak, kolego. W tym zakresie mam d·o-

świadczenie. 
~ O, dziękuję. Jestem bardzo panu 

wdzięczny. Czy nie zechciałby pan jeszcze 
rzucić okiem na innych · moich pacjentów? 

- . Bardzo proszę. 
· Poszliśmy do opatrunkowej, gdzie pielęg­
niarki w towarzystwie Gorczyńskiego zmie­
niały i poprawiały opatrunki. Stan rannych 
był dobry. Niewielkie postrzały kończyn nie 
były przeciwwskazaniem do dalszego trans­
portu. 'l'oteż ranni ze swoim lekarzem i 
szefem, kolumny opuścili szpital. 

Niebawem przystąpiłem do zabiegu. Ran­
ny oficer otrzyma! morfinę i z.nieczulenie 
miejscowe. Okazało się, że jest wlot i wylot 
pocisku, toteż z odpreparowaniem płata ko­
_stnego nie było problemu. Pacjent wykazy­
wał wyjątkową cierpliwość i zdyscyplino­
wanie. 

- Jak się pan czuje? - zapytałem po 
angielsku. 

- Głowa tonę waży - odrzekł. - Ale 
n1ożna wytrzymać. Niech pan doktor mówi 
po polsku. 

- Coś takiego! Jest pan Polakiem? 
- Amerykaninem polskiego pochodzenia. 
- Proszę nie ruszać głową. A skąd pan 

pochodzi? 
- Urodziłem . się w Chicago. Jak się 

przedstawia ta rana, doktorze? 
- Lepiej niż przewidywałem. 
- ~est jakaś szansa wygrzebania si~ z 

tego? 
- Oczywiście. Wyleczy się pan i powróci 

do domu. Nie powinno być żadnych po­
wikłań. 

- Ej, nie ma to jak dom. O, zabolało, 
panie doktorze. 

- No, nic, jeden -moment. Zaraz znieczulę. 
Poprosiłem o strzykawkę i zacząłem znie­

czulać nowokainą zranione opony. Po znie­
czuleniu naczynia krwawiły obficiej. Bylem 
na to przyg9towany l podwiązywałem je do­
kładl).ie. Wkrótce opanowałem krwawienie i 
operowałem dalej. Tkanka mózgowa była 
tylko nieznacznie uszkodzona, o czym po­
wiadomiłem pacjenta. Najwyraźniej był z , 
tego zadowolony. 

Wtem do sali operacyjnej wszedł Stawicki ~ 
Sie~żant nałożył maseczkę i zbliżył się do 
stołu. Spojrzał na mnie i Gorczyński~go. 
Później dał znak, że chciałby ze mną · roz­
mawiać w cztery oczy. Podniosłem ręce, że­
by zachować sterylność, i odszedłem ku 
drzwiom: 

Stawicki mówił prawie szeptem: - Dzwo­
ni szef sanitarny. 

Czego chce? - nie moglem wyhamo­
W?-Ć złości. - Czemu przerywa mi zabieg?-

CIĄG DALSZV NA STR t2 
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- On w ogóle chce, żeby pan przerwał 
zabieg, kapitanie. 

- Chyba ·Winnicki zwariował? 

· - Major jest .zdenerwowany. Prosi, żeby 
pan podwiązał naczynia, zabezpieczył ranę 
i czekał. 

- Na co mam czekać? 

- Amerykańska ekipa chirurgiczna jest w 
drodze. 

- Gwiżdżę na takie rozkazy. Czy pap sły­
szy, sierżancie? 

- Tak jest. Co mam przekazać? 
- Niech pan coś WYmyśli. Ja będę konty-

nuować zabieg. I proszę mu powiedzieć, że 
z tym. zabięgiem sam się_ uporam, nie po­
trzebuJę żadnej pomocy. Niechże się ten biu­
rokrata nie wtrąca do spraw, o których nie 
ma pojęcia. 

Pielęgniarka pełniąca dyżur anestezjolo­
giczny przy pacjencie zreflektowała się w 
POl'ę. Praw~opodobnie zrozumiała temat mo­
jego dialogu z felczerem i sama rozpoczęła 
rozmowę z rannym porucznikiem amerykań­
skiej armii. Podchodząc do sfołu operacyj­
nego skinieniem głowy wyraziłem jej uzna:. 
nie. $wiadomość rannego, że znajduje się w 
rękach niedouczonego chirurga, byłaby dla 
niego większym wstrząsem niż samo zra­
nienie. Odzyskanie wiary zazwyczaj się nie 
udaje. Najczęściej kończy się klęską i chore­
go, i operującego. Przy okazji powiem ma­
jorowi, co o nim myślę. Zestarzał się na 
służbie w wojskowym sanitariacie. Nigdy 
nie wychylił się zza biurka, żeby poznać 
zasady chirurgii. Wygarnę panu majorowi 
bez względu na konsekwencje! 

Instrumentariuszka podała skalpel i pę­
setę. Nim zaczęła ciąć tkanki, zapytałem 
pielęgniarkę o ciśnienie tętnicze krwi l tęt­
no. Bf ło nieznacznie przyspieszone. Liczy­
łem na to, że po podwiązaniu drobnych tęt­
niczek zranionych opon znacznie wzrośnie. 
W duchu zacząłem przeklinać, że z nikim 
nie mogę wymienić uwag na ten temat. 
Gorczyński zamierzał nawet coś powiedzieć, 
ale skarciłem go wzrokiem. 

- Już mówiłem, poruczniku - zagadną­
łem oficera - że tkanka mózgowa jest lek­
ko zraniona? · 

- Ale głowa ciężka t boli - odparł rodak. 
- Proszę nie narzekać. Nic na tym świe-

cie nie przychodzi bez bólu. Ból, na który 
pan narzeka, to efekt zranienia kości l _oko­
stnej. 

Moje słÓwa podziałały na niego uspokaja­
jąco. Wiedział, że ciągły dialog nie jest po­
żądany. Milczał więc leżąc na brzuchu, przy­
wiązany do stołu pasami. Przywiązane rów­
nież były kończyny górne i dolne. 

- Czy kroplówka idzie? - zapytałem. 

- Tak jest, panie kapitanie - odpowie-
działa siostra. r 

- Ile krwi otrzymał porucznik? 
- Kończy się zbiorniczek. 
- Dajcie jeszcze dwieście pięćdziesiąt mi-

lilitrów. 
- Tak jest. 
Wtem zobaczyłem krwiącą tętniczkę. Była 

znacznie większa od dotychczas podwiązy­
wanych. Poprosiłem o imadło z jedwabiem 
i podwiązałem ją. Być może tętniczka wy~ 
wołała to największe krwawienie, które spo­
wodowało spory spadek ciśnienia krwi i 
tworzenie się skrzepów-. 

Przez okno sali operacyjnej słychać było 
głuchy jazgot broni maszynowej i serie wy­
buchów. Waliły z pewnością ciężkie moź­
dzierze wroga, bo przecież Niemcy nie poz­
wolili by aliantom na transpo:·t ciężkiej bro­
ni w góry. Każda droga . w rejonie masywu 
Monte Cassino była najeżona bunkrami u­
krywającymi moździerze z amun.icją. ~zu­
wała również niemiecka- artyleria. Wsród 
baterii dalekonośnych dział były również ba­
terie szybkostrzelne o. krótkim zasięgu. M9-
wiono o nich, · że są to działa rakietowe, 
odpalające na prąd elektryczny. 

- Odgry-Zają się - powie-działem. 

- A odgryzają się - potwietidził Gor-
czyński. 

- Wcale się nie odgryzają - rzekł ope­
rowany. - Biją niemieckie dzialą i moź­
dzierze. Odgryzają · się tylko nasze czołgi, 
które zajęły pozycje nad Rapido. Kolosy 
naszej broni pancernej nie ruszą naprzód 
ani w dzień, ani nocą. Zbocze gór to praw­
dziwa lodowa szlank.a. Piechota musi sobie 
radzić bez wsparcia czołgów i aut pancer­
nych. 
Ponieważ zauważyłem jeszcze jedno krwa­

wiące naczynie, nie podejmowałem jut roz­
mowy. Podwiązywałem je ł przystąpllem 
do dokładnego oczyszczenia rany. 

- Jut kończymy· operację, poruczniku 
powiedziałem. 

- Naprawdę, doktorze? Nie trwała długo. 
- Nie trwała długo i dobrze poszło. Kie-

dyś trzeba będzie wypełnić ten ubytek płyt­
ką kości podudzia. 

.::.. A nte można by wykonać tego od ręki? 
- Wpf erw trzeba wyleczyć pokaleczone 

odłamkiem tkanki. Sprawa drugiego zabiegu 
to okres roku. (Cdn.) · 

- Czy czujesz się Jut dorosła? 

- Osięgnięc1e wieku, który u-
rząd wymaczył jako granicę doj­
rzałości, n:e jest dla mnie wiel­
kim wydarzeniem. Każdy · czło­
wiek osiąga dojr~ałość w róż­
nych latach. ja np. stałam się 
kobietą, gdy miała~ 13 lat· i 
myślę też, że wtedy stałam s i~ 
osobą do1rźałą. Zawsze byłam in­
na niż moje koleżanki w klasie, 
bo miałam już wtedy swojego 
chłopaka. bywałam w wielkim 
świecie, a teraz, kiedy jestem już 
urzędowo dorosła, mam ochotę 
na dziecinne zachowania. Nie­
dawno kupiłam sobie .nowe wrot­
ki, które chciałam wypróbować 
na ulicy. Trochę przeliczyłam się 
z siłami i wpadłam na słup. Na· 
szczęście, skończyło się na kilku 
siniakach. 

- Czy miałaś kiedyś poważny wy­
padek? 

- Jako dziecko wpadłam pod 
samochód, ale t.eż skończyło się 
na niegroźnych podrapaniach. O 
tym wypadku powiedz:ałam mo­
jej mamie dopiero przed kilko­
ma tygodniami. 

- Ostatnio twoje zdjęcie pojawiło 

się w piśmie „Elle" w grupie 30 
najpiękniejszych kobiet Anglii. Czy 
oznacza to, te zdecydowałaś się jed­
nak na karierę fotomodelki a nie­
piosenkark.l? 

- Moje zdjęcie w „Elle" i 
wcześniejsza ses ja fotograficzna 
z Davidem Bailleyem nie ozna­
czają niczego. Ot, zaproponowano 
mi · zdjęcia, więc dlaczegóż n:e 
mialam skorzystać; inna rzecz, 
że byłam bardzo dumna, gdy 
dowiedziałam się, że moja fot-

ROCK-SERWIS 
Ubtegly rok byZ bardzo pracowtty 

dla %espolu „Bon Jovt", który wy. 
stqpU na 275 koncertach, udzteltt 2 
tysłęcy wywiadów. wystqpU w 50 pro­
gramach telewtzyjnych ł prze1echal 
ponad Ć'U.>łerć mmona mu. Wszystko 
to w czasie akcjt prom-ujqcej LP 
„Sitppery When Wet". „Bon Jovt" 
chce powtórzyć ten wyczyn przy re­
klamte krqżka, który ukazal się w 
paźdzterniku ub.r. I nost tytul „New 
Jersey". 

- ~-
Ktm Carnes - znakomita amery-

I 

.-OSIEMNASTKA 
, 

Mandy Smith skończy~a 18 

lat i ma nadzieję, że naresz­

cie tkończą się jej kłopoty ia­

~o osoby niepełnoletniej. 

- REDAGUJE 

ka będzie w gronie tak pięknych 
pań. 

- A co z karierą piosenkarską? 

- Jeszcze nie w1em, to wszy-
stko nie jest tak.ie proste. N a 
razie biorę lekcje śpiewu i cze­
kam na swoją chwilę, która mo­
że kiedyś nadejdzie. 

- Jakich lubisz mę~czyzn? 

- Wszyscy mnie o to ciągle 
pytają, a ja· nie wiein, co mam 
mówić. Gdyby już trzeba było, 
to pewnie zdecydowałabym się 
na ciemnookiego bruneta, wyso­
kiego i szczupłego, ale nie atle­
tę. - Musiałby to być jednak 
chłopak, k.tóry· zrozumiałby mnie 
i któremu mogłabyrp wierzyć. 

- Na temat twojej urody ~6wi sill 
I pisze ba~dzo wiele. Jak to robisz? 

- Piję dużo ·wody źródla~ej i 
zawsze po południu kładę się na 
pół godziny z nogami uniesiony­
mi w górę. Natomiast szczegól­
nie dbam o twarz, któ~ą kilka 
razy dziennie dokładnie zmywam 
mleczkiem kosmetycznym, toni­
kiem i nawilżam kreme~. Nie 
przesadzam z makijażem na co 
dzień. Pudrów i szminek uży­
wam tylko wtedy, gdy gdzieś 
wychodzę lub mam zdjęcia. 

- Czy lubisz piękne kobiety, c;zy 
też w każdej z nich widzisz · ry­
walkę? 

- Bardzo lubrę patrzeć i roz­
mawiać z kobietami zadbanymi 
i pięknymi, ale w żadnej z nich 
nigdy - nie w.id.ziałam rywalki. 
Choćby dlatego, że kob.ieta męż­
czyźnie podoba się. w określonej 
chwili, potem zostaje już tylko 
przyzwyczajenie. 

KRZYSZTOF KURIANIUK 

a .ł .: id.I 

ka~$ka wokaU.stka, wydala ostatnło 
w NashviHe swój kolejny atbum 
„View Fr om The House". Plyta jest 
mteszayiką_ coutry ł rocka, a powsta­
ła jako owoc wteLoletntej wspólpta· 
cy z Jtmmt.m Bowem. 

-~-
Sandte Shaw - którq uznano kte­

dy§ w królowa muzykt pop lat 
sześćdziesiątych - ma szansę powró­
ctć na Usty przebojów. Niedawno U· 
ka:al się je; singel „PLeass Help 
The cause Ag.atnst LoneUness". 

-~-
Siedem singU, jeden po drugtm, 

na szczycie amerykańsktej itsty prze­
bojów to wtellct sukces Whttney Hou-

ston . Wtelktm powodzentem cteszy 
stę także piosenkarka w · Eur-0pie, 
gdzte jej piosenka „One Moment In 
Time·· znajduje się w wietu kra­
jach w ściste; czotówce muzycznych 
zestawień. Obecnie Whitney pracuje 
nad nowym LP we wlasnym stu­
diu nagrań w · New Jersey. W tym 
czasia poitcja federalna strzeże jej 
domu, żo.oy nikt nte ukradł znajdu­
jqcych się tam nagranych już pio­
senek. 

-~-
Najn owsza n agrod3 Julio Iglesiasa 

to t'Tofeum przekazane piosenkarzo­
wi w Po r tu ga i tt .ca sprzedante w tym 
kraju pól miliona płyt 

Divine. * Na atak serca umiera 
jeden z czwórki braci Gibb, naj­
młod szy - Andy Gibb. 

Przeboje marca to: „Together 
Forever" - Rick Astley, ,,Fat­
her F igure" - George Michael , 
„Man In The Mirror" - Michael 
Jackson. 

KWIECIEl'I 

Niewątpliwym wydarzeniem 1988 roku były koń.certy i płyta Michała Bajora. 

Debiutancki alb1,1m Tracy Chap­
man -- „Tracy Chapman" - sta­
je się w Wlk. Brytani1 płytą 
miesiąca. * „One More Try" sta­
je się trzecim singlem z płyty 
George'a Michaela „Faith.". * U­
kazuje się autobiografia Michae­
la Jacksona „Moonwalker". * Na 
estradach pojawia się znowu w 
oryginal~ym składzie zespół 
;,Cheap Trick". * David Byrne 
otrzymuje Oskara za muzykę do 
filmu „Ostatni cesarz". 

Kazdego roku, a „Fan-club" w 
„Kontaktach" istnieje już trochę, 
starałem ' podzielić się z Wami 
kilkoma refleksjami dotyczącymi 
muzyki, jej wzlotów i upadków 
w mijają.eym roku. Tym razem, 
ponieważ - z drobnymi kórek­
tam' - mógłbym powtórzyć to, 
co pisałem 12 miesięcy temu, pro­
ponuję kronikę muzycznych wy­
darzeń~ która być może przyda 
się kolekcjonerom łub będzie o­
kazją do podsumowań indywidu­
alnych. Na początek wydarzenia 
z 'pierwszyr.11 pięciu miesięcy 

1988 roku. 

STYCZEN 

Po dwóch lata~h duet „Hall 
And Oates" znowu razem. * Phill 
Collins bierze udzjał w realizacji 
filmu „The Great Train Robbe­
ry'". * Płyta zespołu „Sex Pis­
tols" (,,Never Mind The Bol­
locks") zdobywa w USA tytuł 
„Złotej płyty". Na ten moment 
czekano 14 lat. 
Największe przeboje tego mie­

siąca . to: „Al w ayi: On · My 
Mind" - „Pet Shop Boys", 
„Faith''" - G.eorge Michael, „Hea­
ven Is A Place On Earth" - Be­
linda Cariisle. 

MINĄL ROK 
LUTY 

Pierwsze zapowiedzi koncertów 
zespołu „Pink Floyd", który od 
6 lat nie występował · publicznie. * -Pojawia się pierwsze -solowe 
nagranie Morrisseya, zrealizowa­
ne po rozpadzie „The Smith" * Leonard Cohen wydaje „I'm 
Your Man". * Rozpadł się de­
f.initywme „Emerson, Lake and 
Powell". 

Hity lutego to „I Should Be So 
Lucky" - Kylie Minoque, „Co­
uld've Been" - Tiffany, „What 
Have I Done To Deserve This" 
- „Pet Shop Boys" i Dusty 
Springfield. 

MARZEC 
Debiutuje liv~rpoolski kwintet 

„Shack", wydając swoją pier­
wszą płytę „Zilch" * Po wielu 
miesiącach oczekiwań pojawia 
się wreszcie LP zespołu „Talking 
Heads" - „Naked" * W Wiel­
kiej Brytanii debiutuje Tracy 
Chapman. * W wieku 42 lat u­
miera jedna 1 najbardziej eks­
centrycznych postaci rocka -

Do hitów kwietnia zaliczamy w 
1988 roku: „Heart" - „Pet Shop 
Boys", „Get Outta My Dreams" 
- Billy Ocean; „Where Do Bro-

- ken Hearts Go''" - Witney Hou-
ston. · 

MAJ 
Zespół „Scorpions" odbywa po 

Związku Radzieckim serię rewe­
lacyjnych koncertów, promując 
swój najnowszy album „Savage 
Amusement". * Za pijaństwo 
Malcolm Youą.g zostaje wytzuco­
ny z „AC/DC". * Z okazji 40-le­
cia wytwórni „Atlantic" w no­
wojorskim Madiso·n Square Gar­
dan odbywa się wielki koncert 
z udziałem gwiazd światowej e­
strady, Na ten występ reaktywo­
wało się też kilka zespołów-gi- . 
gantów rocka. m.in. ,,Led Zep­
pelin" * Na stadionie Wembley 
w Londynie odbywa się gigan­
tyczny koncert, z którego docho­
dy prz.eznaczy się później na 
walkę z AIDS. Wśród uczestni­
ków m.in. „The Communards" i 
„ The Stranglęr<>" . 

Hity maja: ,,Perfect" - .,Fair­
groud Attraction"„ „Wishing 
Well" - Te'rence Trent d' Arby, 
„One More Try'' - George Mi­
chael. 
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PRZEDSIĘBIORSTWO „ 

ZAGRANICZNE ,:GABRIELA 
w· Lomzy 

Z KRONIK MO 
z siedzibą 

w Kupiskach Starych 147, 

zatrudn_i_ 
NA DOBRYCH WARUNKACH: 
1. Szefa-organizatora ~roduk­

cji w zakładzie ~zycia k?­
żuchów i wyrobow ze sko-

Z~waczki i kuśni~rzy. : . 2
• Pracowników niewykwabf1-3, 

kowanych do pracy w za-
kładzie pródukcji wyrobów 
ze skóry. . 

4. Dla posiadających ~atr~~l 
do szycia w domu lS n1eJ~ 
możliwość pracy nakładczeJ. 

Wszelkie informacje można· 
uzyskać pod nr tel. 54-03 w 
godz. 8.00-15.00 l~b .osobiście 
w siedzibie Przeds1ęb1orstwa. 

K - 4705-0 

ogłoszenia­

dr·obne -
PILNIE sprzedam dom Jednorodzinny 
wraz z garażem . i budynkiem gospodar· 
czym. Wiadomość: Jedwabne, ul. Woj· 
ska Polskiego 9. . K-4711-00 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne o pow. 
13 05 wraz z budynkami, stan bardzo 
dÓbry (centralne, gaz). Wiadomość: An• 
toni Sokołowski, zam. Zelazki 6, tel. 98.. 
,gm. Stawiski. K-4710-00 
CYKLINO W ANIE, lakierowanie podłóg. 
Łomża, tel. 32-70. K-4803-0 
SPRZEDAM maszyny dziewiarskie fir· 
my „Brother" KH/840/KR/830 produkcji 
japońskiej. Łom:ta, tel. 22-19. K-4808-00 
MONT AZ oszczędzaczy kineskopów. 
Łomża, tel. 68-291. K-4807-0 
PRACOWNIA krawiecka poleca odzie:! 
z jeansu oraz ładne .zasłony kuchenne. 
Łomża, Pułaskiego 9, tel. 44-00 (wie­
czorem) · K--02-00 
ZAMIENIĘ własnościowe M-ł (50 m') 
superkomfortowe w Gllwicach na podob­
ne w Łomży, Zambrowie, Łapach lub 
w Białymstoku. Kontakt listowny: Krzy­
sztof Gołaszewski, 44-114 Gliwice, Ble· 
gusa 42/12. K-07 
SPRZEDAM tanio wózek głęboki dzie­
cięcy i białe łóżeczko dla dziecka. Łom· 
ża ul. 1 Maja 816 • ._ K-09 
w ARSZA WSKA firma „ZIBO" poleca 
non-stop: atrakcyjne okapy nadkuchen­
ne , żaluzje. drzwi harmonijkowe, zabez­
pieczen\a antywłamaniowe, tapicerlca 
drzwi, uszczelnianie. Tylko zadzwoń·! 
Łomża, tel. 35-60. K-012-0 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne lub 
działkę budowlaną . Wiadomość: Czar­
nocin 146, gmina Piątnica. K-014 
SPRZEDAM dom (zabudowa szeregowa). 
t.omża, Łukasińskieg-0 39. K-015 
M-3 (49 m:) w Olsztynie, zamienię na 
M-l w Olsztynie 1 M-2 w Łomży. Wia­
domość: Łomża, Sniadeckiego 5/23. 

K-019 
ZAKŁAD dziewiarski zatrudni kwalifi­
kowanych pracowników do produkcji , 
swetrów. Łomża, tel. 63-52. K-021 
ZGUBIONO pieczątkę : Jacek Łuniewski, 
lekarz medycyny, 18-400 Loplża, ul. M.C. , 
Skłodowskiej nr 1. LO 570. K-022 
OFERTY matrymonialne krajów euro­
pejskich wysyła Biuro „Mazury", Olsz­
tyn, skrytka 336. k 1-0 
HALSZKA ZARY skrytka 12 kojarzy 
małżeństwa krajowe, zagraniczne. 

I 
f 

k 1104-0 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAGRANICZNE . 

„HANYSAN Ł" 

płytki lastrico wym. 25 X 
X25 cm, 

parapety okienne-lastrico 
wymiary wg zamówienia, 

okładziny schodóY\7-lastri­
co -:. wymiar wg zamó­
wienia, 

grys granitowy. 

INFORMACJEf ZAMÓWIE­
NIA: 

Łomża, 
ul. ~wierczewskiego 78, 

Z loggii siódmego piętra jednego z wie­
żowców łomżyńskiego os. Jantar 28 grud­
nia, po 15.00, wypadł młody człowiek. 
Błyskawicznie zjawiło się pogotowie ra­
tunkowe i prokurator. Stwierdzono 
śmierć na miejscu: siła wstrząsu rozer­
wała mu serce 1 wątrobę, złamała koś­
ci nóg. 

Plotki l przypuszczeaia zrodziły się 
natychmiast: od uświęconych tradycją 
dowcipów. że to przyłapany niemal łn 
fl.agrantt kochanek uciekał przed po­
wracającym mężem·rogaczem , poprzez 
wersję o pijackim „mordobiciu'', w 
trakcie którego ofiara została wypchnię­
ta przez poręcz loggii, do różnorakich 
wariantów wiążących ten wypadek z 
odkryciem tego dnia włamania do skle­
pu „Pewexu" pr-zy ulicy Buczka. 

Te ostatnie były najwłaściwszym ,.tro­
pem". O tym; że w trakcie pasterki, z 
2ł na 25 grudnia, ktoś pracował nad 
pokonaniem ściany zaplecza owego skle­
pu, nikt ze stróżów porządku nic nie 
wie<Jzial do południa 28 grudnia, bowiem 
pośWiąteczny · wtorek był dla pracowni­
ków sklepu dniem wolnym od pracy. 
W środę rano nie zauważono tadnych 
śladów włamania ani kradzieży. Dopiero 
gdy jeden z klientów zażyczył sobie to­
war, po który trzeba było iść na za­
plecze ••. 

O 11.łO o włamaniu dowiedział się ofi­
cer dyturny RUSW, a o 14.40 rozpocEę­
to poszukiwanie podejrzanego - czter­
nastoletniego ucznia SP nr 6, Mariusza 
w. Tempe pracy milicji może się wy­
dawa~ zaskalcujące, równie . jednak za­
skakujące bylo podobieństwo tego wła­
mania do dokonanego niespełna miesiąc 
wcześniej do sklepu „Veritasu", którego 
jednym :E czterech uczestników - nota­
bene, najmłodszym - był właśnie Ma­
riusz W. Typowanie funkcjonariu~zy MO 

podr~ż 
bez biletu 

Trzydziestego grudnia ubieglego 
f'Oku postanowilem wybrać się z 
f'odziną do znajomych, którzy mie­
szkają w Sniadowie. Przed polud­
niem wstąpilem na dworzec KPKS, 
aby wcześniej kupić bilety. Pani z 
okienka kasowego point ormowala 
mnie; że na kurs .na godzinę 13.35 
ft.ie prowadzi sprze_daży biletów; 
można je nabyć u kierowcy auto­
busu. 

Z dwójką maly~h dzieei oczeki­
waliśmy na autobus relacji Lomża 
-Sniadowo. Podjechal na stanowi­
sko (nf' f'ejestracyjny: LOA 685 C), 
siedliśmy do wozu i po kilku mi­
nutach kięrowca oświadczyl, że nie 
będzie biletowal pasażerów, bo bi­
lety wcześniej sprzedawala lcasa, że 
autobus jest na dotarciu i nikt nie 
będzie mógl jechać, kto nie posia­
da biletu. Wysiedliśmy z autobusu, 
a kierowca pozostałym kilku oso­
bom sprzedal bilety. 

Udalem się do dyżuTnego TU.chu 
i poprosilem o informację, dlacze­
go jest taki bałagan. W odpowiedzi 
uslyszalem: „Panie, k„., a czy to ;a 
panu narobiłem tych dzieci.„". 

Nie spodziewałem się takiej od- · 
powiedzi, tak bezczelnie nie zosta­
lem nigdy potraktowany. Współ­
czuję panu dyżurnemu, że jest tak 
ograniczony. Dobrze by bylo, gdyby 
zacząl z szacunkiem traktować pa­
sażerów. 

Interesuje mnie tylko konkretna 
odpowiedź osób odpowiedzialnych 
za pracę lomżyńskiego dworca 
KPK~. Jak dlugo jeszcze podróżni 
będą ponosić tak gorzkie i poniża­
jące traktowanie, spowodowane ba­
laganem organizacyjnym przedsię­
biorstwa? Chyba nikt nie usiluje 
mi wmówić, że jeśli mam dwójkę 
4zieci, nie mogę . podróżować. Blęd­
na inf01'macja. w kasie, niekultu­
f'alne zachowanie się kierowcy au­
tobusu ł obelżywe slogany dowcłp­
nego pana dyżurnego - oto plon 
piątkowej podróży, tylko na -dwo­
rzec PKS w Lomży, bo dalej nie 
było nam -dane jechać. 

. CZYTELNIK z Lomży 
(nazwisko do wiado~ości red~kcji) 

przykre 
• • wspomn1en1a 

Tf'zynastego marca 1940 f'oku 
przyszedl do naszego domu żolnierz 
NKWD. Zrobil rewizję i powiedział, 
że ojciec jest aresztowany, a na­
stępnie zabral go do więzienia do 
Lomży. W miesiąc· później, w środ­
ku nocy znowu zapukano kolbami 
do naszych drzwi. Zolnierze NKWD 
zr.obili rewizję i kazali nam się u­
bieTać, gdyż jako kulacy mieliśmy 

. być wywiezieni do Rosji. żadnej 

tel. 1>2-20. 

żywności nie pozwolono nam za­
brać. Przywieziono nas na stację 
kolejową w Łomży. Tu już czeka-

1 
K·-020 _ ly na nas wagony towarowe. Zala- · 

~ dowan'!.I ludźmi pociąg ruszyl w 
----------------.: I )deTunku granicy _ następnego dnia 

okazało się trafne: Mar~usz przyznał się , 
a następnie podczas wizji lokalnej po· 
kazał. w jaki sposób dokonał włamania. 
Utrzymywał, że zrobił to sam, z drobną 
pomocą 19-letniego , chłopaka o niezna­
nych mu personaliach. Jego pseudonim 
~aś nie był znany milicji. 

Podobnie jak w przypadk~ „ Verlta­
su" wybrał sklep, którego zaplecze są­
siadowało z nie zamieszkanymi pomiesz­
czeniami 1 przypadkowo znalezionym 
łomem „dłubał" dziurę w murze. $ela­
na skłai;lała się z podwójnej warstwy 
cegieł. Samodzielna praca, jak powie­
dział zajęła mu dwie godziny. DZie­
więtnastolatek nie mógł przejść przez 
otwór, Mariusz wszedł więc dó magazy. 
nu sam 1 wyniósł koniaki, likiery, wód­
ki, pepsi, gumy do tucia 1 kartony róż­
nych zagranicznych papierosów. 
Część łupu zostawll na miejscu, a gdy 

wrócił, stwierdził, te zniknęła.„ 
w sferach łomżyńskiego półświatka 

wieść o tym, te w Boże Narodzenie na 
dwóch melinach spijano pewexowskie 
trunki rozeszła się szybko 1 dość szero­
ko. Funkcjonariusze postanowili spraw­
dzić te sygnały. 
Pukając około 15.00 do jednej :E nich, 

długo musieli czekać na otwarcie drzwi. 
w końcu otworzvła im %3-letnia gospo­

'dyni, Agata ż. Óprócz dwójki dzieci 
w mieszkaniu było dwóch młodych 
mężczyzn. Po pobieżnym obejrzeniu 
mieszkania jeden z milicjantów wszedł 
na loggię. ·gdzie stała butelka spirytu­
su. Spojrzał w dół: pod budynkiem le­
żała nieruchoma sylwetka człowieka„. 

Podczas oględzin prokurator stwier­
dził na poręczy balkonu wyrafne ślady 
świadczące o tym, te usiłował on przejść 
na sąsiadującą logię i się ośliznął. 

Agata ż. powiedziała, że zmarły to 
Ryszard J ., szesnastoletni mieszkaniec 

w poludnie. W drodze dawano nam 
zi?!J.ną wodę i czasctmi chleba i zu­
py. 

Moja mama jechala z trójką dzie­
ci. N ajmlodsza siostra · miala jede­
naście miesięcy. Mama żula chleb 
z cukrem i tak ją karmila, a wodę 
ogrzewala najpierw w swoich u­
stach. Jechaliśmy dwa tygodnie. 
Zawieźli nas do Kokczetowa, a po­
tem do jakiegoś kolchozu. Nie dano 
nam żadnej pracy, więc przez trzy 
miesiące sprzedawaliśmy swQje u­
brania i z tego żyliśmy. 

„Eulenspregel'' 

Mama znala język rosyjski, więc 
z sąsiacJkami pojechala do Kok,cze­
towa i prosila naczelnika NKWD o 
pracę. Dostaliśmy pracę na elewa­
torze f)rzy zbożu. Ja pracowalam 
o_d 15 lat na elewatorze przez trzy 
lata. Dostawałam za 12 godzin pra­
cy dziennie kartki na chle·b .dla sie­
bie, babci i brata. Moja mlodsza 
siostra zmarla. W dwa lata po niej 
zmarla babcia, a mama ciężko · cho­
rowala. Pracowalam sama, więc 
kradlam pszenicę, bo inaczej byśmy 
poumierali z olodu. Za swoją pen­
sję moglam ;edynie kupić póltora 
kilograma mięsa. -

Gdy skończyła się wojna, w 
kwłe'tniu 1946 roku otf'zymaliśmy 
pozwolenie na powrót do Polski. 
Wracaliśmy towarowymi wagonami. 
Jechaliśmy· caly miesiąc. Nikt nas 
nie pytal, czy mamy co jeś~. By­
liśmy glodni, ale &zczęśliwi, ~e wra­
camy do ojczyzny. 

· EUGENIA KONOPKA 
Łomża 

problemy 
tabakiery 

W Lomży w sieniach· ł · bramach 
starych domów oraz na klatkach 
schodowych bloków można dość 
często spotkać mężczyzn, pijących 
wino owocowe lub piwo. Na pyta-

• nie, dlaczego piją z butelki i w tak 
prymitywnych warunkach, odpo­
wiadają," że w Lomży nie ma od­
powiednich lokali, w których moż­
na by tanio i w nieskrępowany 
sposób wypić napoje. Ich spostrze­
żenia są trafne, bo nawet w de­
likatesach na masową skalę odby­
wa się dzika konsumpcja napojów 
chlodzących, bez ząchowania hi­
gieny i kultury. Istniejącego bala­
ganu pod tym względem nie można 
usprawiedliwiać- trudnościami loka­
lowymi .. Istnieją dowody, świadczą-

łomżyńsldeJ . Starówki. kolega brata jej 
konkubina Konkubin siedzi w więzie­
niu. Robert przyprowadził Ryśka 27 
grudnia Był · też Leszek R~siek p~y­
niósł gumy do :życia dla dzieci, papie­
rosy, 250-gramową paczkę kawy, 9 bu­
telek pepsi, butelkę rektyfikowanego 
spirytui;u l wódkę. Nie pytała, skąd . ma 
te rarytasy, a on ,sam nie mówił. Ni­
gdzie przez te dwa dni nie wychodzili, 
Rysiek u niej nocował. 

Na pukanie Rysiek zareagował nerwo­
wo - żeby nie otwierać, bo to milicja. 
Potem oni zaczęli ukrywać „prezenty", 
a Rysiek powiedział : „To ja się zmy­
wam". Agata ż . .ale zcauważyła, jak i 
kiedy zniknął. 

W jej mieszkaniu znaleziono pól litra 
spirytusu, „monopolówkę", pewexo­
wskie rek.lamówki i gumy do żucia, 5 
butelek pepsi, kawę oraz sporo zagra­
nicznych papierosów ,.G:iuloises", „Dun­
hill", „Kent" l inne. 

Nic na razie nie wskazywało, by Ry· 
szard J. oprócz tego, że roznosił pewe­
x owskie dobra po mieszkaniach, był w 
samą kradzież zamieszany. Nie wiado­
mo też, ile osób wiedziało, że przez po­
nad trzy dni zaplecze sklepu „Pewexu" 
praktycznie stało otworem. Smlerć RY· 
szarda J. nie była tet samobójstwem z 
rozpaczy, lecz wypadkiem. Zdenerwo­
wany, podpity, przeliczył się z mo:żµ­
wościami. Zginął -głupio. niepotrzebnie. 
Ostatnie z jego szesnastu lat te:ż nie by­
ły najmądrzejsze: znany byt kolegom 
jako kieszonkowiec, odpowiadał przed 
sądem dla nieletnich za włamanie do 
katedry w 88 r„ miał w rezultacie kura· 
torski dozór. Ale nie był jeszcze skazany 
na :życie w przestępstwie Być może 
pod wpływem czegoś lub kogoś wyrósł­
by na wartościowego człowieka. Warto 
chyba, by rodzice takich 14-letnich Ma­
riuszów 16-letnich Ryśków interesowali 
się, co ' robią ich dzieci w dzień oraz 
podczas spędzanych poza domem nocy. 
Ni-e wyręczą lch ani nauczyciele, anl ku­
ratorzy czy sąsiedzi. 

ce o nieprawidlowej g::>spodarce lo­
kalami handlowymi. Przykladowo, 
przy najbardziej handlowej ulicy 
Buczka aż trzy dawne sklepy zaj­
mują biura. Natom.ia$t przy ulicy 
.Rządowej w podobnym lokalu u­
rzęduje „pro f<Yrma" komitet dzfel­
nicowy. A f'estauracja „Mazowiec­
ka„ ma ciągle nie wykorzystany 
znpcznych rozmiarów taras. 

Łomża posiada dobrą tradycję 
handlową ł obecnie stać ją na to, 
aby handel i obsluga klientów by­
ly na odppwiednio wysokim pozio­
mie. Dot11chczasową syt11:ację w tej 
branży można poprawić przez ot­
warcie nowych zaklad6w gastrono­
micznych (winiarnie, piwiarnie, ka­
wiarnie)., zlikwidowanie istniejące­
go monopolu i dopuszczenie zdro­
wej konsumpcji. 

- W przedwojennej Lomży_, która 
liczyla okolo 25 tys. mieszkańców 
(„Maly Rocznik Statystyczny" z 
1936 r.), w śródmieściu bylo kilka­
naście restauracji ł piwiarni. A o­
bok tego byly jeszcze jadlodajnie, 
bary, ciastkarnie, herbaciarnie, ka- ­
wiarnie ł tak zwane sodówki. W 
każdym z tych zaklad6w można by­
lo zawsze czegoś się napić. Latem 
napoje byly obowiązkowo chlodzo-

. ne lodem, pochodzącym z Narwi 
(rąbany byl zimą, zwożony i odpo­
wiednio magazynowany). 

' Przy placu Kościuszki znajduje 
się ważny przystanek komunika­
cji miejskiej. Stąd czerwone auto­
busy · 1'ozwożą podróżnych do trzech 
pef1lf eryjnie położonych dzielnic 
miasta oraz do przyleglych wsi. W 
godzinach szczytu ściągają tu tlumy 
ludzi. Pasażerowie, oczekując na 
swoje autobusy, podpierają be­
tqnowe muf'ki lub na nich siadają. 
a nie jest to obojętne dla zdrowia. 
Jak na irónię są tam jeszcze beto­
nowe kwietniki. Jestem za tym, aby 
usunąć te niepotrzebne tam kwia-

. ty, a w ich miejsce postawić kilka 
lawek. To należy się tym zmęczo­
nym ludziom ze względów czysto 
humanitarnych . ł zwyklego dobf'~go 
taktu w stosunku do zamiejscowych 
gości. 

Pf'zy okazji trzeba przyznać, że 
złeleń miejska zawsze sadzi w Lom­
ży dużo ladnych kwiatów i dba o 
nie. Ale - ł to jest oczywiste 
kwiaty najlepiej prezentują się, gdy 
f'osną w normalnej gruntowej ziemł, 
a nie w- betonowych skrzyniach. 

.. 

W.J.G. 
Lomża 

apel do 
Rogowskich 

Zwracam się z apelem do stu ty­
sięcy Rogowskich w Polsce, aby 
przekazywali dary dla poszkodowa-, .. 
nych w Armenii. Wszystkie dary 
zostaną przeslane za pośrednic­
twem Polskiego Czerwonego Krzy­
ża dotkniętym przez trzęsienie zie­
mi. 

JÓZEF ROGOWSKI 
preztts honorowy Towarzystwa 

Rodziny Rogowskich w Bytomiu· 
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,,XERO~~­

POLECA ... 
., 

Z.U.P. „XERODRUK" 
18-400 Łomża · 

ul. Raginisó 140, tel. 31-56-

~ . 

(zrzeszony w Spół. Rzemieślniczej „Produ­
cent" w Łomży, ul. Nowogrodzka 200). 

K-505-0 

MINISTER ROLNICTW A, LEŚNICTW A 
I GOSPODARKI ŻYWNOśCfOWEJ 

OGŁASZA 

KONKURS 
na stanowisko dyrektora Stacji ·Hodowli . Ro­
ślin w Stawiskach. 
KANDYDACI POWINNI POSIADAĆ . 
• wykształcenie wyższe, 
• 8-letni straż pracy w zawodzie, w tym 

4 lata na stanowisku k ierowniczym 
OFERTY SKŁADANE PRZEZ KANDYDATOW 
P0WlNNY ZAWIERAĆ: 

podanie ~ motywacją ubie
1
ganja się o 

stanowisko dyrektora, 
życiorys i kwestionariusz osobowy 
opinię za okres ostatnich 5 lat pracy, 
uwierzytelniony odpis dyplomu ukończe­
nia studiów, 
dokumenty stwierdzające wymagany 
staż pracy, 

- zaświadczenie o -stanie zdrow~a. 
Oferty - należy składać w Stacji Hodowli 

; Roślin - 18-520 Stawiski, z napisem . na 

I kopercie „Konkurs", w terminie 14 dni od 
ukazania się ogłoszenia. 

Informacje o przedsiębiorstwie kandyda­
ci będą mogli uzyskać od tymczasQwego 
kierownika przedsiębiorstwa, Stawiski, tel. 
34. Zastrzega się prawo do 'niekorzystania 
z oferty bez podania przyczyn. K-21 

PAŃSTWOWY DOM 
POMOCY SPOŁECZNEJ DLA D~IECI 

w Łomży 

zatrudn·i od zaraz 
8 emerytowanych pielęgniarek _na 1/2 etatu 

Zapewniamy wysokie wynagrodzenie. 
Warunki wynagrodz.enia do uzgodnienia 

w Dyrekcji tutejszej jednostki w godzinach 
od 8.00-15.00, Łomża, ul: Armii Czerwo­
nej 39. 

N ie udziela się informacji telefonicznie. 
K-4 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „RAZEM" 
. 1 Łomży 

ZATRUDNI 
9 inwalidów z aktualną grupą KIZ do pro-­

cy nakładczej przy Śzyciu rękawio robo­
czych. Maszyny do sz~ 1cia zapewnia 
Spółdzielnia, 

@ k ierownika Międzyzakładowej Przychod-
ni przy SI „Razem" w Łomży. 

Warunki pracy i płacy do ugodnienia w 
Dziale Rehabilitacji i Służb Pracowniczych, 
tel. 69-401, wewn. 255. K-2 

:--- . ' . 
PANSTYIOWE PR.~~?SIĘBIOIJSY.WO GOSPODARKI <?GRODNICZEJ w Gr~owie Górn~~' k/~lbląga 

. ogłasza . _przetarg_. ·Jti'eOgraniCzony • 
na sprzedaż nw. sprzętu · rolniczego w dniu 9 lutego 1989 . r. o godz. 9.00 w świetlicy przedsiębiorstwa. 

Ewentualńy li przetarg odbędzie się_ dni.a następneg'o o godi. 9.00. Wadium w wysokości 1 O proc. cen·y 
wywoławczej sprzętu należy wpłacić do kasy PPGÓ, najpóźniej na „,..,rł7in~ rrzerł rozpoczęciem prze­
targu. 

1. Zuk A . 11 B, nr ~ej. EtK 020 D, rok prod. 1982, cena w.ywoławcza - 700 009 zł, 
2. Żuk A 11 B, nr rej. ELA 949 F, rok prod. 1985, cena-wywoławcza - 580 OOO zł,' 
3. Robur LO 3000, nr rej. ELA 99;1 G, rok prod. 1976, cena· wywoławcza - 500 OOO zł,· 
4. Autosan H 9-01, nr rej. El.,C 342 D, rok prod. 1976, cena wywoławcza - 3 384 00('.) zł, 
5. Autosan H-9-01, nr rej. ELC 323 D, rok prod. 1975, cena wywoławcza - 3 850 OOO zł, 
6. ARO 240, nr rej. ELA 841 B, rok prod. 1977, cena wywoławcza - 680 OOO zł . ' 
7. Tarpan 237 S, nr rej. 491 H, rok prod. 1984, cena wywoławcza - 1 OOO OOO zł, 
8. Kabina Star A.28 (po remoncie), rok prod. 1977, - cena wywoławcza .,.- 111 OOO zł, 

9. Ursus C-360, nr rej. ELA 165 H, rok prod. f978 cena wywoławcza - 1 1 OO OOO zł, 
10. Ursus C-360, nr rej. ELA 923 B, rok prod. 1978·, cena wywoławcza - 850 OOO zł, 
11. Ursus C.-360, nr rej. ELA 163 H, rok prod. 1977, cena wywoławcza - 870 OOO zł, 

12. Ursus C- ~ 60, nr rej. ELC 454 N, rok prod. 1978, cena wywoławcza - 650 OOO zł, 

13. Ursus C-330, nr rej. ELC 8Q.5 N, rok prod. 1977, cena ·wywoławcza - 900 OOO zł, 

14. Ursus C-330, nr rej. ELA 439 E, rok prod. 1971, cena wywoławcza - 900 OOO zł, 

15. Ursus C-330, -nr rej. ELA 440 E~ rok prod. 1971, ~ena wywoławcza - 900 OOO zł, 
16. Przyczepa D-50, nr rej. ELP 366 P, rok prod. 1977, cena wywoławcza - 300 OOO zł, 

17. Ciągnik ogrodniczy TV 521, nr inw. 426, rok prod. 1978, cena wywok1wcza - 655 OOO zł, 

18. Przyczepa jednoosiowa D-17, nr inw. 329, rok prod. 1978, cena wywoławcza - · 63 OOO zł, 

19. Przyczep-a asenizacyjna PT-28, nr inw. 334, rok prod. 1976, cena wywoławcza - 152 OOO zł, 

20. Roztrząsacz oborniKa PTU-4, nr inw. 54, rok prod. 1976, cena wywoławcza - 149 OOO zł, 
21. Roztrząsacz obornika PTU-4, nr inw. 55, rok _prod. 1976, cena wywoławcza - 167 OOO zł, 

22. Prasa zbierająca K 442/1, nr inw. 651, rok prod. 1974, cena wywoławcza - 460 OOO zł, 

23. Prasa zbierająca K 442/1, nr inw. 539, rok prod. 1975, cena ,wywoławcza - 430 OOO zł, 

24. Pług 3-skibowy U-023, nr in w. 056, rok prod. 1977, cena wywoławcza - 39 OOO zł, 

25. Kosiarka rotacyjna Z-036, nr inw. t67, rok prod. 1977, cena wywoławcza - 96 OOO zł, 
26. Ładowacz UNHZ-500, nr inw .. 138, rok prod. 1977, cena wywoławcza - 166 OOO zł, 
27. Brona talerzowa zawieszana U-240, nr inw. 92, rok prod. 1977, . 

. . cena wywoławcza - 40 OOO zł, 

28. Brond talerzowa zaczepiana BDT-2,5, nr inw. 164, ·rok prod. 1976, 
cena wywoławczri - 97 OOO zł, 

29. Pługo-frezarka 2-korpusowa U-032, nr inw. 645, rok prod . 1977 · 
. cena wywoławcza - 32 OOO zł t 

30. Roztrząsacz obornika. PTU-4, nr inw. 076, rgk prod. 1977, cend wywoławcza ·- 230 OOO zł, 

31. Roztrząsacz .obornika PTU-4, nr jnw. 053, rok prod. 1976, cena wywoławcza - 180 OOO zł; 
32. · Kosiarka boczna TV-120, nr inw. 354, rok prod. 1978, cena wywoławcza - 40 OOO zł 
33. Kosiarka boczna TV-120, nr inw. 423, rok prod. 1978, cena wywoławcza - 40 OOO zł, 

34. · Glebogryzarka TV-95, nr in w. 526, rok prod. 1979, cena wywoławcza - 56 OOO zł, 

35. Glebogryzarka TV-95, nr inw. 51.8, rok prod. 1979, cena wywoławcza - 56 OOO zł, 

36. Glebogryzarka TV-95, nr inw. 355, rok prod. 1977, cena wywoławcza - 73 OOO zł, 

37. Glebogryzarka TY-95, nr inw. 523, rok prod. 1979, cena wywoławcza - 56 OOO zł. 
oraz 'inny sprzęt po cenie złomu użytkowego. 

SPRZ~T MOŻNA OGLĄDAC W PRZEDDZIEŃ PRZETARGU. 

Zastrzegamy sobie prawo odwołania przetargu bez podania przyczyny. Wszelkie inne 
można uzyskać pod nr. telefonu: Elbląg 248-31 do35 wewn. 63. 

informacje 
-K-17 

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOW~G-0 

, , IK l~A IK 183 lUJ ID'' 
posiadające l icencję eksportową na wszyslkie kraje świata 

' 
PRZYJMIE DO PRACY 

pracowników w zawodach: 
h!r murarz-tyn~arz, 
~ cieśla, 
~ blacharz-dekarz, 
~ zbrojarz-betoniarz, 
~ fliziorz-posadzl<arz, * stolarz, _ 
~ operator sprzętu ciężki ego. 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA: 
- po roku nienagannej p~acy wyjaz~ na budowy eksportowe, 
- po przepracowaniu 5 lat możliwość otrzymania mieszkania w 

Zakładowej Spółdzielni Mi ęszkaniowej, 
- zakwaterowanie we własnych hotelacb (iylko dla pracow;ni­

ków). 
Chętnych do skorzystania z oferty prosimy o zgłaszanie się do 

Działu Zatrudnienia, Szkolenia i Eksportu w Krakowie, ul. Dzierżx_ń­

s'kiego 112, tel. 37-52-48 lub 37-55-55, wewn. 215. , 
K-3-0 

WOJEWÓDZKA KOLUMNA 
TRANSPORTU SANITARNEGO 

w tom.ży 

ogłasza 

na wykonanie remontu i rozbu­
dowy bazy RKTS ·w Grajewie, ul. 
Kolejowa 1 O. 

Oferty należy składać w WKTS 
w Łomży, ul. Szosa Zambrowska 
1 ' lub w RKTS w Grajewie, uL 
Kolejowa 1 O, do dnia 17 · lutego 
1989 r. 

Z dokumentacją projektową 

można zapoznać się w RKTS w 
Grajewie lub w WKTS w Łomży. 

Przetarg odbędzie się w dniu 
20 lutego 1989 r. o godz. 1 O.OO 
w RKTS Grajewo. Zastrzega się 

prawo swobodnego wyboru ofer­
ty. K-22 
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CZWARTEK - 19.01.19 
Program 1 

16.05. IiO!o.rmator wyd~,....,;„7v. 
16.25. Kwant. · · 
l7.15. Teleexpre5'S. „ 
17.30. „Hetm~ po·lscr woj~ko-
wy pr~ram. his~; 
17.55. „Trynidad - film dok. 
l8~20. Sonda. 
18.50. Dobra~oc.„ 
l9.00. „10 minut . . 
19.10. „Teraz" - tygodnik gospo-
darczy. 
19.30. Dzienni!t· 
20.05. „Dempsey i Makepea<:e na 
tropie'' (8). 
20.55. Pegaz. · 
21.35. S tudd-0 Sport. 
22.45. Echa dnia. 

Program· 2 
17.30. O nową s~kołę. 
18.30. Maga.zyn „102". 
19.00. Muppet show. 
19.30. „Puls" - .magaZY\Il medy~my. 
20.00. Program rozrywkowy . 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Pain-0ra.ma dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
21.50. „Marty" - film fab. USA. 
22.30. Komentarz dniia. · 

PIĄTEK - 20.01.89 -
Progz-am 1 

16.05. „Kołobrzeg i o1rnlice" - fHm 
dok. 
16.25. „RaimbW' - teleturniej dJa 
młodych w1dz.ów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Artur Grottger" - teJ. filpl. 
dok. . 
18.00. 70-lecie odzyskania niepodleg-
łości. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. . 
20.05. „Rzeczypospolitej dni pierwsze" 
- fi1m f.ab. TVP. 
21.50. Studio Sport. 
2Q.50. Czas. 
23.50. Echa dnia. 
23.40. „Sw1at, jaki jest" serial 
ang. 

Program 2 
17.30. Wzrock-0wa lista pr7°'"'"-;.r'W. 
18.30. Magazyn „102". 
18.45. PKF. 
19.00. „W labiryncie" .(3) serial 
TVP. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. M<8.gazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ankieta Ireny , Dzied~ic. 
21.50. „Mado" - franp. film fab. 
24.00. Komentarz dnia. 

SOBOTA - 21.01.89 
Program 1 

9.00. „Królowa śniegu" - radz. 
film fab. 
10.30. DT - Wiad-0m-0ści. 
10.40. Stare, nowe, najn-0wsze. 
11.25. „świeradowskie nuty" - woj­
skowy program puQ.licyst. 
11.55. W.ędrówki dalekie i bliskie. 
13.05. Teatr Prozy: Kornel Maku­
szyński - „Duet". 
14.40. Do trzech razy s~tuika. 
15.10. „Miś" - pol. film fab. 
17.05. Los·owanie Dużego ~otka. 
17 .15. Teleex.press. 
17.30. Studio Sport. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ostatni wojownik'' - film 
fab. USA. . 
21.50. Przegląd sportowy. 
22.10. Julio Iglesias· Wszy~"-1~e 
kt 

' . „ ~l;n.l , 

ore kochałem": 
23.00. DT - Wiadomości. 
23.15. „Powrót Sabaty'' - h' 
film fab. iszip. 

. 

·Program '% • . 
f5.00. „Opowieści o Warudze" (2) -
film pnYTod •. 
15.30. Spektrum. 
15:45. ~.Prapoczątki" (1) - ang. film 
dok. - · 
16.15. Meandry archi-tektury. 
16.35. „Prapoczątki~' (2). 
17.10. W kr~gu kina: „Bohaterowie 
i 1-0h partne:rzy - Indiaina Jones". 
18.30. Godzina z Aleksandrą Sląską. 
19.30. Alfa i omega. , 
20.00. Międ.zy.narodowy Festiwal 0-
ratoryjn-o-Kantatowy „Wratislavia 
Cantans". 
21.00. Wokół górskich schronisk. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dz:iedzk. 
21.50. „R-0anoak" (3) - serial ang. 
22.40. Komentarz dnia. 
22.45. „W labi.ryncie" rn) .!.- powtó­
rzenie. 

.„.: •••• „„. 
flliiii ~ 

--·~ „ ..... -- ... ,, 
' 

„ 
NIEDZIELA - 22.01.89 

Progrom 1 
9.00. „Teleranek" oraz film z serii 

„Szwaj<::arscy robinsonowie". 
10.30. DT - Wiiaidorności. 
10.35. „Na.jsta.rszy testament" (1) -
pol. film 00.k. 
rl.10. Teatr Młodego Widza: „Dzi-
kie konie". 
12.20. Kraj za miastem. 
12.40. Koncert życzeń. 
13.25. „W kamiennym ~ręgu" -(58· i 
59). . 
15.30. Studio Sport. 
17.30. Teleexpress. 
17.45.: „Morze" - . p.rogram publi­
cyst. 
18.05. Od Picadora do ZaleszczY'k. 
18.40. · Antena. 
19.05. Wieczorynka. 
19.30. Dzieninik. 
20.05. „Tylko Manhattan" (3) - se­
rial USA. 
21.00. Sportowa niedziela. 
22.00. 7 dni na świecie. 
22.10. ~Magda·le.na z Kossaków" (5). 
22.30. ::>wiat według Sutora. 
23.10. DT - Wiadomości. 

Program 2 
11.30. Lokalny końcert życzeń. 
11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. Kino Familijne: „Autostra<la 
do nieba" (7). 
13.10. Sto pytań do ... 
13.50. „Polacy" - film dok. 
14.40. Podróże w czasie i przestrze­
ni: „Pierwszy raj" (1) - ang. film. 
dok. -
15.35. Tourn.ee Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej PRiTV. 
16.05. Ga.węda pr-0d. W~ktora Zina. 
16.20. „Ki.no-oko". 
17 .15. AktuaLno.ści kulturalne. 

· 17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzk. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sp<>rt. 
21.00. „Polskie skrzydła" - repor-·w. -
.21.30. Panora.ma dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
21.50. „Dyrektorzy'' (3) serial 
TVP. 
23.15. Komentarz dnia. 

PONIEDZIAŁEK - 23.01.89 
. Program 1 

16.05. Program rozrywkowy. 
16.25. ,,Luz" - program nastolat­
ków. 
17 .15. Teleexpress. 
17.40. Echa stadionów. 
18.30. Labora.t-0~i·um. 

KOMUNIKAT 
WOJEWODA lOMŻYNSKI 

zawiadamia, • -ze 
zostały zakończone prace nad projektem Założeń Planu Regional­
nego Województwa Łomżyńskiego. 
Zain~eresowane. org?ny administracji państwowej, jednostki gos­

podarki uspołecznionej, organizacje naukowe, społeczne i zawodowe 
oraz. oso?y fizy~zne i prawne · mogą zapoznać się z treścią projektu 
z?łozeń 1 zgłosić ewentualne uwagi, opinie w dniach od 23 stycz­
nia do 6 lutego br. w lokalu Wojewódzkiego Biura Planowania 

I 
Przestrzennego (ul. Niemcewicza 1 O, pokój nr 12), w godzinach od 
8.00-14.00. 
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1a.so. Dobranoc: 
19.00 . ..,,10 minut". 
19.10. Telereporter. 

-. 
19.30. Di..iennik. ._. 
'20.05. Teatr TV na świecie: William 
Szekspir - „Tt.oilus i Kressyda". 
23.15. Echa dnia. 

Program Z · 
17.30. Ańtena „Dwójki". 
17 .45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.30. „Czarn-0 na białym" - prze­
gląd PKF. 
19.10. TeletTans. 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. „Spotkanie z KaHnką" - tele­
turniej. 

, 120.40. Uwaga, dokument. 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
ii .30. Panorama dnia. · 
21.45. Ankieta Ireny Dzied.z.k. . 
21.50. Biografie: „Fiodo.r Do..stojew­
ski" - ang. fhlm dpk. 
22.50. Komentarz dnia. 

WTOREK - 24.01.89 
Program 1 

16.05. Gazeta roJnicza. 
16.25. „Tik-tak" oraz film z serii 
„Cudowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Tajemniczy pan Duvallier" 
(1) - serial franc. 
18.30. KHnika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. „Kram'' - magazyn konsu­
·menta. 
19.30. Dziennik. 
20.05: „Biała wizytówka" (4). - se­
rial TVP. 
21.00. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.25. Recital Zes.połu „Spektrum". · 
21.55, „Socjalizm tak, ale ja1kł" -
spotkanie z prof. Marianem Orze­
chowskim. 
22.30. Echa dnia. 

Program 2 
17 .30. „Wielka epoka'' ( 4) wł. 
seriaJ dok. 
HJ,30. „Wiek niepewn-0ści'' ang. 
serial dok. 
19.15. Wernisaż Czes.ława Kafliń-
ski.e.g-0 w „Zachęcie". 
19.30. KoJorowy z.aiwrót głowy. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. W cien.iiu historii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
21.50. ,.DZ'iecko" - film franc. 
22.55. Komentarz dnia. 

ŚRODA - 25.01.89 
Program 1 

15.55. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.05. Bariery. 
16.25. Latający Holender. · 
16.05. „Cojak" teleturniej dla 
dzieci. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Sp-0jrzenia. 
18.00. Z Polski rodem. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - archi­
wum XX wieku. 
18.50. Dobrain-0c. 
19.00. „Czy to się może udać?" -
pro.gram pubHcyst. 
19.30. Dziennik . 
20.05. „Plumbu.m, czyli niebezpiecz­
na gra" - rad.z. film fab. 
21.4'0. Klub międzynarodowy. 
22.10. Informator wy<lawniczy. 
22.25. Ro.unyślania prof. Mariana 
St-ępnia. 
22.35. Echa dnia. 

· Program 2 · 
17.30 .. ,Skojarzenia'' - teleturniej. 
18.30. Ze wszystkich stron. 
18.55. „Polacy" - film dok. 
19.30. „Indie" - program dok. 
20.00. Klucz do nowej muzyki. 
21.00. „Gruzja - z.naki czasu" 
reportaż. 
21.30. Panora.ma d.nia. 
21.45. Ankieta Ireny Dziec.zie. 
21.50. „997" - krunika kryminalna. 
22.50. „07 Zgł<>ś się" (4). 
23.35. Komentarz dnia. 

oełoszenia ekspreso.\ve 
ZATRUDNIĘ elektryka na bardzo ko­

rzystny_ch warunkach. Lom:l:a, tel. 67-77, 
Szymanski. K-028 • 
ZGINĄŁ brązowy jamnik. Lom:l:a, ul. 

Ks. _Janusza 14(.36 lub tel. 31-80 (cały · 
dzien). Nagroda 20 ty.s. zł. K-035 

Wszystkim, którzy wspoma­
~ali nas w trudnych chwilach 
choroby i śmierci, oraz .oddali 
ostatnią posługę i uczestniczy­
li w ur:oczystościach pogrzebo­
wych nieodżałowanej pamięci 
mojego męża 
IGNACEGO BUKOWSKIEGO 
składa serdecze · podzięko­

wanie 
- Halina Bukowska. . . 
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ZOBACZGIE 
KOllECZNIE 

' * W czwartek, 19 stycznia 
amerykański dramat psychologicz­
ny ,.M~rty". 'l'rzydzieśtokilkuletni, 
nieatrakcyjny pomocnik rzeźnika 
z Nowego Jorku na zabawie tanecz­
nej poznaje Klarę, nie najmłodszą 
i niezbyt ładną nauczycielkę. Mię­
dzy dwojgiem szarych Judzi rodzi 
się uczucie. Film był sensacją 1955 
r„ zdobył aż cztery Oskary - - za 
najlepszy film roku, scenariusz, re­
żyserię i główąą rol~ męską. (Pr. 
n, godz. 21.50). _ 

.... 
* W sobotę, 21 stycznia ko-

mediodramaf amerykański „Osta­
tni wojownilt", ukazujący bezna­
dziejne życie Indian w Jednym ze 
współczesnych rezerwatów. Starze­
jący się wódz indiański wegetuje 
w slumsach, spędzając czas na po­
pijaniu bimbru. Aż do chwili, gdy 
wybucha konflikt z sierżantem po­
licji - rasis·tą. W roli głównej An­
thony Quinn. (Pr. I, godz. 20.05). 

* Również w sobotę, 21 stycznia 
- spaghetti-western „Powrót Sa­
baty". Bohater stara się zemścić na 
bandytach, którzy pozbawili go pie­
niędzy. W roli głównej znany gwiaz­
dor tego gatunku - Lee Van Cleef. 

„1Heteor" CIECHANOWIEC: 20-
-22.01 - „Zabij mnie glino" pol., 
od I. 18; 24-26.01 - Mewy" pol. 
od 1. 15. " ' ' 

-
„Roma" GRABOWO: 19-. 20.01 -

„Sygnał ostrzegawczy", USA, od l. 
15; 21-22.01 - „Być albo nie być'', 
USA, od k. 15; 24-25.01 - Fu-

h " I „ c a , po ., od 1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 20-22.01 -
„K.aratecy z Kanionu Żółtej Rzeki", 
chin., od 1. 15; 23-25.01 - Nie­
oczekiwana zmiana miejsc" 'usA 
od 1. 15. ' ' 

„Oaza" JEDWABNE: 21-22.01 -
„Kogel-mogel", pol., od 1. 12; 25-
-26.01 - „Żyć i umrzeć w Los 
Angeles", USA, od 1. 18. 

„Wrzos" KOLNO: 22-23.01 
„Pokuta", ZSRR, od 1. 15; 25-26.01 
- „Trzy kroki od miłości" pol. 
od 1. 15. ' ' 

„Millenium" LOMZA: 19-22.01 -
„Krótki film o miłości", pol., od 1. 
15; 23-25.01 - „Nietykalni'', USA, 
od 1. 18. 

„Saturn" STAWISKI: 19-29.01 -
„Ballada o Narayamie", jap. od 1. 
18; 21-22.01 - „Koniec sezonu na 
lody" f pol. od 1. 15; 24-25.01 
„WiZa USA", Kuba-Kolumbia od 
1. 15. ' 

„Wars'' WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 19-22.01 - „Złote dziecko", 
USA, od 1. 12; 24-25.01 - Cienie" 

1 „ ' po .-ang., od 1. 15; 21-25.01 _ -
„Mściciel znad Żółtej Rzeki", Hon­
k.ong, od 1. 15. 

Wyrazy głębokiego współ-
czucia " 
Kol. Kol. TERESIE i JANOWI 

ZIELIŃSKłM 
z powodu zgonu 
QJCA i TEŚCIA 

składają: 

koleżanki koledzy z 
pracy • 

K-026 

Wyrazy szczerego współczu­
cia koleżance 

MAGDALENIE 
DOBROWOLSKIEJ 

z powodu zgonu 
OJCA 

- składają: Dyrekcja i Rada 
Pedagogiczna Szkoły Podsta­
wowej nr 9 w Łomży. 
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Trwa hossa Polek na rynku 
skandynawskim. Na;ize panie sta-

1 
wiane są tam na drugim miej-
scu, po Tajkach , które btjq Pol­
ki jeqynte gospodaniośctą. Szwe­
dzi uwafa jq, że Polki są : tadne. 
zgra bne, namiętne, pracowite~ ci­
ch e, potu l ne, kochające, wierne. 
Jest to oczywiście portr et sta ty ­
styr:zn y ł ta, co bar~iej kocha, 
może być mn'te j "wier na, 'Lub Od· 
w r otnie. Szw edów to jedna k nie 
przeraża an t nie odstr asza. Je­
d en z ba r dziej popu la rn ych dzien­
nikarzy przepr owadzH ·sondę t 
wyctągnąt następujący wniosek: 
„ W szystko wskazu j e n a t o, że 

warto mieć Polkę w charakterze 
rnalźonki. J est tytko jedno d ro b­
ne «ale» - większość z nich m a 
llczne rodziny u siebie w kraju 

' t ;eMt się komu zwali teściowa 
na głowę, wraz z sześciorgiem 
bliższych t dalszych krewnych 
poszu.kuJących pracy w Szwecji, 
t o n iech nie będzie specjaLn_ie 
tym zaskoczony". ..... 

-<> -
W USA powstało stowarzysze ­

nie kaznodziei zwalczających 

Al DS. Ich zadaniem jest wygta ­
szanie religijnych pogadanek u: 
środowtskach tzw. szczególnego 
ryzyka Sponsorem tego stowarzy. 
szenia zostało konsorcjum fabry· 
ki p1 ezerwatyw. Każdy kazno­
dzteJa który tak wzruszy stucha­
czy, że kuptq od ntego po pre­
lekcJi tvstqc sztuk ' gumek, otrzy-

, muje specJaLnq premtę. 

- <> -
Elektronika szturmuje seks! -

twierdzi dziennikarz , z RFN •. któ­
r y służbowo bawtt w Hongkongu. 
W śród wielu różnych przyrządów 
do sztucznego uprawiania mttoś-

(1) hi..:hi-hi 

ia 'ih) 
\ ~ . ~ . 

SZCZEPAN SADURSKI („Kurier Lubelski"). 
cm:HiH\i4fiW5łi W -4**4!' , ... i:m . ' . 

Z CYKLU: NOWE PARTIE POLITYCZNE 

dobry żart 
• ;; (2) 

tynfa 
wart! · 

' Trwa i pomyślnie rozwija 
się nasz konkurs na najlepszy 
rysunek satyryczny roklL Re­
guły tego konkursu są już 
chyba dobrze znane, ale na 
wszelki wypadek przypomina­
my je . w wielkim skrócie 
raz jeszcze: 

Glosujemy na rysunki za­
mieszczone w „Konszaębtach" . 
- po trzy co tydzień. Ten, 
na który w danym tygodniu 
padnie najwięcej głosów, 
przechodzi do następnego eta-

. pu. Wśród wszystkich kart 
pocztowych z nalepionymi i 
opisanymi kuponami - co 
tydzi eń losujemy nagrody 
książkowe! Wielka nagroda 
czeka na szczęśliwca, który 
.iuż teraz wytypuje rysunek 
roku. A który zyska to mja­
no, przekonamy się w grudniu 
1989 r., po spotkaniu , juro­
rów - wybitnych polskich 
fachowców. 

W kolejnej, szóstej edycji 
konkursu zwyciężył rysunek 
Tomasza Wilczkiewicza (nr 2). 
Dwie nagrody książkowe wY· 
losowali: Roksana Szabłow-
ska <Sniadowo) f Bogdan 
Zd uńczyk (Ku piski Stare), 
Zwycięzcy i nagrodzonym 

gratulujem y, ks iążki wyślem y 

SP~AwA JE!>i. PRO.STA. 
AL!O Jt~rE5 NADZIEJA 
l'łA/ZOf>U ,.ALBO re . 
POKOLENIEM ZMAR.NoWA­
NEJ ~2Atl~Y · · 

1§ 

MIROSŁAW HAJNOS („Chłopska 
Droga"). 

I 

c::::) Tu wpisać numer 

~ wybranego rysonkuł ..... 
c: 

:z:: 
c::::» 
Cl­
:;:, 
~ 

prawdy spekfakołarne 

Można wiele nauczyć się 
od głupców - pod warun­
kiem, że studiuje si .i w nich 
samych siebie. 

CO TVDZIEN POWIESC 

p11mięlnik 
biurokraty 

(17) 
Istnieje sto innych jeszcze 

powodów, dla których myśle­
nie uznać można za czynność 
równie zbędną, co i;i iebezpiecz­
ną . Nie będę wszystki ch tu­
taj wymienia ł. albow~em i 
m1iie samego mogłoby to do­
prowadzić do j akiegoś nie­
szczęścia, dość, gdy pow iem 
o jednym i sądzę, iż wszyst­
kich w ten sposób do słusz­
ności mych racji przekonam. 
Gdybym otóż . był ni.e myślał 
swego czasu ani trochę, dzi­
s'iaj z pewnością byłbym ja­
kimś' tajnym radcą na półjaw­
nej. rencie umysłowej nowego 
portfela. A tak - doloż mo­
ja opłakana! - myśląc swego 
czasu doprowadziłem się do 
kompletnej degeneracji moral­
nej, za co usunięto mnie z 
posady i szukając gdzie gro­
sza jak ie go na przeżycie, za 
pióro musiałem się złapać . Ta­
ka · to sprawa, mówię wam, 
kochani, zanim kto z was my-

,, , śleć zacznie, niech wprzódy 
sznur konopny w łoju wypra­
ży i na zimno szarym mydłem 
natrze. 

Myśl tę o myśleniu kieruję 
rzecz jasna wyłącznie do mych 
byłych towarzyszy biuro~ra­
tów, jako że w innych zawo- · 
dach myślenie ponoć nie jest 

1c'zynnością naganną, a nawet 
czasami pożądaną. Wszelako 
to wszystko, co tu na . tych 
stronicach podaję, nie do ko­
gą innego kieruję jak tylko 
do urzędującej braci. Im też 
dedykuję ciąg ·dalszy mych 
zycioryśnych rozważań. 

Kiedy mój kolega zwario­
wał w trakcie papierów ar­
chiwalnych odkurzania, n,ie­
spodziewanie otwarły się 
przeder mną · całkiem nowe 
możliwości, bowiem wariat 
ów zostawił po sobie vacat. 
Vacat !„ Cóż to za pięR'.fiie 
brzmiące słowo, a ile niesie w 
sobie treściwych, treści! , Bez 
vacatu ptzecie żaden urzędnik 
nie może zostać zaangażowa- • 
ny, a tym samym nie będzie · 
wypełniał swego urzędu na 
przydzielonej mu posadzie I 
nie dostanie uposażenia pny-
pisanego do owej posady. Bez 
vacatu nie można też awanso­
wać. Iluż to podwładnych cze­
ka z drżeniem serca na chwi­
lę, w której ich kierownik or­
ła wywinie lub też z Innych 
przyczyn opróżni stolec ł wy­
tworzy się vacat! 

(Cdn.) 
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JACEK RUPINSKJ (,,Gromada Rolnik Polski"). 
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\ WITKACY . PIA WIE NIE ZNANY 

* * * 
Jambu11.owy statek, jamburowe syćko 

oa pod1ed11kcjl 
Jak jut wspominaliśmy w 

ostatnim nu.merze „Konszach­
tów", na skutek licznych pro­
testów qaszych Czytelników­
poetów, musieliśmy zrewido­
wać nasze ostatnie posunię · 
cia programowe, w wyniku 
których „Konkursowa futrytJ.a 
z wierszykiem" przestała rst­
nięć. Bijemy się w piersi -
był . to nasz błąd, albowiem 
w Polsce Polakom trzeba 
dwóch · rzeczy~ chleba l poezji ' 
.Tacy już jesteśmy t tacy po· 
zostaniemy, choć niektórzy 
twierdzą, że i ao chleba też 
coś by się jeszcze przydało, a 
czytać wierszy na trzeźwo się 
nie da. · , 

Grono wybitnych specjali­
stów poetyckich, do których 
zwróciliśmy się z prośbą o 
pomoc przy konstruowaniu no· 
wej formy naszej starej ru­
bryki, doradziło nam, co na-
stępuje: a) wiersze zakwa· 
lifikawane dó. druku muszą 
być ' czytane z ~hętlą nie tyl­
ko przez samych piszących je 
poetów, b) muszą brć króUtie, 

bo przy d1\slej"1.ym tempie 
życia nikt nie ma czusu na 
czytanie długich elłtbunitów 1 

nawet Mickiewic1 miałby dziś 
kłopoty z „Panem Tadeus1.em' 
c) za wtersze amatorów pła-
cić nie należy . 
Biorąc pod uwagę wszyst· 

kie te, trzy tylko raptem 
wskaumia 'specjalistów. pod re· 
dakcja postanowiła, co nastę- · 
puje: · 

1. W dążeniu do imniejs"".'e-
nla .objętości poezj,i odtąd 
drukować będziemy tylko 
wierszyki, które mają maksy­
malnie dwanaście linijek (trzy 
zwrotki). Samą .,Futrynę"/ też 

' skracamy , ł · odtąd nazywać 
się · będzie ona tylko .,Futryną 
z wierszy.klem'' . bez „Kon-
kursowej", jak było kiedyś 

2 . . Tematyka wierszy nadal 
dowolna. · jednak bezw /. ~lęd­
ne pierwszeństwo mieć będą 
utwqry aktualne, żartobliwo­
·satyryczne, najlepiej o spra-

mach dnia dzisiejszego. 
3. ·Tu sprawa jasna - pła­

cić, niestety, nie będ;demv. 
A teraż czekamy na nową 

porcję wierszy! 
PODREDAKCJ A 
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POZIOMOt I) substancja do po. drgal\ fal poprzeC'znycb, I) psa1 
k1ywanla powierzchni wyrobów I olłsta cerkiewny , 7) zimny" ptak 
drewna, ł) dno, 8) fantastyka. !I) U) młiuto polskiej piosenki, 121 
zwierzę - symbol czystości, 10) oma111ta 15) zapłata Porywaraum 
budyoek gospodarczy t31 samica 16) oa ezele a Mlt-rtystawt1m Ra 
łosia, 14) zwierzę z szablami, 171 kowsklm. 
odprowadta nieczystości 18) wr6 CB< L • 
bel, zięba 10) cecbuJe Śmiałka. Wl1r6d Czytelników kt6"y " 

PIONO\VOt l) rodzaj mostu, !) ciągu to dni nadeślą prawldłowt-
rodzaJ &upy, 3) naftowy lub węg. ro:awlązanle, rozlosuJemy oagro, 
Jowy, 5) zjawisko uporządkowania dy ksląikowe 

ROZWIĄZANIE KRZYżOWKJ SWtĄTECZNEJ 
H a 1 ł o: Miłych „Kontaktów" na co dzled a w Owtc:ta tycey „Stopka" 1 

z 923 rozwtązaó nagrody, ufundowane przez Społeczne Stowareyue. 
nte Prasoznawcze _1,Stopka", wylosowali: JANINA ORONOSTAJSKA 
ze Snlad<>wa - pukę siatkową, BARBARA JANKOWSKA ł Ostro · 
łęki - plecak turystyczny, BOŻENA M?.VNARCZ YK 11 t.omty - śpi. 
wór, LIDIA RUTKOWSKA z Zuzell i.. 4ptw6r BARBARA SIELAWA 
z Borkowa - radloodblornik turystyczny I RYSZ ARD SIURNtCKI 1 
Nowo grodu - pUkę siatkową 

ct zauwaiyt on mtanowicie t do­

kladrtte ogLqdnql specjalny apd­

rac:ik, a wtaśclwte jego prototyp. 

Wynalazca t producent w jednej 

osobie twt.erdzi, że przyrząd ten 

zrewolucjonizuje Ludzkte :życte. 

Jest to mata :.krzynka z kWwma 

pokręttamt t wskaźnfkamt, t stu­

ży do okre§lenta stopni a podnte­

centa seksualnego u partnera hLb 

u siebie samego. „Teraz kob!eta 

n!e będzie mogla udawać orgaz­

mu/ - mówt wynaiazca. - Spo­

glądamy na monttor t już w\e­

my, że nasza partnerka udaje." poc~ tą. Malcolm de ChaLal 

I no nie z jamburu mojej Jagny cycko! 
Jamburowe dziwki, kiebyście wy byly, 
Tobyście z jamburu chuicki lubiły!„. Eoop!J 

w szystkim szczęśliwcom gratulujemy l po odbiór nagród upraszamy 
!do s iedziby Spolecznego Stowarzyszenia Prasoznawczego "Stopka" w 
t:Omty, ul. Swlerczewsklego 'l. 
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